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.PROGRESS'
ZJEDNOCZONE KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE

Spółka z ogr. odp.

Katowice, uł. Zamkowa 10. 
Telefon Nr. zbiorowy 33961.

Adres telegraficzny

PROGRESS K a t o w i c e .

Wyłączne biuro sprzedaży węgla następujących kopalń:

SIEMIANOWICE
DEBIEŃSKO

ŁAGIEWNIKI
KATOWICE

MYSŁOWICE
MATYLDA

ANDALUZJA
RADZIONKÓW

Własne urządzenie portowe w G d y n i  pod firmą

„ P R O G R E S S "
Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie

S p .  z o.  o d p .  o d d z .  w  Gdyni

Udział w ogólnym wydobyciu węgla
N A  GÓRNYM ŚLĄ SK U W YYOSI OKOŁO 230/°

Węgiel kamienny tylko pierwszorzędnej jakości. Specjalne gatunki dla opału 
domowego i wszelkiego rodzaju przemysłu. — Pierwszorzędny węgiel gazowy.



P o l s k i e  
K o p a l n i e  S k a r b o w e

na Górnym Śląsku
SPÓŁKA DZIERŻAWNA S P Ó Ł K A  AKCYJNA

S O C IE T E  F E R M IE R E  D ES M IN E S  
F IS C A L E S  D E  L E T A T  P O L O N A IS  

E N  H A U T E -S IL E S IE

CHORZÓW I GÓRNY ŚLĄSK 

Rynek, L. 9 -  15. Telefon 409-01

S p r z e d a ż :
i

węgla, koksu, brykietów i siarcz, amonu z kopalń

„KRÓL,
BIELSZOWICE,

KNURÓW"

Adr. telegr.: Skarboterme Chorzów



Wzory znakowania materiałów drzewnych produkcji

L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H

Powyższe znaki, umieszczone na obu czołach desek, oznaczają producenta i klasę jakości. Standaryzowane 
wymiary — dokładność sortowania — staranna konserwacja, jawność klasy — zabezpieczają nabywcę przed

błędną kalkulacją i stratami.
S P R Z E D A Z  

„ P A  Gf E  D ” Polska Agencja Drzewna 

C e n t r a l a :  Gdynia ul. Świętojańska 44, telefon 19-16.
Oddział w Warszawie, ul. Wawelska 54, telefon 554-80. Składy: ul. Wolska 84, Leszno 13
Oddział w Poznaniu, ul. Rzeczypospolitej 8, tel. 48-00, 48-20 Skład: Tama Garbarska 19—20, tel. 48-30
Oddział w Katowicach, ul. Stawowa 10, tel. 306-26 Agentura Białystok, inż. Julian Bohusz, Pierackiego 45 
Oddział we Lwowie, ul. Mickiewicza 10, tel. 222-28 m. 4, tel.- 919
Oddział w Łucku, ul. Kolejowa 4, tel. 60 Ajencja Drzewna Łódź, ul. Piotrkowska 104
Oddział w Gdańsku, Holzmarkt 24, tel. 224-51

F A B R Y K A  
L I N I D R U T U

dawniej „A. DEICHSELA" 
Sp.  Akc. w SOSNOW CU, tel 77,4-77 

Adres telegraficzny: „D E I C  H S E L"

D R U T Y  S T A L O W E  I  Ż E L A Z N E  W S Z E L K I E G O  

R O D Z A J U ,  S P E C J A L N E  W Y S O K O W A R T O Ś C I O -  

W E  D R U T Y  S P R Ę Ż Y N O W E ,  T E L E F O N I C Z N E ,  

D R U T  K O L C Z A S T Y  I T .  P .  L I N Y  D R U C I A N E  

R O Ż N Y C H  K O N S T R U K C J I  Z A M K N I Ę T E J  I T R Ó J ­

K Ą T N E J  D L A  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  P R Z E ­

M Y S Ł U ,  G Ó R N I C T W A ,  K O L E J E K  N A P O W I E T R Z ­

N Y C H ,  L I N Y  O K R Ę T O W E  I T .  P „  S I A T K I  D R U ­

C I A N E ,  D Y M N I C E  K O L E J O W E  I T .  P .  L I N Y  K O ­

N O P N E  D L A  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  P R Z E ­

M Y S Ł U .



„Progress“ Z jednoczone Kopalnie Górnośląskie.

% z i ś , f o  z w t b k i

kup
Szanowna (jospodym pudetko 

»Karo Franek0 
i wypróbuj jego zawartości- 

Zgodzisz się wtenczas 
z ogólnym zdaniem, 
że najlepszą domieszką 
do kawy jest

Karo Franek
przyprawa do kawy w tzostbach!

D źwigi ,,Progressu“ na molo w ęglow ym  w  G dyni.

Z J E D N O C Z O N E  K O P A L N I E  G Ó R N O Ś L Ą S K I E  „ P R O G R E S S "

Fragment kopalni M ysłow ice" M olo węglowe ,,Progress" w  G dyni



P o lsk o -H o le n d e rsk a
Sp. Akc. dla Przemysłu i Handlu

v! Poolsch-Hollandsche
Industrie en Handel Małschappij

PRZEMYSŁ FUTRZANY 

w Bielsku
Wojew. Slqskie

POLECA SWOJE WYROBY FUTRZARSKIE JAK:
BŁAMY NUTRIETTOWE, OPPOSETTOWE I NER- 
ZILLA. NUTRIETTY W  PIERWSZORZĘDNYCH 
JAKOŚCIACH. BIBEROLE NAURALNE, CZARNE 
I BRONZOWE. OPOSSETTY W  RÓŻNYCH GA­
TUNKACH, FARBOWANE NA  LISY NIEBIESKIE, 
SREBRNE, LUX, WHITECOATRS, SKUNKSETTY. 
SEAL I LUTRE.

Adres telegr.: „Polskohol”. Telefon: Bielsko 1683 i 3450.

J. P H .  G L E S I N G E R
własc. Z. G L E S I N G I E R  i S-ka 

w Cieszynie

TARTAK I FABRYKA SKRZYŃ
w Broszniowie

(p oc z ta  Krechowice, powiat Dolina, wojew. stanisławowskie).

Ślqskie Kopalnie i Cynkownie
SPÓŁKA AKCYJNA

SOCIETE ANONYME DES MINES ET USINES A ZINC DE SILESIE

SCHLESISCHE AKTIENGESELLSCHAFT 
FUR BERGBAU U N D  ZINKHUTTENBETRIEB

Katowice, skrzynka pocztowa 132, tel. 309-31, 309-37. Adres tel.: Zinchoviz



GWARECTWO „HRABIA RENARD"
Sosnowiec, ul. Zamkowa Nr. 5.

Telefon 62-101. Adres łelegr.: RENARD-SOSNOWIEC
Rachunek w P. K. O.: Nr. 60785.

K O P A L N IA  W Ę G L A  K A M IE N N E G O , W A L C O W N IA  R U R  
i Ż E L A Z A ,  B R O W A R  P A R O W Y  i G O S P O D A R S T W O

P o l e c a :

W ĘGIEL K AM IENN Y, NALEŻĄCY DO  KATEGORII O 
DŁU G IM  PŁOM IENIU, W YSOK O  - KALOM ETRYCZNY,
DAJĄCY M AŁO POPIOŁU, ZA W IERAJĄCY B. MAŁO  
SIARKI, D O ST A R C Z A N Y  W  SO RTYM ENTACH , PRZY­
ST O SO W A N Y C H  DO  ZA PO TR ZEBO W A Ń  W SZELKIE­
GO RO DZAJU I JAKO TAKI N A D A JĄ C Y  SIĘ Z N A K O ­
MICIE DO  OPAŁU DO M O W EG O , JAK R Ó W NIEŻ DO  
W SZELKICH PALENISK PRZEM YSŁOW YCH ORAZ  
OPAŁU PA R O W O Z Ó W  I STATK Ó W . JAKO W ĘGIEL  
BARDZO  T W A R D Y  I W Y JĄ TK O W O  CZYSTY, N A D A ­
JE SIĘ O N DO  CELÓW  EK SPO RTOW YCH , W Y T R Z Y ­
M UJĄC BARDZO  DOBRZE DŁUG I TR AN SPO RT  

I PRZEŁADŁJNEK.

Z A K Ł A D Y  G Ó R N I C Z E

„S I L E S I ft"
SPÓŁKA AKCYJNA

B I E L S K O
Siedziba Zarządu: C z e c h o w i c e ,  poczt a D z i e d z i c e .

Telefony: Bielsko 14-13, 26-31. Dziedzice 4.
K O PALNIA W ĘG LA W  C ZEC H O W ICAC H  
PRODUKUJE W ĘGIEL W YSOK OK ALORYCZ­
N Y  DLA CELÓW  PRZEM YSŁOW CH I OPAŁU  
DO M O W EG O .

O K R ĘG O W A CENTRALA ELEKTRYCZNA W  
C ZEC H O W IC A C H  DO STA R C ZA  ENERGJĘ 
ELEKTRYCZNA DLA BIELSKA, BIAŁEJ 
I PRZEW AŻNEJ CZĘŚCI ŚLĄSKA CIESZYŃ­
SKIEGO. TA RTAK  W  CZEC H O W ICAC H .

F R A N C U S K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

„TOWARZYSTWO AKCYJNE PRZEMYSŁU WŁÓKNISTEGO"
W  CZĘSTOCHOWIE

SOCIETE ANONYME DE LINDUSTRIE TEXTILE CZENSTOCHOWA



Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I  
Z W I Ą Z K Ó W  A Z O T O W Y C H

w Mościcach i w Chorzowie

Dostarczają następujące produkty chemiczne:

Karbid
Saletrę amonową 

Saletrę potasową 

Saletrę sodową 

Salamiak rafinowany 
Salmiak sublimowany 
Węglan amonu

Kwas azotowy 
Nitrozę

Sodę kaustyczną 
Chlorek wapna 
Podchloryn sodowy 
Azotyn sodowy 

Monochlorbenzol

Paradwuchlorbenzol
Herbatox
Chlor ciekły

Amoniak skroplony
Tlen

Wodór

oraz nawozy azotowe i supertomasynę

J. Ł U K A S I K
F A B R Y K A  M Y D Ł A

TARNOWSKIE GÓRY
P.K.O. KATOWICE 301045. TEL. 542-^1 

ROK ZAŁOŻENIA 1845

W Y R O  B Y :

M Y D L Ą  J Ę D R N E ,  S Z A R E  i T O A L E T O W E  — P R O S Z K I  M Y D L A N E

S P E C J A L N O Ś Ć :

MYDŁO „MŁOTEK i PERLIK"



Cena 2 zł.

P O D  R E D A K C JĄ  R A D O S Ł A W A  K R A JE W S K IE G O  
I G E N E R A Ł A  W . POL. E. H O H E N A U E R A  DE CŁIARLENZ

Rok X  Warszawa, 1937 r. Nr. 38

S Z K O L N I C T W O  P O L S K I E  N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U

Gmach S zkó ł technicznych w Katowicach (p. artyku ły  B udow nictw o ' ' i „Szkolnictwo").



O D  R E D A K C J I

Co nas Polaków może najbardziej interesować, jeśli nie mocarstwowość nasza, jeśli nie najwyższa 
myśl posłannictwa naszego, budująca i tę mocarstwowość i współżycie z narodami?

Sprawy naszego wybrzeża bałtyckiego to tylko część tych rzeczywistości, z których budować można 
wielkość Polski, i dlatego dla nas czasopismo:

1) ,,Flota Polska“ znaczy flotę powietrzną, w przenośni myśl wysoką, budowę P o l s k i  w z w y ż ;
2) ,,Flota Polska“ znaczy flotę morską, współpracę z całą ludzkością, w przenośni budowę P o l s k i

w s z e r z ;
3) ,,Flota P o lska ‘ znaczy ,,flotę", pieniądz, w  przenośni budowę P o l s k i  s i l n e j  g o s p o d a r ­

c z o ,  cywilizacyjnie, państwowo.
Tak pojmując kierunek tego czasopisma, przystąpiliśmy do wydania numeru piętnastolecia Górnego 

Śląska, który ma tak wielki udział w  rozroście naszej gospodarczej ekspansji morskiej i w umocnianiu na­
szej mocarstwowości.

R A D O S Ł A W  K R A J E W S K I :

P I Ę T N A S T O L
Dnia 15 lipca 1937 r. mija lat piętnaście od chwili, 

kiedy na Górnym Śląsku po stronie polskiej i po stro­
nie niemieckiej poczęła obowiązywać konwencja gór­
nośląska, zawarta na lat piętnaście.

Piętnaście lat temu? Jakto wtedy było?
Był to czas po gorącym górnośląskim plebiscycie. 

Nadchodziła chwila ustalenia, unormowała stosunków 
polsko-niemieckich, wprowadzenia ładu o formach 
jak najbardziej dla stron obydwu dogodnych i-współ­
życia na zasadach tego ładu.

Delegatem Rzeczypospolitej do układu stosun­
ków polsko-niemieckich na G. Śląsku był podówczas 
min. Kazimierz Olszowski, delegatem Rzeszy N ie­
mieckiej minister Schiffer, na przewodniczącego tej 
komisji mieszanej został zaproszony były prezydent 
Związku Szwajcarskiego p. Feliks Calonder.

Piętnaście lat temu w wyniku prac tych trzech 
głównych osób powstał projekt polsko-niemieckiej 
konwencji górnośląskiej i zaaprobowany przez ciała 
ustawodawcze Polski i Niemiec wszedł w życie dn. 
15.VII.1922 r.

Piętnaście lat temu powstał Trybunał Rozjemczy 
w Bytomiu i zamieszkał w Katowicach jako prezes 
komisji mieszanej p. Feliks Calonder celem dopilno­
wywania, by zawarte w konwencji polsko-niemieckiej 
zakazy i nakazy były przestrzegane, p. Calonder, któ­
ry obecnie po złożeniu w Polsce czynnikom reprezen­
tacyjnym kurtuazyjnych wizyt pożegnalnych wraca do 
ojczystej Szwajcarji.

CH ARAK TER K O NW ENCJI
Po plebiscycie Śląsk, przyznany Niemcom, i Śląsk 

przyznany Polsce, nie został całkowicie oddany we 
władztwo administracji polskiej i niemieckiej, ale ze 
względu na jak mniej bolesne dla mieszkańców, dla 
przemysłu miejscowego przecięcie G. Śląska granicą, 
ze względu na potrzeby wytworzenia okresu przejścio­
wego zawarto konwencję, obejmującą swemi 600 arty­
kułami na Górnym Śląsku niemal całokształt życia 
politycznego, szkolnego, religijnego i gospodarczego.

Konwencja ta normowała najrozliczniejsze spra­
wy, powstałe z podziału G. Śląska, przyznała naprzy- 
kład 20.700 wagonów, 430 lokomotyw Polsce i podob­
ną ilość Niemcom, uprawniała Polskę do korzystania 
z wodociągów, elektrowni, cmentarzy, zobowiązywała 
Polskę i Niemcy do wzajemnego dostarczania sobie 
dynamitu, rud/, latarek, słowem tych artykułów, któ­
rych brak mógłby narazie wpływać hamująco na życie 
gospodarcze G. Śląska.

Konwencja ta zapewniała swobodę pracy po oby­
dwu stronach nowopowstałej granicy polsko-niemiec-

E C I E  Ś L Ą S K A
kiej, ustalała prawo do stałych przepustek w 5-kilo- 
metrowym pasie granicznym, gwarantowała koncesje 
i przywileje bankowe, przemysłowe, handlowe, istnie­
nie związków zawodowych robotników, urzędniczych 
i pracodawców, określała ustawodawstwo społeczne 
dla zahamowania wszelkich zobowiązań.

Konwencja ta również dbała o mniejszości narodo­
we, przejmując i uzupełniając przepisy Traktatu W er­
salskiego o mniejszościach. Polska ma prawo naprzy- 
klad wywłaszczenia i wykupu tylko większych przed­
siębiorstw i majątków ziemskich.

Brak miejsca nie pozwala na wyliczanie licznych 
szczegółów, konwencja omawiana bowiem zajmuje 
160 stronic, liczne tablice, załączniki i umowy dodat­
kowe.

Do roztrzygania wszelkich spraw spornych, jakie 
wynikały z wykonywania konwencji istniały dwie 
instancje, podległe Lidze Narodów: pierwsza instan­
cja to Komisja Mieszana w Katowicach, na czele któ­
rej stał wspomniany p. Calonder i druga instancja to 
Trybunał Rozjemczy w Bytomiu.

Prawo przedłużenia Konwencji: Konwencja usta­
la, że w ciągu 15 lat Polska i Niemcy mogą zawrzeć 
dobrowolną umowę, przedłużającą tę konwencję i w y­
nikająca z niej wspólną gospodarkę, lub wzajemnie od 
siebie się uniezależnić i z prawa tego nie skorzystać.

NIEM A POTRZEBY PRZEDŁUŻENIA  
K O NW ENCJI.

Gospodarka państwowa i samorządowa na G. 
Śląsku była tak prowadzona, że przedłużenie kon­
wencji jest zbędne.

W  r. b. kończy Polska pośpiesznie budowę wodo­
ciągu w Maczkach, wybudowała linję kolejową, łączą­
cą Śląsk z Poznaniem (dawniej trzeba było jeździć 
przez Bytom w zaplombowanych wagonach).

Słowem Śląsk uniezależnił się od niemieckiego 
Śląska na tyle, że wraca i może wrócić do Polski po 
tylu latach niewoli, być na tych prawach wobec Rze­
czypospolitej, jak inne ziemie polskie, więcej! mieć 
szerszy samorząd, jaki mu Polska przyznała sama 
z własnej nieprzymuszonej dobrej woli.

Praca polska dla rozbudowy gospodarczości i pol­
skości, dla uniezależnienia się od Śląska niemieckie­
go na Górnym Śląsku w okresie omawianego 15-lecia 
uczyniła bardzo, bardzo wiele, zwłaszcza w ostatnich 
latach dziesięciu pod wdałym przewodem swego wo­
jewody, dr. Michała Grażyńskiego. Poszczególne opi­
sy i artykuły tego numeru oświetlają właśnie w naj­
ogólniejszych zarysach tę na Górnym Śląsku pracę 
polską.



F R A N C ISZE K  K U B IC A :

S E J M  Ś L Ą S K I

I wicemarszałek Sejm u Śląskiego dr. W ło ­
dzim ierz Dąbrowski.

U staw a K onstytucyjna z dnia 15 lipca 
1920 r. zaw ierająca S tatut O rganiczny 
W ojew ództwa Śląskiego — nadana Ślą­
skowi przez Sejm Rzeczypospolitej w y­
mienia dwa czynniki, które są głównymi 
oznakam i autonom ii śląskiej. Są to : Sejm 
Śląski i Śląska Rada W ojew ódzka.

Statut dla W ojew ództw a śląskiego daje 
Sejmowi Śląskiemu wiele praw  w zakre­
sie ustawodawczym. W ym ienim y tu  naj-

M arszałek Sejm u Śląskiego  
p. Karol G rzesik.

w ażniejsze  dziedziny, w których Sejm 
Śląski posiada praw a ustawodawcze. Do 
obow iązku Sejmu m. in. należy uchw a­
lanie następujących ustaw:

1) corocznego budżetu  i zatw ierdzenia 
zamknięć rachunkow ych,

2) o ustroju śląskich władz adm inistra­
cyjnych, jako też podział Śląska pod 
względem adm inistracyjnym ,

II w icem arszałek Sejm u Śl. A lo jzy  Kot.

3) w zakresie szkolnictwa wszelkich ro ­
dzajów  i stopni,

4) sanitarnych z wyjątkiem  chorób za­
kaźnych i zaraz zwierzęcych,

5) w zakresie robót publicznych z w y­
łączeniem ustawodaw stwa o sztucznych 
drogach w odnych, tudzież regulacji rzek 
spławowych i granicznych,

6) w sprawach nakładania podatków

Popiersia zasłużonych w sali plenarnej Sejm u Śląskiego.



S E J M  Ś L Ą S K I  ( D.  C. )

Prezydialne korło w sali Sejmu Śląskiego.

i opłat publicznych, stosownie do przepi­
sów ustawy,

7) w sprawach w yznaniow ych z w y­
kluczeniem spraw kościelnnych wcho 
dzących w zakres polityki zagranicznej,

8) o organizacji sił policyjnych i żan­
darm erii, o policji budow lanej, ogniowej 
i drogowej,

9) w sprawach rolniczych i leśnych.
Jak  widać praw a ustawodawcze Sejmu

Śląskiego obejm ują szeroki zakres. D zia­
łalność Sejmu Śląskiego mającego ściśle

określone zadania, była nader owocna. 
Chcąc zobrazow ać tę działalność wszech­
stronnie zaczniemy od strony personal­
nej, mianowicie omówimy zespól ludzi — 
posłów, k tórzy  wyżej naprow adzone za­
gadnienia rozwiązywali.

W ybory do I Sejmu Śląskiego miały 
niewątpliwie o wiele większe znaczenie, niż 
w ybory do następnych sejmów.

Przy w yborach do I Sejmu Śląskiego 
nie chodziło jedynie o w ybranie przew i­
dzianej liczby posłów, lecz rów nież o u-

Miejsca dla przemawiających i dla stenografów w sali obrad Sejm u  
Śląskiego w Katowicach.

TA B ELA  I.
Posłowie według w ieku:

dow odnienie, że tw ierdzenia niemieckie
0 rzekom ej bezwzględnej większości lud ­
ności niemieckiej na terenie województwa 
śląskiego są błędne. Pierwsze w ybory 
odbyły się 24 września 1922 r. W ybrano  
wówczas 48 posłów, w  czym  34 polskich
1 14 niemieckich. W ybrani posłowie zw o­
łani zostali na pierwsze posiedzenie 10 
października tegoż roku. U roczyste to po­
siedzenie odbyło się w obecności ówczes­
nego prezesa Rady M inistrów  Juliana 
N ow aka. Pierwszy Sejm Śląski obrado­
wał do 12 lutego 1929 r. D ziałalność je­
go była bardzo owocna, czego wyrazem 
313 ustaw  z różnych dziedzin.

Ciekawie przedstaw iają się cyfry sta­
tystyczne dotyczące posłów I Sejmu Ślą­
skiego. W idzim y z nich w porów naniu 
do następnych trzech sejmów różnice co 
do wieKu i w ykształcenia. Przeciętny wiek 
posłów w I Sejmie był o wi* ie niższy, 
niż w następnych.

Po w yborach do II Sejmu Śląskiego 
(11 maja 1930 r.) pierwsze posiedzenie 
tego Sejmu odbyło się w dniu 27 maja 
1930 r. D ziałalność jego trw ała zaledwie 
4 miesiące, a rezultatem  prac tego Sejmu 
w zakresie ustawodawczym  są tylko 4 
ustawy. W  II Sejmie liczba przedstaw i­
cieli mniejszości niemieckiej wynosiła po­
dobnie, jak w I Sejmie 14 posłów. Roz­
wiązanie II Sejmu Śląskiego nastąpiło 26 
września 1930 r.

III Sejm (w ybrany 23 listopada 1930 
r.) zebrał się na pierwsze posiedzenie 9 
grudnia 1930 r. W  tym  Sejmie mamy już 
tylko 9 Niemców. K adencja Sejmu trw a­
ła do 14 lipca 1935 r.

8 września 1935 r. odbyły się w ybory 
do IV. Sejmu Śląskiego, lecz już na pod­
stawie nowej ordynacji wyborczej, p rze­
widującej 24 posłów. W  IV  Sejm ie nie­
ma ani jednego przedstawiciela m niejszo­
ści niemieckiej.

Zaznaczyć wypada, że w ybory do Sej­
mu Śląskiego odbywać się mają na pod­
stawie ordynacji wyborczej, zawartej w u- 
stawie o w ewnętrznym  ustro ju  w ojew ódz­
twa śląskiego. Z  braku tej ustaw y były 
one przeprow adzane od roku 1922 na 
zasadzie przepisów ustaw ogólno - pań­
stwowych. M arszałkiem Sejmu Śląskiego 
w kadencji I. II. i III. był p. poseł K on­
stanty W olny, w ybitny praw nik, no ta r­
iusz w Katowicach, a marszałkiem IV 
Sejmu Śląskiego jest p. poseł K arol G rze­
sik, prezydent miasta C horzow a, znany 
działacz niepodległościowy i społeczny na 
Śląsku.

II.
R ozpatrując pracę poszczególnych sej­

mów zaznaczyć należy, że I Sejm Śląski 
dał niewątpliwie najw ażniejsze podstawy 
z dziedziny ustawodawczej na Śląsku. 
Tym i najważniejszym i pracami, jakich 
dokonał I. Sejm Śląski są następujące u- 
staw y: W  sprawie ordynacji wyborczej 
do Sejmu Śląskiego, w której to ustawie 
powiedziane jest, że do Sejmu śląskie­
go obowiązywać będzie ordynacja w y­
borcza ogólno - polska. Sejm uchwalił 
kilka ustaw w sprawach uposażeniowych, 
w sprawach ubezpieczeniowych, o orga­
nizacji urzędów , o robotach publicznych 
w sprawie parcelacji, w sprawach wyzna-

T A B E LA  II.
Posłowie według w ykształcenia:

W i e k

od 25—30 lat 
od 3 0 -4 0  lat 
od 4 0 -5 0  lat 
ponad 50 lat

Razem:

5961 
PO 

|
!>|sfe|ę 

w
foS 

A
l

5861 
— 

0861
 ̂

00 
3 

2 
3

uif»S 
III

0961 
— 

0961 
i>

^IS
 

rnlas 
|(

b
Z

3
\— 

ZZG
\ 

ujfos 
|

W ykształcenia

wyzsze
średnie
niższe

Razem

5861 
PO

 
H

sfeię 
udaS 

A
l

5861 
— 

086 
J 

w
.fas 

III

0861 
— 

0861
!>,sb|ę 

o
o

o
o

^
 

w 
[ag 

||

6Z
61—

ZZ61 

tufas 
|



niowych, ustawy o kom unalnych kasach 
oszczędności, bardzo w ażną ustawę o in­
spekcji pracy, w sprawie pomocy dla bez­
robotnych. Do jednych z najw ażniej­
szych ustaw, uchw alonych przez I Sejm 
Śląski poza corocznie uchw alaną ustawą 
należą: U staw a o śląskim Funduszu G o­
spodarczym, ustawa o ochronie lokato­
rów, zmiana ustawy pruskiej w sprawie 
ordynacji wyborczej do gmin miejskich 
i wiejskich, ustawa o organizacji Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych województwa 
śląskiego, a wreszcie ustawa o utw orze­
niu M uzeum  Śląskiego. Jak  już zazna­
czono jedną z najw ażniejszych ustaw  u- 
chwalonych przez I Sejm Śląski jest 
ustawa o Śląskim  Funduszu Gospodar­
czym . Fundusz ten, jako jedyna tego ro ­
dzaju instytucja w Polsce ma bezsprzecz­
nie ogrom ne znaczenie dla życia gospo­
darczego i socjalnego Śląska. U dziela on 
pożyczek długoterm inow ych w niskim 
oprocentow aniu now obudującym  domy 
mieszkalne. Dzięki tem u funduszowi spra­
wa braku mieszkań na Śląsku w sposób 
niewątpliwy została w  dużej mierze za­
spokojona. U staw a o Śląskim Funduszu 
Gospodarczym , obowiązuje od 1 grudnia 
1926 r. W edług stanu z dnia 31 grudnia 
1935 r. wynosi fundusz Śląskiego F un ­
duszu Gospodarcezgo 47.571.327 zł., z te ­
go udzielono pożyczek 4% — 3340 na 
kwotę 41.504.810 zł. i 191 pożyczek 8% 
na kwotę 4.320.900 zł. W yniki działalno­
ści funduszu są bardzo dodatnie, bowiem 
w okresie roku 1934 w ybudow ano kosz­
tem około 35 milionów zł. razem 23.000 
izb.

II Sejm, ze względu na krótką kaden­

cję, jak już to zaznaczyliśm y uchwalił 
zaledwie 4 ustawy. Rola tego Sejmu w po­
rów naniu do trzech innych jest znikom a. 
U chw alił on ustawę o reorganizacji urzę­
dów skarbowych, ustawę o budowie ko­
lei C ieszyn—Z ebrzydow ice—M oszczenica, 
ustawę o budow ie kolei S trzebień—W oź­
niki, a wreszcie ustawę o zapobieganiu 
chorobom zawodowym .

W ynikiem  pięcioletniej działalności III 
Sejmu Śląskiego były m. in. ustaw y o 
bezpieczeństwie i higienie pracy, w spra­
wach ubezpieczeniowych, o utw orzeniu 
się Śląskich Technicznych Zakładów  N a ­
ukow ych, które to Z akłady  obejm ują 
średnie szkoły techniczne i niższe szko­
ły zawodowe. Razem w Zakładach mie­
ści się 14 szkół. Dalsze ustaw y uchw alo­
ne przez III Sejm Śląski są następujące: 
o Śląskim Funduszu Drogowym , o po­
pieraniu budow y domów przez Z akład 
U bezpieczeń Społecznych, o prawie ban­
kowym, o uposażeniu urzędników , w 
sprawach szkolnych, w sprawach melio­
racyjnych, w sprawie odszkodow ania za 
w ypadki w czasie akcji plebiscytowej, 
w sprawie praw a o spółkach akcyjnych, 
o prawie górniczym , o budowie i u trzy ­
m aniu dróg publicznych, o izbach prze­
m ysłow o-handlow ych, o prawie przem y­
słowym, o budowie kolei R ybnik—Ż ory— 
Pszczyna, o m ierniczych przysięgłych, o 
urlopach i wreszcie o Śląskim K onser­
w atorium  M uzycznym .

O bszerną dyskusję w III Sejmie prze­
prow adzono nad w niesionym  przez Ślą­
ską Radę W ojew ódzką projektem  ustaw y 
o ustro ju  w ojewództwa śląskiego, a w 
związku z tym o konieczności zmiany

Statu tu  O rganicznego wojew ództw a ślą­
skiego. U staw a ta dotychczas nie została 
uchw alona.

IV Sejm Śląski, którego pierwsze po­
siedzenie odbyło się 24 września 1935 r. 
uchwalił dotychczas m. in. następujące 
ustaw y: o ochronie lokatorów , o Izbie 
Rolniczej i zmianę ustaw y o Śląskim 
Funduszu G ospodarczym , o budow ie ko­
lei norm alnotorow ej Tychy-B ieruń N owy,
0 utw orzeniu W ojew ódzkiego Z akładu 
Leczniczo-W ychowawczego im. Józefa Pił­
sudskiego w Istebnej.

Z  krótkiego tego przeglądu prac do­
tychczasowych sejmów śląskich nie m oż­
na w yrobić sobie zupełnego obrazu o 
w ażności tej instytucji. Rola Sejmu Ślą­
skiego jest niewątpliwie duża. N iew ątpli­
wie dużo zagadnień nie zostało jeszcze 
rozw iązanych, lecz niemniej prace do­
konane przez w szystkie cztery sejmy są 
bardzo duże.

III.
A dm inistracją Sejmu zarządza M arsza­

lek, mając do dyspozycji jak organ w y­
konaw czy B iuro Sejmu Śląskiego. N a 
czele B iura Sejmu stoi dyrektor. B iuro 
dzieli się na W ydział A dm inistracyjno- 
G ospodarczy, W ydział Prac Sejmowych
1 osobny Sekretariat M arszałka.

W ypada zaznaczyć, że Sejm Śląski w y­
dał m. in. zbiór ustaw  śląskich i ,,P orad­
nik Praw niczy" opracow any przez wice­
marszałka D r. W ł. D ąbrowskiego.

IV.
Załączone tabele statystyczne m ają nam 

dać obraz różnic w ieku, w ykształcenia 
i zaw odu posłów.

TA B ELA  III. 
Posłowie w edług zaw odów :
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u rzędnicy 13 9 5 2
hutnicy, górnicy i robotnicy 9 5 1 2
rzemieślnicy 5 1 3 —
nauczyciele 4 3 4 —
publicyści 4 3 6 —
księża 2 — — —
rolnicy 2 3 4 3
kupcy i właśc. domów 2 4 7 1
notariusze i adw. 2 8 6 2
sekret, zw. zawodowych 2 3 3 4
burm istrzowie i nacz. gmin. 1 2 2 8
przemysłowcy 1 2 2 —
lekarze, aptekarze, drog. — 4 4 2
inni 1 1 1 —

M .  Ł E M P I C K I  S. A.
TELEFONY:

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO 
9.89.90, 8.20.11 6.26.09 3.31.42 20.38

Pale żelbetowe: pneumatycznie betonowane, lane, 
zaciskane i in. 

Wszelkie roboty fundamentowe. 

Budownictwo podziemne. 

Instalacje odwadniające, cementowanie, badanie terenów,

NICKELWERKE Sp. Akc.
R y b n i k  2

Piece kąpielowe dla opalenia węglem i gazem marki 
„NEPTUN”. Naczynia aluminiowe marki „FRIGIDAL”. 
Naczynia niklowe, platerowane dla potrzeb kuchennych, 

sanatoriów, szpitali itp.

G E R A R D  B A R T O N IE K  
Rybnik, Woj. Śląskie
DAWN. A D O L F  B A R T O N I E K

Młotownia — Kuźnia wykrojowa — Konstrukcje żelaz­
ne — Odlewnia żelaza i metali.

Specjalność: Łańcuchy, kotwice, haki sprzęgłowe, za- 
bieracze do kolejek linowych, wózki górnicze, dragi, 
pogłębiacze i wszelkie inne wyroby żelazne dla prze­

mysłu i żeglugi.
Połączenia telefoniczne: Fabryka 11-29, ul. H utnicza 35. 

Czek pocztow y: P. K. O. Katowice nr. 303810. 

T elegram y: Bartoniek, Rybnik.



Ż Y C I O R Y S Y
ŻY C IO R Y S P. W O JE W O D Y  

ŚLĄ SK IEG O .

Ze względu na coraz większe za­
interesow anie w Polsce osobą Dr. 
M ichała G rażyńskiego, k tóry  nie 
daw no obchodził jubileusz dziesię­
ciolecia swej pracy na stanowisku 
wojew ody śląskiego podajem y poni­
żej krótki jego życiorys.

W ojew oda Dr. M ichał, Tadeusz G ra­
żyński jest 5-tym z rzędu W ojew odą Śląs­
kim. U rodził się dnia 12.V.1890 r. w G do­
wie w W ojew ództwie Krakowskim . Po u- 
kończeniu gim nazjum  św. A nny w K rako­
wie z postępem bardzo dobrym , studiował 
filozofię i prawo w K rakowie i uzyskał 
dyplom doktora filozofii i praw a na U n i­
wersytecie Jagiellońskim .

Już od 3-ciej klasy gim nazjalnej praco­
wał w organizacjach niepodległościowych, 
a przed w ojną w D rużynach Strzeleckich, 
następnie na rozkaz władz organizacyj­
nych niepodległościowych pozostał w 13 
pułku piechoty armii austriackiej, gdzie 
przebył wojnę światową i skąd przeszedł 
do służby w armii polskiej. W  roku 1920 
brał udział w pracy plebiscytowej na Spi­
szu i Orawie, jako zastępca przew odniczą­
cego kom itetu plebiscytowego. W  roku 
1920 i 1921 brał udział w II i III pow sta­
niu śląskim, jako jeden z głównych orga­
nizatorów  P. O. W., z którą przygotow y­
wał III powstanie śląskie. Do rezerwy 
przeszedł w stopniu kapitana wojsk po l­
skich.

W krótce po rozgraniczeniu G órnego 
Śląska udał się Dr. M ichał G rażyński na 
teren Śląska O polskiego, pozostały w gra­
nicach Niemiec, gdzie przez dłuższy czas 
pozostawał, oddając organizacjom  polskim 
duże usługi w akcji oświatowej i organiza­
cyjnej.

W  roku 1924 pracow ał w A rchiw um  
Ziemskim w Krakowie, po czym w stycz­
niu 1925 został m ianow any dyrektorem  de­
partam entu w M inisterstwie Reform R ol­
nych. O bow iązki te pełnił do maja 1925 
roku.

W ojew odą Śląskim został m ianow any 
dekretem Pana Prezydenta R. P. Prof. Ig­
nacego M ościckiego w dniu 28.VIII.1926.

Posiada następujące odznaczenia:

S. A . U N I O N  T E X T  I L

ŻY C IO R Y S P. M A R SZA ŁK A  SEJM U 
ŚLĄSK IEGO .

U rodził się dnia 30 maja 1890 r. w 
Siedliskach pow iatu Racibórz z rodziny 
chłopsko - robotniczej. Po opuszczeniu 
szkoły ludowej pracow ał przez trzy  lata 
fizycznie, po tym zaczął studia gim na­
zjalne, a po m aturze zapisał się na w y­
dział teologiczny i praw we W rocławiu, 
później w Krakowie na w ydział praw. 
Brał udział w wojnie światowej: od grud­
nia 1914 do kwietnia 1915 r. na froncie 
zachodnim we Francji, od kwietnia 1915 
r. do lipca 1916 r., na froncie wschodnim, 
od lipca 1916 r. do marca 1918 r. znowu 
na froncie zachodnim, od marca 1918 r. 
do listopada 1918 r. przebyw ał w szpita­
lu we W rocławiu. Po wojnie wstąpił do 
P. O. W . na Śląsku objąwszy komendę 
pow iatu kozielskiego, nieco później ko­
mendę okręgu trzech powiatów (Raci­
bórz, Koźle i P rudnik). Równocześnie był 
członkiem sztabu jako doradca dla spraw 
artylerii. Z  chwilą w ybuchu I powstania 
aresztow any przez władze niemieckie i 
więziony był przez dwa miesiące. W  II 
pow staniu był organizatorem  akcji po­
wstańczej w miejscowościach nadodrzań- 
skich pow iatu raciborskiego i kozielskie­
go. Po II pow staniu śląskim wstąpił do 
policji plebiscytowej jako dowódca II so t­
ni w Gliwicach, następnie objął adiutan- 
turę polską przy sztabie adiutantów  w 
O polu. W  III pow staniu śląskim był do­
wódcą grupy ,,W schód". W  roku 1-922 
stanął na czele Związku Powstańców 
Śląskich jako prezes. W  roku 1926 objął 
stanowisko naczelnika gminy w W ielkich 
H ajdukach z w yboru rady gminnej. W  r. 
1928 w ybrany został na posła na Sejm 
Rzeczypospolitej. W  międzyczasie stw o­
rzył organizację polityczną N arodow ego 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Pracy i do 
dnia dzisiejszego jest prezesem Głównego 
Komitetu W ykonaw czego. W  roku 1935 
został z w yboru prezydentem  miasta C ho­
rzowa, k tó ry  to urząd objął dnia 5 lu ­
tego 1935 r. W  ostatnich w yborach zo­
stał w ybrany posłem na Sejm Śląski i 24 
września 1935 r. M arszałkiem Sejmu Ślą­
skiego. W  stosunku wojskowym jest ka­
pitanem rezerwy. Posiada następujące 
odznaczenia: V irtuti Militari, Krzyż Ko­
m andorski O drodzenia Polski. Krzyż N ie­
podległości z Mieczami, Śląski Krzyż 
W aleczności. Gwiazdę Śląską i order św. 
Sawy (jugosłowiański). W  pracy społecz­
nej bierze czynny udział od 1908 r.

Dr. Tadeusz Saloni W icewojew oda Śląski.

V irtuti M ilitari, K rzyż W aleczności, 
Krzyż Niepodległości z Mieczami, Śląski 
Krzyż Zasługi na W stędze W aleczności I 
klasy, Polonia Restituta, Krzyż K om an­
dorski i Z łoty Krzyż Zasługi, a z zagra­
nicznych: Krzyż K om andorski K orony
W łoskiej i Królewski O rder Jugosł. K oro­
ny II klasy.

W ojew oda Dr. M ichał G rażyński jest 
członkiem Państwowej Rady Oświecenia 
Publicznego, członkiem Komitetu N aczel­
nego Funduszu Pracy, Prezesem H onoro­
wym Zw iązku Powstańców Śląskich i P re­
zesem H onorow ym  innych pow ażnych or- 
ganizacyj społecznych.

Dzięki niestrudzonym  wysiłkom, zabie­
gom dr. G rażyńskiego stała się popularna 
polskość na G órnym  Śląsku i to nie tylko 
w napisach na skrzyżow aniach ulic i dróg, 
na szyldach, w szkołach ale w całokształ­
cie życia śląskiego.

Język polski, którego dawniej prawie 
nie słyszano stał się dziś na Śląsku po­
wszechnym.

„U nion Textile" Spółka A kcy jna , Centrala w Częstochowie. F abrykyka  w Lublińcu, ul. Powstańców. Telefon N r. 55. G órny Śląsk.



DR.STEFAN K AUFM AN:

B U D O W N I C T W O  NA SLĄSKU W OKRESI E PI ĘTNASTOLECI A
W  roku 1922, w okresie kreow ania w o­

jew ództw a śląskiego, panow ał w gospodar­
ce robót publicznych zupełny zastój, spo­
w odowany wojną światową i powstaniami 
górnośląskimi.

Stan dróg, w ykonyw anych niemal w y­
łącznie zw ykłą naw ierzchnią szutrową, 
był w zaniedbaniu, a na niektórych arter­
iach w prost katastrofalny.

Regulacja rzek i potoków górskich zde­
wastowana, stwarzała stan zagrażający co­
raz większymi szkodami powodziowymi.

N a całym obszarze dotkliwy brak 
mieszkań i szkół a na części górnośląskiej 
brak budynków  dla pomieszczenia urzę­
dów i instytucji publicznych. C entra ad- 
adm inistracyjne bowiem tak na G órnym  
Śląsku jak i na Śląsku Cieszyńskim po­
zostały po tamtej stronie granicy. Ale 
i te, istniejące w szczupłej ilości budynki 
państwowe dalekie były od nowoczesnych 
wymogów higieny i celowości.

D okonane przy podziale Górnego Ślą­
ska odcięcia węzła kolejowego bytom skie­
go i gliwickiego od sieci polskich kolei 
przerwało bezpośrednie połączenie północ­
nej z południow ą częścią G órnego Śląska 
oraz pozbawiło koleje dogodnych dróg 
tranzytow ych.

Zastaw szy taki opłakany stan, władze 
polskie przystąpiły z miejsca do planowej 
intensywnej pracy inwestycyjnej, mającej 
na celu uzupełnienie braków . W  pierw­
szych latach własnej gospodarki w ybija 
się na czoło:

1. B U D O W A  G M A C H Ó W  PU B L IC Z ­
N Y C H .

W ymienić tu przede wszystkim należy 
gmach W ojew ództwa i Sejmu Śląskiego. 
Gmach ten w ykonany w latach 1924 — 
1928 posiada 675 sal względnie pokoi. K u­
batura budynku wynosi 161.500 m.3, koszt 
wraz z wewnętrznym  urządzeniem  i bu ­
dową ulic 13 milionów złotych.

Dr. Stefan Kaufm an, N aczeln ik  W ydzia łu  
Kom. Bud. w  Śląskim  U rzędzie W oje­

w ódzkim .

Dla administracji skarbowej w ybudow a­
no gmach urzędu skarbowego w M ysło­
wicach oraz takiż gmach w Chorzowie. 
Gmach urzędów  skarbowych dla miasta 
Katowic został ukończony w roku 1933. 
Jest to 14-piętrowy budynek o szkielecie 
stalowym, zaopatrzony w najnow sze u rzą­
dzenia o efektownej architekturze w nę­
trza.

W zdłuż nowo utw orzonej granicy Pol­
sko-niemieckiej i polsko-czechosłowackiej 
trzeba było zbudować szereg pomieszczeń 
dla straży granicznej i urzędów  celnych.

W  latach 1925 — 1926 w ybudow ano je­
denaście placówek straży celnej oraz sze­
snaście urzędów  celnych. Ponadto w ybu­
dowano 17 budynków  dla komisariatów 
i posterunków  policji wojewódzkiej, w 
tym szkołę policyjną w Katowicach.

Po zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb 
na cele pomieszczenia urzędów, skierow a­
no akcję budow laną na dział zakładów 
hum anitarnych. W ybudow ano piękne Sa­
natorium  dla inwalidów w ojennych i po­
wstańczych w Jastrzębiu - Zdroju, sze­
reg pawilonów leczniczych przy Szpitalu 
W ojewódzkim  w Cieszynie, obszerny za­
kład dla głuchoniem ych i niewidomych 
w Lublińcu, gmach Insty tu tu  Higieny 
w Katowicach, a ostatnio — z począt­
kiem roku 1937 — otw arto Zakład Lecz­
niczo-W ychowaw czy im. Józefa P iłsud­
skiego w Izdebnej. Budowla ta położona 
na południoww ych stokach beskidzkiej 
przełączy K upalonki wzbudza podziw 
zwiedzających celowością swych urządzeń 
i pięknem otoczenia. Pom yślana jako pre­
w entorium  dla zagrożonej gruźlicą m ło­
dzieży szkolnej, pomieści w ygodnie 300 
dzieci, które w zakładzie pobierać mogą 
naukę w zakresie 7-klasowej szkoły po­
wszechnej.

W  przepięknej okolicy w pobliżu miej­
scowości klim atycznej W isła w ybudow a­
no w roku 1930 zameczek — rezydencję 
Prezydenta Rzeczypospolitej. B udynek ten 
położony na w yniosłym zboczu o na- 
wskroś nowoczesnej architekturze, tak ze­
w nętrznej jak i w nętrza, stanowi atrakta- 
cję dla zw iedzających Beskidy turystów .

W  roku 1934 ukończoną została budo­
wa „Dom u O światowego" w Katowicach.

W  gmachu tym znalazły pomieszczenie: 
biblioteka i czytelnia Sejmu Śląskiego, b i­
blioteka Tow arzystw a Czytelń Ludowych 
oraz Insty tu t Śląski.

O statnio rozpoczęto w okół gmachu 
W ojew ództwa i Sejmu Śląskiego budowę

14-piętrowy Gmach U rzędów  Skarbow ych w  Katowicach. Droga z  W isły  do Izdebnej przez przełęcz K ubalonkę.



REZYDENCJA P A N A  PR EZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ N A  ŚLĄSKU.

Zem eczek w  miejscowości zdrojow iskow ej W isła, gdzie podczas swej bytności na Śłąsku rezyduje Pan Prezydent.

dwu okazałych gmachów, które przyczy­
nią się do estetycznego uregulow ania tej 
reprezentacyjnej dzielnicy Katowic. Jeden 
z nich, to gmach biurow y, przeznaczony 
na pomieszczenie urzędów , gnieżdżących 
się dotychczas w mieszkaniach pryw at- 
hnyc, drugi to m onum entalny gmach M u­
zeum Śląskiego.

2. B U D O W A  SZKÓŁ.
W  najgorszym  stanie, tak co do ilości 

jak i jakości oraz co do wymogów ku ltu ­
ralno - higienicznych, przedstaw iał się 
z chwilą przyłączenia ziemi śląskiej do 
M acierzy, stan budynków  szkolnych.

Pierwsze lata rządów  polskich nie p rzy ­
niosły niestety zasadniczej zm iany w tej 
dziedzinie. D opiero od  roku  1926 zaczy­
na się w idoczna popraw a. Szeroko zakro­
jona akcja budow y szkół pow szechnych 
dała w w yniku 112 m onum entalnych bu ­
dynków , projektow anych z uw zględnie­
niem najbardziej now oczesnych zasad bu ­
downictwa szkolnego, o 1250 klasach lek­

c y jn y ch , 38 salach gim nastycznych i 375 
izbach mieszkalnych. O gólna kubatura no ­
wo w ybudow anych szkół osiągnęła im po­
nującą cyfrę m iliona m3.

W  roku bieżącym rozpoczęto budowę 
now ych 30 budynków  szkolnych jako 
dalszy ciąg konsekw entnej realizacji p la­
nu pokrycia w okresie możliwie najk ró t­
szym całego terenu Śląska dostateczną 
ilością now ych szkół, mogących zapewnić 
dziecku w szystkie w ygody, według naj­
bardziej współczesnych wymogów pedago­
gicznych i higienicznych.

W  dziedzinie budow y szkól średnich 
w ykonano dotychczas pięć w iększych gm a­
chów gim nazjalnych, a to w Bielsku, w 
M ikołowie, w Lublińcu, w Piekarach Ślą­
skich oraz w Ż orach. Ponadto  rozbudo­

wano gim nazja w Tarnow skich G órach, 
w Chorzow ie, Siemianowicach, Pszczynie, 
M ysłowicach i Rybniku.

W  dziale szkolnictwa zawodowego w y­
budow ano olbrzym i gmach Śląskich T ech­
nicznych Zakładów  N aukow ych w K ato­
wicach, obejm ujący szkoły: budow laną,
drogową, kolejową, m echaniczną, elektro­
techniczną, hutniczą oraz chemiczną, wraz 
z w arsztatam i do tychże z pełnym  urzą­
dzeniem maszynowym . K ubatura gmachu 
wynosi 173.000 m3, koszt ponad 13 milio­
nów  złotych. W  roku bieżącym podjęta 
zostanie budow a Insty tu tu  kształcenia h an ­
dlowego w Katowicach i w Rybniku 
oraz szkoły zawodowej żeńskiej w K ato­
wicach.

3. B U D O W A  M IESZK A Ń .
Potrzeby życia nałożyły władzom rzą­

dowym obowiązek budow y mieszkań, co 
w stosunkach poprzedzających wojnę, nie 
dałoby się pomyśleć.

D ziałalność Śląskiego U rzędu W oje­
wódzkiego w tej dziedzinie dała w rezul­
tacie ponad 6000 izb m ieszkalnych. Skła­
dają się na to głównie kolonie robotni­
cze (4992 izb) oraz domy mieszkalne dla 
urzędników , budow ane niemal wyłącznie 
w Katowicach (24 domów o 942 izbach). 
Reszta to izby mieszkalne, które znajdują 
się w pow ażnej ilości niemal w każdym 
z w ybudow anych gmachów publicznych.

O prócz tej bezpośredniej akcji budow y 
mieszkań, wspomnieć należy o akcji po­
pierania budow nictw a mieszkaniowego 
drogą udzielania niskoprocentow ych d łu ­
goterm inowych kredytów . Tą pośrednią 
akcją udzielenia pożyczek w kwocie po­
nad 50 milionów złotych, przysporzono 
ogółem 40.000 izb mieszkalnych) w sumie

więc przybyło od roku 1922 w w ojew ódz­
twie śląskim dzięki akcii władz rządo­
w ych 46.000 izb m ieszkalnych. O statnio 
dużą pomocą na tym  polu była również 
akcja Tow arzystw a Osiedli Robotniczych, 
w w yniku której powstało w centrum o- 
kręgu przem ysłowego kilka bloków miesz­
kalnych, zawierających ogółem 650 miesz­
kań robotniczych.

N adm ienić jeszcze w ypada o akcji budo­
wy m ieszkań dla bezdom nych. K ilkadzie­
siąt gmin okręgu przem ysłowego, w ybu­
dowały w ostatnich 2 latach domy o 
m ieszkaniach 1 — 2 izbowych, p rzezna­
czonych dla bezdom nych, gnieżdżących 
się nieraz po hałdach, lepiankach, stry ­
chach i piwnicach. G m iny korzystały w 
tym celu z k redytu  Śląskiego Funduszu 
G ospodarczego, udzielonego dla tej akcji 
na w yjątkow o dogodnych w arunkach.

Jeśli już mowa o domkach robotni­
czych, to wspomnieć też należy o akcji 
budow y kolonii ogródków działkowych. 
Rozwój tej akcji, szczególnie żywiołowy 
w ostatnich latach,ilustrują najlepiej n a ­
stępujące cyfry. I tak, gdy w roku 1931 
t. j. trzy  lata po założeniu Towarzystw a 
O gródków  D ziałkowych na Śląsku, ilość 
działak w ynosiła około 2500, to dziś ilość 
ta  wzrosła do im ponującej cyfry 11.000. 
Ten szczególnie silny wzrost w ostatniej 
dobie tłum aczy się powszechnym zrozu­
mieniem doniosłości tej akcji, jaką ona

osiada tak w dziedzinie ulżenia doli
ezrobotnym , jak też z punktu  widzenia 

w yglądu estetycznego terenów, otaczają­
cych osady. Tam bowiem, w okół czar­
nych kominków, hu t i kopalń, gdzie n ie­
dawno pustką raziły w ykopaliska kopal­
niane i nieużytki, dziś kwitnące ogrody 
cieszą oko mieszkańca sąsiednich osiedli.



W spom nieć wreszcie należy o akcji po ­
pierania budow nictw a mieszkaniowego 
drogą przysposobienia terenów  pod budo­
wę kolonii m ieszkalnych. W  Panew niku 
na granicy Katowic — Ligoty na naby ­
tych przez Skarb Śląski terenach o obsza­
rze 20 ha, urządzono ulice, wodociągi, ka­
nalizację, stw arzając w ten sposób blisko 
200 działek, na k tórych now onabywcy, 
rekrutujący się przew ażnie z pośród sfer 
urzędniczych, rozpoczęli już budowę 
własnych domków. Podobna kolonia po­
wstała ostatnio w północnej części K ato­
wic.

4. B U D O W L E  SPO RTO W E. 
Doniosłe znaczenie akcji wychowania 

fizycznego młodzieży, ujaw nione szczegól­
nie w latach ostatnich, sprawiło, że i w 
tej dziedzinie zanotow ać należy w ykona­
nie szeregu budow li i urządzeń, mających 
na celu podniesienie sprawności fizycznej 
społeczeństwa.

Z  ważniejszych budow li tego działu w y­
mienić należy: Gmach O środka W ycho­
wania Fizycznego i dom sportow y w K a­
towicach, stadiony sportow e w K atowi­
cach, Chorzow ie, Mysłowicach, W ielkich 
H ajdukach, Świętochłowicach i Lublińcu, 
parki kąpielowe w Katowicach, C horzo­
wie, M ysłowicach, Siemianowicach, T y ­
chach, P iekarach, Bielsku, Jaw orzu, U- 
stroniu i Wiśle.

Ponadto w przygotow aniu znajduje się 
budow a podobnych objektów  w całym 
szeregu dalszych miejscowości.

5. R O Z B U D O W A  U Z D R O W ISK . 
U zdrow iska śląskie w Beskidach, w 

skład k tórych w chodzą B ystra, Jaw orze, 
B renna, U stroń, W isła oraz Istebna, to 
osobna karta  w rozbudow ie Śląska. B e­
skid Śląski, zw any płucam i G órnego Ślą­
ska, jest terenem , do którego zdążają w 
celach w ypoczynkow ych liczne rzesze p ra­
cowników Zagłębia W ęglowego i terenów  
sąsiednich. Racjonalne zagospodarowanie 
tych miejscowości umożliw iono dzięki spo­
rządzeniu na czas planów  regulacyjnych.

Dziś uzdrow iska te mają zarezerw ow a­
ne dla zabudow y willowej najkorzystn iej­
sze stoki o wystawie południowej. O b­
szerne tereny pod parki i zieleńce, w y­
odrębnione od uczęszczanych dróg pu ­
blicznych, utw orzą sieć alei spacerowych, 
które połączą centra uzdrow isk z lasami 
położonym i na pobliskich wzgórzach. O- 
kreślona minimalna wielkość parcel, oraz 
pow ierzchni ich zabudow ania, zapobiega 
nadm iernem u stłoczeniu domów, a obo­
wiązkowe cofnięcie budynków  od arteryj 
kom unikacyjnych, chroni mieszkańców od 
plagi hałasu ulicznego.

Najw iększym  rozwojem cieszy się miej­
scowość W isła, licznie odw iedzana przez 
mieszkańców W arszaw y. Piękno k ra jobra­
zu, udostępnione przez ostatnio w ybudo­
wane linie kolejowe oraz wspaniale u trzy ­
mane szosy asfaltowe — z k tórych droga 
na szczyt Równicy oraz wiodące przez 
przełęcz K ubalońki do Istebnej i K onia­
kowa, zasługuje na szczególne w yróżnie­
nie — w nowoczesnym stylu budow any 
zameczek Prezydenta Rzeczypospolitej, 
piękny park kąpielowy, wreszcie okazały 
Dom K uracyjny, to w szystko czyni z W i­
sły miejscowość godną nazw y perły u- 
zdrowisk śląskich.

6. D R O G I i M OSTY.
Stan dróg pozostawiający z chwilą 

przyłączenia Śląska do Polski wiele do 
życzenia, pogarszał się w pierwszych la ­
tach w dalszym ciągu. Przyczyny tego 
należało szukać z jednej strony w braku 
dostatecznych środków  finansow ych, z 
drugiej w stale w zrastającym  ruchu sa­
mochodowym, którem u nie mogły spro­
stać drogi o zwykłych naw ierzchniach 
tłuczniowych.

ŚLĄSKIE M OSTY

W iadukt ko lejow y nad doliną Łabajowej w  W iśle.

M ost na W iśle pod Bieruniem.

Stan taki trw ał do roku 1924 t. j. do 
czasu ustabilizow ania w aluty. Z tą chwilą 
m ożna zauw ażyć stały rozwój gospodarki 
drogowej na Śląsku, k tóry  zwłaszcza od 
roku 1927 posiada cechy szczególnie w y­
różniające.

W  tym  czasie bowiem zerwano z prze­
starzałym  systemem konserwacji dróg 
i przystąpiono do realizacji zakrojonego 
na dużą skalę program u utrw alenia n a ­
w ierzchni drogowych.

Program  tych robót został już w prze­
ważającej części zrealizow any. Dziś nie 
tylko wszystkie miasta powiatowe po łą­
czone są ze stolicą w ojew ództw a drogami 
o trwałej naw ierzchni, ale sieć tych dróg 
rozgałęziona jest znacznie szerzej. O bok 
połączenia okręgu przem ysłowego z miej­
scowościami klimatycznymi, jak U struń, 
W isła, Istebna, uzyskano drobne połącze­
nia tak  z siecią dróg województwa krakow ­
skiego poprzez Oświęcim, Bielsko i g ra­
nicę pow iatu żywieckiego, jak i ze siecią 
dróg w ojewództw  centralnych poprzez 
B oronów —H erby Śląskie. Ponadto posia­
dam y dogodną kom unikację z sąsiednimi 
państwam i Niemcami i Czechosłowacją.

Ogółem przebudow ano dróg bitych na 
naw ierzchnie ulepszone około 600 km.

W  porów naniu do innych ziem R ze­
czypospolitej posiada Śląsk najw iększą gę­
stość sieci dróg, która wynosi 558 mb. 
na 1 km2. To też program  budow y n o ­
wych dróg bitych ograniczył się do naj­
istotniejszych potrzeb. G łównie budow a­
no nowe drogi w powiecie rybnickim i w 
pasie granicznym . Tu bowiem przez prze­
prow adzenie nowej granicy odcięto sze­
reg miejscowości od arteryj kom unikacyj­
nych, wiodących do centrum okręgu prze­
mysłowego. W  rezultacie w latach od 
1925 do 1936 w ybudow ano nowych dróg 
bitych 300 km.

Problem  budow y mostów na Śląsku 
był palący z dwu powodów. N ie tylko 
bowiem wskutek zwiększenia ciężaru po­

szczególnych przejazdów  okazała się po­
trzeba w ym iany całego szeregu mostów 
drew nianych na m osty stałe, odpow iada­
jące istotnym  wymogom ruchu, ale tru d ­
ności kom unikacyjne, jakie sprawiał brak 
przejść w daw nych punktach granicznych 
między G órnym  Śląskiem a sąsiednimi 
połaciami dawnej A ustrii i Rosji, nie m o­
gły dłużej istnieć, gdy po przyłączeniu 
G órnego Śląska do Rzeczypospolitej Po l­
skiej, luźne dotychczas stosunki sąsiedz­
kie tej najbardziej uprzem ysłow ionej czę­
ści naszego Państwa, przerodziły  się w 
jedną gospodarczą całość z resztą Polski.

Pierwszym z w ybudow anych w iększych 
mostów jest most żelbetow y nad rzeką 
W isłą pod Goczałkowicam i o długości 
180 m. Położony na ważnej arterii K ato­
wice—Bielsko łączy on górnośląską część 
wojew ództw a śląskiego z częścią cieszyń­
ską.

Z  innych mostów wymienić należy w y­
budow any w latach 1928/29 most żelbe­
tow y nad W isłą pod N ow ym  Bieruniem
0 długości 130 m., położony na szlaku M y­
słowice— Oświęcim na granicy w ojew ódz­
twa śląskiego i krakow skiego oraz rów ­
nież na granicy tychże w ojewództw  po­
łożony, w ybudow any w latach 1933/34 
most żelbetow y nad Przem szą w B rze­
zince o długości 65 m.

Podczas gdy pierwszy z w ym ienionych 
mostów w ybudow any został w całości 
sum ptem Skarbu w ojewództwa śląskiego, 
to około 50% kosztów budow y drugiego
1 trzeciego mostu — jak mostów granicz­
nych — pokrył Skarb Państwa.

W  całości natom iast kosztem Skarbu 
Państwa w ykonany został w roku 1927 
most żelazny nad rz. Przenoszą na gra­
nicy w ojewództwa śląskiego i kieleckie­
go, łączący M ysłowice z M odrzejowem na 
na szlaku K atow ice—Kraków.

Prócz tych mostów graniczych, w yko­
nano w ostatnich latach kilka mostów we­
w nątrz województwa a mianowicie: most



Zakład w ychow aw czy im. Józefa Piłsudskiego w  Stehnej.

D om  adm inistracyjny lotniska w  A leksandrowicach  
pod  Bielskiem .

G im nazjum  w  Piekarach.

żelbetowy nad Kłodnicą w M akoszowach, 
most żelazny nad toram i kolejowym i pod 
Bielskiem na szlaku D ziedzice—Bielsko, 
most żelbetow y nad B ładnicą w Skoczo­
wie, pięć mostów żelbetow ych na rzece 
W iśle w gminie W isła, każdy powyżej 30 
m. światła, most żelbetow y na rzece Li- 
swarcie pod Lisowem, dwa mosty żelbe­
towe w Brennej, jeden z nich nad rzeką 
Brennicą, drugi nad  Leśnicą, most żelbe­
tow y na Brennicy w górach wielkich, dwa 
żelbetowe w iadukty nad toram i kolejo­
wymi na drodze K atow ice—K ochłow ict, 
a nadto cały szereg m niejszych mostów 
o konstrukcji żelbetowej.

7. KOLEJE LO K A LN E.
Po objęciu G órnego Śląska przystąpi­

ło Państwo Polskie do budow y nowych 
linii kolejow ych oraz rozbudow y istnie­
jących. I tak  w ybudow ano dotychczas na­
stępujące linie: M akoszow y—M izerów,

H ajduki — Koehłowice, O lza—Brzezie— 
Bluszczów, W arszowice — C hybie, C ho­
rzów — Szarlej i Kalety — H erby ogól­
nej długości 67 km., a ponadto rozbudo­
wano cały szereg stacyj.

Podczas gdy budow ę tych linii, przepro­
wadziło M inisterstwo Komunikacji, U rząd 
W ojew ódzki Śląski postanowił ze swej 
strony w ykorzystać nadane mu statutem  
organicznym  upraw nienie w dziale kolej­
nictwa lokalnego i przystąpił do budow y 
śląskich kolei krajowych.

Program  rozbudow y kolei lokalnych, 
rozpoczęty w roku 1925, realizuje się kon­
sekwentnie. I tak: W  roku 1927 oddano 
do użytku publicznego linię kolejową C hy­
bie — Skoczów (12 km.), która jest prze­
dłużeniem linii Pawłowice—Chybie przez 
Śląsk Cieszyński ku granicy czechosło­
wackiej i jest niezm iernie w ażna dla eks­
portu węgla górnośląskiego w tym kie­
runku. Dzięki skróceniu drogi Katowice

—Cieszyn, przyczyniła ona się znacznie 
do zespolenia obu części Śląska ze sobą.

W  roku 1929 oddano do ruchu linię 
kolejową U stroń — W isła (11 km.), a w 
roku 1933 jej przedłużenie W isła—Głęb- 
ce (5 km.). Linia ta udostępniła piękny 
i zdrow y Beskid Śląski mieszkańcom 
wszystkich dzielnic Polski oraz doskona­
le tereny górskie licznym rzeszom tu ry ­
stów i narciarzy polskich i zagranicznych. 
Dzięki tej kolei wzmogło się ponadto 
tem po życia gospodarczego tej części k ra ­
ju, a w szczególności eksploatacja bo­
gactw lasów i kamieniołomów.

W  roku 1932 oddano do użytku pu­
blicznego linię kolejową Strzebin — W oź­
niki (14 k m .); łączy ona obszary po­
łudniowo-wschodniej części pow itau lubli- 
nieckiego, obfitujące w złoża rudy że­
laznej, cynkowej, wapienia i inne skarby 
mineralne. Linia ta o lokalnym  narazie 
znaczeniu po przedłużeniu jej do Zaw ier­
cia i połączeniu z projektow aną magi­
stralą Zawiercie — Kiwerce, stanie się 
w ażną arterią tranzytow ą dla przewozu 
bogactw m ineralnych Śląska na wschód.

W  roku 1934 uruchom iono linię C ie­
szyn — Zebrzydow ice a w roku 1935 
Zebrzydow ice — M oszczenica o długości 
30 km. N ow e to połączenie wpływa w y­
bitnie na ułatwienie transportu  węgla 
z zagłębia rybnickiego do krajów  połud­
niowych. Z punktu  w idzenia lokalnego 
zaś, ułatw ia znacznie kom unikację pasa­
żerską z zachodniej części G órnego Ślą­
ska do C ieszyna i Wisły, a przechodząc 
przez ludne gminy pow iatu cieszyńskie­
go udostępnia mieszkańcom dojazd do 
Cieszyna.

W  roku 1936 ukończono budowę linii 
R ybnik — Ż ory  (14 km.). Linia ta wraz 
z będącą na ukończeniu linią Ż ory  — 
Pszczyna oraz linią T ychy — N . Bieruń 
(Oświęcim) skróci znacznie drogę z ryb ­
nickiego na południe i na w schód z o- 
minięciem węzła katowickiego.

W szystkie przez U rząd W ojew ódzki 
Śląski w ybudow ane linie kolejowe wraz 
z budynkam i stacyjnym i, mieszkalnymi, 
magazynami, kom pletnym  inwentarzem  
i t. p., zostają oddane po ich ukończeniu 
w zarząd i eksploatację Polskim Kolejom 
Państwowym. Jako w ybudow ane kosz­
tem Skarbu wojew ództw a śląskiego, po ­
zostają atoli własnością tegoż skarbu.

8. R E G U L A C JA  RZEK. 
Przew ażająca część obszaru w ojew ódz­

twa śląskiego objęta jest dorzeczem W i­
sły, której górny bieg stanowi główną 
arterię w odną Śląska.

Stan W isły i bocznych jej dopływów 
z chwilą przejęcia przez władze polskie, 
przedstaw iał się katastrofalnie. W szyst­
kie, niewielkie zresztą urządzenia regula­
cyjne, w ykonane przez byłe w ładze za­
borcze w sposób tani i nietrw ały, niekon- 
serwowane zupełnie w latach w ojny świa­
towej, w ym agały gruntow nej p rzebudo­
wy i napraw y. G dy wreszcie w roku 1925 
groźne powodzie zniszczyły nieliczne ta ­
my, m usiano rozpocząć regulację W isły 
i jej dopływów od nowa.

W  roku 1927 uchwalił Sejm Śląski no ­
wą ustawę o regulacji rzek i potoków 
górskich na terenie w ojewództwa śląskie­
go, stwarzając praw ną podstawę do dal­
szych prac na tym polu, które też mo­
gły przybrać szerszy charakter i w iększy 
rozm ach. Projektam i objęto ponad 200 
km. rzek i potoków ; dotychczas w yko­
nano przeszło połowę tych prac.

Rzeka W isła w jej górnym  biegu na 
długości 50 km. niem al zupełnie już u- 
regulowana, a tak  częste dawniejsze po­
wodzie w tych okolicach, należą do nie- 
pow rotnej przeszłości. Pozostał do w yko­
nania jedynie odcinek 8 km. pod S tru­
mieniem. D opływ y W isły jak Brennica, 
Iłownica, Białka, Pszczynka z Korzyń- 
cem, zostały uregulow ane na długości 
38 km., takaż ilość pozostaje jeszcze 
w stanie dzikim.

W  dorzeczu O dry, w  górnośląskiej czę­
ści w ojewództwa uregulowaliśm y rzeki



Rudę oraz M ałą Panew  na długości 22 
km.

W  ostatnich dwu latach punkt ciężko­
ści prac regulacyjnych przerzucony zo­
stał na teren okręgu przem ysłowego na 
zachodnie granice województwa. U regu­
low ana została Cz. Przem sza na odcinku, 
graniczącym z województwem kieleckim 
oraz rozpoczęte zostały prace na rzece 
Brynicy, gdzie kończy się budowę zbior­
nika, mającego na celu zm agazynowanie 
w ody dla zasilenia niskich stanów  Prze- 
mszy i tym  samym uspraw nienia żeglugi.

W spom nieć też należy o ukończonej re ­
gulacji rzeki Rawy, dopływie Brynicy. 
Dla regulacji tej rzeki zawiązała się Spół­
ka W odna pod nazwą „Związek Rawy“ . 
Związek ten uruchom ił pracę w roku 
1926 i w ydatkow ał dotychczas około 14 
milionów złotych, w ykonując 16 km. re­
gulacji rzeki oraz budowę oczyszczalni 
dla zanieczyszczonych w ód Rawy w gór­
nym jej biegu w Klimzowcu.

Zachow ując wzmożone tempo lat ostat­
nich będziemy z pracami regulacyjnym i 
gotowi za 5 lat.

9. W O D O C IĄ G I.
Jakkolwiek na terenie województwa 

śląskiego nie znajduje się naogół wiele 
obszarów  nie mających dobrej w ody do 
picia, to jednak na znacznych przestrze­
niach w skutek szkodliwego działania 
przem ysłu górniczego w ystąpił zupełny 
lub częściowy zanik wody, tak, że spra­
wa budow y nowych wodociągów stała 
się problemem piekącym.

Zam ierzenia sam orządów  w tej dzie­
dzinie finansuje Skarb Śląski. I tak : p rzy­
czynia się w ydatnie do budow y nowego 
ujęcia w kopalni pod Brzezinką dla w o­
dociągu pow iatu katowickiego, budow y 
zapory w W apiennicy dla celów w odo­
ciągów miasta Bielska, budow y wodocią­
gu dla pozbawionego dotychczas dobrej 
w ody miasta Lublińca i miasta starego 
Bierunia. M iasto Cieszyn, które ma w o­
dociąg w spólny z Czeskim Cieszynem , 
a dla którego ujęcie w ody położone jest 
w Czechosłowacji, przystąpiło ostatnio 
dzięki pomocy finansowej Funduszu P ra­
cy do budow y własnego wodociągu. W o­
dę ujęto z szutrow isk przy  ujściu B ryni­
cy do W isły pod Skoczowem. W odociąg, 
którego koszty w yniosły około 3 miliony 
złotych, oddano w m aju 1937 roku do 
użytku.

W  roku 1929 podjęły Państwowe Z a­
kłady W odociągowe na G órnym  Śląsku 
budowę w odociągu o ujęciu w ody z B ia­
łej Przem szy w M aczkach, którego w y­
dajność obliczona została na 40.000 m.3 
w ody dziennie. — Stopniowa rozbudow a

tych zakładów  ukończoną została w ro ­
ku 1937, by z chwilą wygaśnięcia kon­
wencji genewskiej, móc zrezygnow ać 
z korzystania z rurociągów , leżących po 
stronie niemieckiej , a służących do zao­
patrzenia k ilkanastu gmin pow iatu świę- 
tochłowickiego i katowickiego. Prócz o- 
kręgu przem ysłowego Śląska Państwowe 
W odociągi zaopatrują sąsiedni Sosnowiec

1) B udow nictw o naziemne:
G m achy publiczne
D om y mieszkalne, kolonie robotnicze 

i t. p.
Szkoły średnie 
Szkoły powszechne 
K redyty udzielone 

mieszkaniowego 
gospodarczy 

W  dziale budow nictw a

N A
oraz Szczakowę.
10. K W O TY  W Y D A T K O W A N E  

IN W ESTY C JE.
Omówiwszy poszczególne działy inw e­

stycji, należałoby zapoznać się z kwotami, 
jakie w ydatkow ano na cele inw estycyjne 
w ubiegłym 15-leciu.

Sum y te podzielone na poszczególne 
działy, przedstaw iają się następująco:

41 milionów złotych

na budownictwo 
(Śląski Fundusz

36
25
45

53
naziemnego

razem : --------- --------------------
200 milionów złotych

2) Drogi i m o s ty
(łącznie z inwestycjam i sam orządów ) 150

3) K oleje lokalne  35 „ „
4) Regulacja rzek  25

razem 410 milionów złotych
W  kwocie tej nie uw zględniono inwe- 

stycyj związków sam orządow ych za w y­
jątkiem  inwestycji na cele drogowe oraz 
budowę szkół pow szechnych. D oliczyw ­
szy zatem do powyższej sum y, kwoty 
w ydatkow ane na inwestycje sam orządowe 
krągło 90 milionów złotych, ogólna su­
ma zainw estowana w roboty  publiczne 
w ciągu ub. piętnastolecia na obszarze 
wojew ództw a śląskiego, osiąga im ponują­
cą cyfrę pół miliarda zło tych.

Pojaw iają się wprawdzie tu  i owdzie 
głosy o rzekom ym  przeinw estow aniu Ślą­
ska, to jednakow oż należy z całym n a ­
ciskiem podkreślić, że przypuszczenia te, 
pochodzące z poza granic Śląska, oparte 
są na nieznajom ości terenu i nie odpo­
w iadają rzeczywistości.

Ca ły szerag palących zagadnień Ślą­
ska czeka bowiem wciąż jeszcze na rea­
lizację. Dość wspomnieć, że mimo, iż 
śląskie drogi m ają swą ustaloną markę, 
to przecież pamiętać należy, że tu  na 
Śląsku mamy jeszcze ponad 2000 km. 
dróg gruntow ych, z k tórych przew ażają­
ca część pow inna otrzym ać choccy zw y­
czajną szutrów  ąjezdnię. C ały szereg rzek 
i potoków  górskich, płynąc jeszcze w sta­
nie dzikim, wywołuje często groźne w y­
lew y i wymaga corychlejszego ich u re­
gulow ania. Szereg objektów  w odnych, 
projektow anych na Śląsku w górnym  do­
rzeczu W isły, a mających na celu uspraw ­
nienie żeglugi w jej średnim biegu, czeka 
na urzeczyw istnienie. Problem  zaopatrze­

nia ludności w zdrow ą wodę do picia, 
nierozw iązany jeszcze dla całych okręgów 
(pow iat rybnicki), gdzie w skutek rozw i-. 
jającego się kopalnictw a, zanika woda, 
staje się coraz bardziej piekącym. W y­
pełnienie koniecznego postulatu nauki je ­
dynie przedpołudniow ej w szkołach, w y­
maga jeszcze ponad 200 now ych budyn­
ków  dla szkół powszechnych. Ponadto in ­
westycje o charakterze miejskim jak  ka­
nalizacja, wodociągi, elektryfikacja, hale 
targowe i t. d. to osobny rozdział w po ­
trzebach inw estycyjnych Śląska. Z esta­
wienie tych potrzeb daje w rezultacie 
cyfrę dalszych k ilkuset m ilionów  zło tych .

W idzim y więc, że przedstaw iony wyżej 
w krótkich zarysach obraz budow nictw a 
na Śląsku w okresie 15-lecia, to dopiero 
pierwsze etapy z góry obm yślonego i o- 
pracow anego program u inw estycyjnego, 
— program u, realizow anego z żelazną 
konsekw encją. W idzim y, że gdy jedne 
prace są na ukończeniu, już nowe p ro ­
jekty przybierają szaty realizacji. Z aled­
wie ukończono im ponujący Z akład  Lecz­
niczy w Istebnej, już przystępuje się do 
budow y m onum entanego gm achu M u­
zeum Śląskiego. Zaledwie oddano 
do uży tku  now ą linię kolejową, 
już rozpoczyna się budow a następnej 
linii — to wszystko jest dowodem pracy 
planow ej, dowodem program u jesno w y­
tkniętego i konsekw entnie realizow anego 
przez Szefa A dm inistracji Śląskiej, W o­
jewodę D -ra G rażyńskiego.

F A B R Y K A  S T O L A R S K A  W M Y S Ł O W I C A C H  M. R O B A K

Karol Robak, właściciel fabryki. Fabryka stolarska w  M ysłowicach M. Robak, właściciel Karol Robak.
N ajw iększa fabryka na Śląsku i M ałopolską, w yposażona w najnow sze urządzenia techniczne i suszarnie drzewa. Posiada: 
własne biura architektury w nętrz, pracownie tapicersko-dekoracyjne, w arsztaty artystyczno-ślusarskie, specjalny dział urzą­
dzeń szkolnych, hoteli, pensjonatów , oddział robót budow lanych. Sk łady  mebli p rzy ul. B ytom skie ' 10. Szereg odznaczeń

na W ystawach. R o k  założenia 1908.



L a k i e r y

„J E G A“
są niedoścignione

Wytwarzamy wszelkiego rodzaju lakiery dla handlu 
i przemysłu.

„JEGA” Górnośląska Fabryka Lakierów i Farb 

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

C H O R Z Ó W  I

„NATRONAG"
Fabryka 

Celulozy i Papieru
Spółka Akcyjna

w K A L E T A C H
Wojew. Śląskie

wyrabia: papiery pakowe natronowe 
z czystej celulozy o niedoścignionej 
wytrzymałości, dlatego żądajcie zaw­
sze i wszędzie opakowania towarów 
w papier natronowy.

N A JS T A R S Z A  FIR M A  B U D O W Y  U L E PSZ O N Y C H  
N A W IE R Z C H N I W  PO LSCE

T E R M A K
Przedsiębiorstw o B udow y D róg Smołowcowych

K A T O W IC E , W ita Stwosza 9, tel. 345-04, 345-05, 314-11.

Kllll Międzynarodowe Tani n i e
we LWOWIE 

4—16 września 1937.
Największe i najstarsze Targi w Polsce, organizowane 

przez Izbę Przemysłowo-Handlową we Lwowie.
Rocznie przeszło 200.000 zwiedzających.

Imprezy specjalne na rok 1937: Targi Techniczne z Sek­
cjami: drogową, budowlaną i ogólno-techniczną.

Informacje i zgłoszenia: Izba Przemysłowo-Handlowa
Lwów, Akademicka 17.

J a n B a d u r a
właściciel cegielń parowych

KATOWICE, ulica PARKOWA nr. 3 
Telefon nr. 31745 i 31773

P o l e c a :  Cegłę w każdej ilości najlepszego gatunku
po cenach konkurencyjnych z dostawą na 
budowy własnemi furmankami i samocho­
dami.



M A R I A N  D R O Z D O W S K I :

IZBA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWA W KATOWICACH
D nia 19 lipca 1922 r. rozpoczęła czyn­

ności Izba H andlow a w Katowicach, po­
w ołana do życia rozporządzeniem  M ini­
stra Przem ysłu i H andlu  z 27 czerwca 
1922 r., w ydanym  na podstawie ustawy 
pruskiej o Izbach H andlow ych z 24 lu ­
tego 1870 r. w redakcji ustaw y z 19 sierp­
nia 1897 r. Z arząd Izby sprawował K o­
misarz Rządowy, którem u dodana zosta­
ła do pom ocy rada przyboczna.

Izba H andlow a miała stosunkow o węż­
sze upraw nienia ustawowe, niż Izby Prze­
mysłowo - H andlow e, działające na pod­
stawie praw a polskiego na pozostałym  te­
renie Rzeczypospolitej, mimo to jednak 
reprezentow ała odpow iednio interesy 
przem ysłu i handlu  G órnego Śląska 
i działalność jej nie różniła się w rzeczy­
wistości od działalności Izb Przem ysło­
w o-H andlow ych.

Pracę swą rozpoczęła Izba od pod­
staw, nie posiadała bowiem ani personelu 
wyszkolonego do tego rodzaju zajęcia, ani 
urządzeń pomocniczych, jak biblioteka 
lub archiwum, gdyż nie otrzym ała nic od 
Izby H andlow ej w O polu, do której na­
leżał dawniej jej obecny okręg.

Istnienie Izby H andlow ej miało być 
w zasadzie krótkotrw ałe, lecz stan p ro­
wizorium z Komisarzem rządowym  prze­
ciągał się przez okres 12-letni, stanow ią­
cy pow ażny dorobek w postaci w ykona­
nych prac, w yszkolenia personelu i zor­
ganizow ania szkół i kursów  handlow ych.

Izba H andlow a w Katowicach miała 
ponadto do pokonania w ielu trudności, 
zwłaszcza ze strony silnych organizacyj 
gospodarczych na G órnym  Śląsku, pozo­
stających pod wpływami niemieckimi, k tó ­
re ustosunkow ały się nieprzychylnie do 
nowej polskiej instytucji. N iechęć ta  u- 
trudniała w wysokim stopniu organiza­
cyjną pracę nowej Izby.

Marian D rozdow ski, dyrektor Izb y  Prze­
m ysłow o-H andlow ej w  Katowicach.

Zlikwidowanie potężnego bastionu nie- 
mieckości, jakim był Związek Przem y­
słowców G órniczo - H utniczych (Berg u. 
H iittenm annischer V erein) ułatwiło dzia­
łalność Izby, której w pływ  na organiza­
cje gospodarcze zaczął się stopniow o roz­
szerzać, doprow adzając do pożądanej 
w spółpracy między Izbą a wolnym i or­
ganizacjami gospodarczym i przem ysłu i 
H andlu .

D opiero w dniu 29 m arca 1935 r. z o- 
późnieniem  6-letnim w stosunku do w ięk­
szości Izb Przem .-H andlow ych w Polsce,

rozpoczęła działalność Izba Przem ysłowo- 
H andlow a w Katowicach, zorganizow ana 
na podstawie jednolitych w całym państ­
wie przepisów praw nych. O kręg Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w Katowicach 
został u tw orzony przez połączenie tery ­
torium  Izby H andlow ej w K atowicach 
z tery torium  Izby H andlow ej i Przem y­
słowej w  Bielsku. K atowicka Izba P rze­
m ysłow o-H and low a przejęła i kon tynuu ­
je prace obu w spom nianych Izb. Prócz 
biura centralnego w Katowicach istnieje 
E kspozytura Izby w Bielsku, posiadająca 
dość dużą sam odzielność w  załatw ianiu 
spraw  o znaczeniu lokalnym .

O bejm ujące swoim zasięgiem całe W o­
jew ództw o Śląskie i koncentru jąc na 
swym terenie znaczną większość po l­
skiego przem ysłu węglowego, hutnictw a 
żelaznego i cynkow ego; drugie co do 
wielkości centrum  przem ysłu w łókiennicze­
go (okręg bielski), bogato rozw inięty 
przem ysł przetw órczy, m etalurgiczny, che­
miczny, spożyw czy i t. p., reprezentując 
pow ażny odłam wielkiego handlu  i znacz­
ny udział w ogólnej cyfrze obrotów  h an ­
dlowych Polski z zagranicą — Izba Prze­
m ysłow o-H andlow a w Katowicach w ysu­
wa się niewątpliw ie na czoło placówek 
sam orządu przem ysłowo - handlow ego w 
Polsce.

Izba składa się z 69 radców, pochodzą­
cych bądź z w yboru bądź z nominacji, 
w tym  45-ciu radców  należy do Sekcji 
Przem ysłowej, a 24-ch do Sekcji H an ­
dlowej.

Prace Izby obejm ują niezw ykle w szech­
stronny  zakres prac i dotyczą ogólnej po ­
lityki gospodarczej, skarbowej, handlu 
zagranicznego, polityki socjalnej, szkol­
nictwa zawodowego, zagadnień kom uni­
kacyjno - turystycznych, praw nych i in­
nych.

POLSKA O RG AN IZA C JA  „D E FIN ITIV “ (K A TO W IC E, W O JEW Ó D ZK A  58, TEL. 308-96).
N O W O C Z E S N A  O R G A N IZ A C JA  PR ZED SIĘBIO R STW
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o s z c z ę d n o ś c i  
n a  w y d a t k a c h

Jankowskiego monitować
(p a tr z  s tr o n ic ę  n a s tę p n ą )

Marciniak
w in ien



P O L S K A
Zagadnienie księgowości w obecnym 

czasie, k tó ry  cechuje niezm iernie skom pli­
kow ana s truk tu ra  gospodarcza ma donios­
łe znaczenie. T rudno sobie dziś w yobra­
zić kupca lub przem ysłowca, k tóry  mógł­
by ułożyć trw ały  program  swej produkcji 
lub sprzedaży bez pom ocy rachunkow ości 
należycie zorganizow anej. Poza tym u- 
stawodawstwo współczesne a mianowicie: 
Kodeks H andlow y i O rdynacja Podatko­
wa, rozszerzyło niedaw no w znacznym  
stopniu zakres przym usu prow adzenia 
prawidłowej księgowości, przez pewne 
kategorie przedsiębiorstw , prow adzonych 
w w iększych rozm iarach. Również i dla 
pozostałych kupców  i przemysłowców, 
kwestia prow adzenia księgowości, zw iąza­
na jest z dużym i korzyściam i, jakie w ypły­
wają z możności udow odnienia zeznań 
podatkow ych i t. p. W ynikałoby z tego, 
że zainteresow anie się tym zagadnieniem  
przez sfery przem ysłow ców  i kupców  jest 
bardzo aktualne, przeto w artoby zwrócić 
kilka uw ag jaik należy zorganizować no ­
woczesną księgowość.

W śród licznych m etod niewątpliwie,

O R G A N I Z A C J A  „ DE F
przy założeniu lub reorganizacji księgo­
wości, zasługują na pierwszeństwo m etody 
przebitkowie, które przew yższają pod każ­
dym względem m etody t. z. starej szkoły 
jak: m etoda włoska, am erykańska i t. p. 
Najwięcej rozpow szechnioną jest uniw er­
salna m etoda ,,De£initiv“ . W yróżniła się 
z pośród innych m etod prostą i solidną 
konstrukcją: aparatów  do księgowania,
skrzyń kartotekow ych z w ysztancow a- 
nym  dolnym  rusztem , a przede wszystkim 
wielkim w yborem  form ularzy standarto ­
wych, dostosow anych do najrozm aitszych 
celów. Form ularze kontow e posiadają na 
górnym  brzegu podw ójną perforację dla 
przym ocow ania znaczników  orientacyj­
nych, co umożliwia natychm iastow ą kon­
trolę co do odpow iedniego umieszczenia 
kart w kartotece, a równocześnie ułatwia 
w yszukanie potrzebnego konta w sposób 
niedościgniony.

Księgowanie w metodzie ,,Definitiv‘‘ jest 
bardzo łatwe i nie wymaga specjalnych 
zdolności. Do aparatu  do księgowania 
wkłada się arkusz dziennika, na dziennik 
specjalną kalkę przebitkow ą. D ziennik i

I N I T I V ”
kalka przytrzym yw ane są stale w apara­
cie przy pomocy szyny. N astępnie wkłada 
się do aparatu kartę kontow ą, którą p rzy­
trzym uje druga szyna. U kład  druku i 
konstrukcja aparatu  umożliwiają dostoso­
wanie lin iatury  z dokładnością do 1/10 
mm, wobec czego odbitki uzyskane w 
dzienniku można łatwo sumować i spraw ­
dzić. Bardzo praktyczne są specjalne 
kom plety szkolne, które przez m iarodaj­
ne czynniki naukow e, zostały uznane jako 
doskonale nadające się do celów szkol­
nych.

W spółpracow nikam i firm y „Definitiv‘‘ 
są długoletni organizatorzy, znani jako 
w ybitni fachowcy z dziedziny księgowo­
ści, k tórzy  cieszą się zaufaniem  licznej i 
poważnej klienteli.

Przedstaw icielstwa f-my ,,Definitiv“ 
znajdują się we w szystkich większych 
miastach Polski, wobec czego klienci mają 
gw arancję należytej obsługi i mogą każ- 
docześnie korzystać z bezpłatnych porad 
w sprawie organizacji księgowości, poka­
zów i t. p.

Płótno żaglowe — Płótno oponowe 

i hangarowe — Płótno na ubrania 

ro bot ni c ze — Pr zędza i nici

Płótno workowe i opatrunkowe 

B i e l i z n a  s t o ł o w a  

R ę c z n i k i  i ś c i e r k i

Z a r z q d : WARSZAWA, 

ul. Traugutta 8. Telef. 6-85-84.

S k l e p :  PLAC MAŁACHOWSKIEGO Nr. 2

TOWARZYSTWO
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH
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O. DEPRET BIXIO
A ttache Comm ercial prćs 1‘A m basade de Franęe a Varsovie. 
Radca H andlow ej A m basady Francuskiej w W arszawie.

L E C A P I T A L
Le Capital franęais n e ta i t  represente en 

Silesie avant la guerre que dans la Societe 
qui s‘appelle au jourd‘hui "ŚLĄ SK IE K O ­
PA LN IE a  C Y N K O W N IE " -  "Societe 
des M ines et U sines a Zinc de Silesie". 
Depuis la guerre le Capital franęais s ’est 
vivem ent interesse a 1’industrie silesienne 
sous plusieurs de ses aspects; voici la listę 
des entreprises dans lesquelles il participe 
aujourd‘hui:

Societe des Mines et U sines a Zinc de 
Silesie (Z IN C  DE SILESIE),

Societe Ferm iere des M ines Fiscales de 
1‘Etat polonais en H aute-Silesie (SKAR- 
BOFERM E),

Etablissements H O H E N L O H E ,
Banque Franco-Polonaise a Katowice, 
Com pagnie Franco-Polonaise de Che- 

mins de Fer.
LA SO CIETE DES M IN ES ET U S I­

N ES A  Z IN C  DE SILESIE a ete fondee 
en 1853. Des personnalites franęaises, 
souscrivant une part im portante des titres, 
figuraient d‘ailleurs parm i les fondateurs. 
Signalons a titre de curiosite que 1‘Acade- 
mie Franęaise est encore au jourd‘hui un 
im portant actionnaire.

Le tracę de la frontiere entre la Pologne 
et 1‘Allem agne a laisse en Allem agne une 
partie des biens de la Societe allemande 
independante de la Societe polonaise. La 
participation franęaise s‘est fortem ent 
accrue dans cette derniere et represente 
au jourd‘hui une large majorite. Avec la 
participation belge, elle reunit plus de 80% 
du capital.

La Societe possede 2 mines de charbon, 
A ndalousie et M athilde, dont la capacite 
de production peut atteindre un million 
de tonnes, des mines de zinc et des usines 
a zinc qui, depuis la guerre, sous la Di- 
rection franęaise, on t ete considerablem ent 
developpees, soit par achat d‘installations 
appartenant a d‘autres Societes, soit, sur- 
tout, par la construction d ’usines modernes, 
en particulier d‘une usine d‘ćlectrolyse.

Dans cette periode egalement, de nom- 
breuses fabrications de produits annexes 
ont ete montees, en particulier pour une 
meilleure utilisation de 1‘acide sulfurique 

ui est un sous-produit de la fabrication 
u zinc.

La capacite de production des usines a 
zinc est de 60.000 tonnes par an, ce qui 
classe la Societe des Zincs de Silesie au 
prem ier rang des producteurs de zinc en 
Pologne avec la Societe Giesche.

L’ensemble des investissements faites 
par la Societe des Zincs de Silesie depuis 
le ler Janvier 1924 s‘eleve a 29.500.000 Zł.

Ces im portants decaissements ont ete 
permis par des augm entations progressi- 
ves du capital de la Societe, qui est passe 
pendant cette periode de 23.333.600. — a
46.000.000.— de Zl. D ans cet apport de 
capitaux nouveaux, les actionnaires fran ­
ęais et belges representent pratiquem ent 
la totalite.

* #

Les participations a SK ARBOFERM E et 
aux Etablissements H O H E N L O H E  sont 
nees d‘une meme idee, a savoir de l‘oppor- 
tunite avec laąuelle se presentait au mo­
ment de la transm ission de la souverainete, 
en 1922, la substitution du capital fran- 
cais au capital allemand. Partan t de ce 
point de vue, un vaste plan de partici- 

ation franęaise avait ete elabore sur la 
ase d‘un accord franco-polonais, et des 

options furent a cette epoque accordees 
par les groupes allemands qui dirigeaient 
un certain nom bre d‘entreprises. Diverses 
circonstances ont fait echouer plusieurs 
de ces negociations, dont il ne subsiste

F R A N ę  A I S

M. O. D epret B ixio  — A ttache Commercial 
pres 1‘A m basade de Franęe a Varsovie. 
Radca handlow y A m basady Franc. w  

W arszawie.

au jourd‘hui que 2 realisations, SK A R B O ­
FERM E et H O H E N L O H E .

SK A RBO FERM E a ete cree en 1922 
sous la formę d ’une Societe Ferm iere pour 
la gerance des mines de houille et etablis­
sements annexes, qui appartenaient, avant 
le passage de la Silesie sous la souverai- 
nete polonaise, au fisc royal prussien. En 
devenant polonaises, ces mines revenaient 
autom atiquem ent en toute propriete au 
gouvernem ent polonais qui les a amodiees 
a la Societe Fermiere.

Celle-ci dont le capital est au jourd‘hui 
de 17.630.000.— Zł. comporte exactement 
50% d‘actionnaires franęais, groupes en 
une personne juridique denomm ee: Socie­
te de G estion d‘interets M iniers et Indu- 
striels Franęais a l ’Etranger, et 50% de Ca­
pital polonais, entre les mains du M inistere 
de Commerce et de ITndustrie. La D irection 
G enerale est actuellem ent entre les mains 
d ’un representant du groupe franęais.

Le dom aine de la Societe comporte 6 
mines de charbon a Chorzów , Bielszowi- 
ce et K nurów, une cokerie avec traitem ent 
des sous-produits. une fabrique dam m o- 
n iaque synthetique et une fabrique de 
briquettes.

Ce fond a ete considerablem ent aug- 
mente et perfectionne depuis la guerre, en 
consacrant a des travaux nouveaux une 
partie im portante des benefices. Parm i ces 
grands travaux, on peut citer l ’equipe- 
m ent de la mine Foch a Knurów, la re- 
construction de la cokerie sur un type 
m oderne, la construction d‘une usine 
d‘am m oniaque synthetiąue, produisant 80 
tonnes par jou r de sulfate d‘amm oniaque, 
1‘installation du rem blayage hydraulique 
a K nurów  et a Bielszowice, et su rtou t la 
creation de la mine nouvelle, President 
Mościcki, qui occupe a 1‘heure actuelle et 
du point de vue des resultats de la tech- 
nique minićre, la toute prem iere place 
dans 1‘ancien continent.

La capacite de production de la Societe 
est de plus de 6 millions de tonnes, mais 
les circonstances actuelles, la necessite de 
m aintenir les disciplines de la C onvention 
charbonniere, 1‘accord d‘exportation polo- 
no-britannique, n o n t  pas permis a la 
Societe de depasser sensiblem ent 3 mil­
lions V'i de tonnes. La cokerie est equipee 
pour environ 400.000 tonnes par an.

A u cours des annees d‘apres-guerre, 
Skarboferm e a porte une attention toute 
particulier e aux marches d‘exportation

E N  S I L E S I E

maritime. Elle occupe dans l‘exportation 
maritime du charbon polonais la toute 
prem ićre place, realisant a elle seule pres 
de 18% de cette exportation. Pour ache- 
miner cet im portant tonnage dans les 
meilleures conditions, Skarboferm e a con- 
stru it a G dynia une installation de trans- 
bordem ent qui parait etre une des meil­
leures actuellem ent existantes.

La SO CIETE H O H E N L O H E  ne com­
porte qu‘une participation franęaise de 
7V2%, mais a cette participation sont 
attaches des privileges qui donnent au 
groupe franęais une part im portante dans 
les decisions concernant la gestion de la 
Societe.

La Societe H ohenlohe est, comme la 
Societe des M ines et U sines a Zinc de 
Silesie, une entreprise mixte, produisant 
du charbon et du zinc.

Soulignons que dans le classement des 
rendem ents de l ’exploitation charbonniere, 
Skarboferm e occupe la prem iere place de 
toutes les mines polonaises, et que les 
Zincs de Silesie et H ohenlohe se classent 
en tres bon rang.

La B A N Q U E  FR A N C O -PO L O N A IS E , 
fondee en 1920 avec le concours des prin- 
cipales institutions de credit de la place 
de Paris, n‘a pas m anque de s‘interesser 
a ce foyer d‘entreprises que represente la 
Silesie, et des le passage du territoire a la 
Pologne en 1922, elle a ouvert a Katowice 
une succursale qui represente le plus im­
portan t de ses sićges provinciaux en 
Pologne.

En Fevrier 1931, au m om ent de son 
maximum d‘activite, la Banque mettait 
a la disposition de 1‘economie polonaise, 
sous formę de credits de campagne, d‘ac- 
ceptations ou de facilites a court terme, 
une somme totale de 150 millions de ZŁ., 
dont pres de 30 millions etaient consacres 
a l ’activite silesienne.

La B anque, a tou t moment, a observe 
une stricte politique de mobilite dans ses 
credits, et a su les accom oder a la situa- 
tion des entreprises, dans lesquelles elle 
intervenait, de maniere a ne pas se trouver 
obligee de conserver dans son bilan des 
credits geles.

D epuis 1936, l‘am elioration des affaires 
a permis a la B anque de reprendre un 
certain developpem ent de ses operations, 
que la crise avait, bien entendu, oblige a 
reduire. Le financem ent des im portations 
de matieres prem ieres et des exportations 
a 1‘etranger des produits de 1‘industrie 
m etallurgiąue silesienne fournit matiere 
a son activite. La succursale de Katowice 
rayonne hors de la Voievodie de Silćsie, 
dans le bassin de D ąbrow a et jusqu‘a 
Częstochow a.

D epuis l‘institution du contróle des 
devises en Pologne, la Banque Franco- 
Polonaise a reęu la qualite de B anąue de 
Devises, et elle vient d‘etre chargee re- 
cemment par le G ouvernem ent polonais de 
centraliser les transferts financiers entre 
la Pologne et la France.

Ce tableau de l‘activite des capitaux 
franęais en Silesie ne serait pas complet, 
si l‘on n ‘y faisait mention d‘une entreprise 
qui pour avoir son siege a Paris et ses 
proprietes presque entierem ent hors de 
Silesie, n ‘en est pas moins de premiere 
im portance pour la region. II s‘agit de la 
C O M PA G N IE  F R A N C O  - PO LO N A ISE  
DE C H EM IS DE FER, qui a permis la 
construction de la ligne directe Silesie- 
Baltique, principalem ent charbonniere, et 
qui va disposer en vertu  des stipulations 
du dernier em prunt polonais en France, 
des m oyens financiers necessaires pour 
parachever son oeuvre et en prendre di-



fedem en t l‘exploitation qui a ete confiee 
jusqu‘a present aux Chem ins de fer de 
1‘Etat polonais. Le chemin de fer Silesie- 
B altique raccourdssan t d‘une centaine de 
kilom etres l‘an d en  tra je t qui separe les 
charbonnages polonais de la mer, com- 
plete logiquem ent le riche bassin houiller 
silesien, et lui fourn it le m oyen de tran s­
porter au plus bas prix ses produits 
ju squ‘au port de G dynia et, accessoire- 
m ent de G dańsk. O n a pu s ’etonner que 
le tarif de ce transport soit fixe a un 
chiffre bas, mais il est bien etabli aujourd '- 
hui, chiffres en main, que ce tarif est loyal

et laisse une marge authentique de bene- 
fice. II ne saurait donc etre qualifie de 
dumping. Peu de gens, au surplus, se sont 
avises qu ‘il n ‘existe guere au monde de 
ligne de chemins de fer de cette impor- 
tance, transportan t annuellem ent pres de 
9 millions de tonnes de charbon par trains 
complets et reguliers.

Le m ontant des capitaux franęais inves- 
tis en Pologne par la Com pagnie Franco- 
Polonaise de Chem ins de fer Silesie- 
B altique representera a brćve echeance
plus d‘un m illiard de francs franęais.

*

Će rapide expose m ontre ie róie jou£ 
par les capitaux franęais en Silesie. Bien 
qu‘ils aient ete investis la a une date rela- 
tivem ent plus recente que dans d ’autres 
parties de la Pologne, ils ont deja rem pli 
une fonction tres utile dans la mise en 
valeur et le developpem ent de la Silćsie, 
surtou t depuis la renaissance de la Po­
logne. Leur activite et les resultats obtenus 
constituent l‘un des aspects, et non des 
moindres, de la cooperation franco-polo- 
naise, si fructueuse dans tous les domaines.

KAPITAŁ FRANCUSKI NA GÓRNYM SLĄSKU
Przed w ojną jedynym  Towarzystw em , 

reprezentującym  kapitał francuski na Ślą­
sku, była Spółka; znana dzisiaj pod nazwą, 
„Śląskie Kopalnie i C ynkow nie" — So­
ciete des M ines et U sines a Zinc de Si­
lesie". O d czasu w ojny przystąpił kapitał 
francuski do całego szeregu przedsię­
biorstw , interesujących się rozlicznym i 
dziedzinam i przem ysłu śląskiego. O to li­
sta tych przedsiębiorstw :

Śląskie K opalnie i C ynkow nie (Zinc de 
Silesie).

Skarboferm  (Societe Ferm iere des Mines 
Fiscales de 1‘Etat Polonais en Haute-Si- 
lesie).

Z akłady H ohenlohe.
B ank Francusko-Polski w  Katowicach.
Tow arzystw o Kolei Francuskich (C om ­

pagnie Franco-Polonaise de Chemins de 
Fer).

Tow arzystw o pod nazw ą „Śląskie K o­
palnie i C ynkow nie" zostało założone w 
roku  1853. W ybitne osobistości francuskie, 
które podpisały udziały i zakupiły  znaczną 
część emisji, figurow ały w śród założycie­
li. Zaznaczam y, jako ciekawy szczegół, że 
A kadem ia Francuska jest do dzić dnia 
jednym  z pow ażnych akcjonariuszy.

Granice ustanow ione między Polską a 
N iemcami w ytw orzyły sytuację taką, że 
linia pogranicza przechodzi przez posia­
dłości Tow arzystw a. Część mniejsza pozo­
stała w N iemczech, gdzie powstało od­
dzielne, niemieckie Tow arzystw o, n ieza­
leżne od Zakładów  Polskcih. W  tych o- 
statnich wzmógł się znacznie udział ka­
pitału francuskiego, k tóry  dzisiaj stanowi 
ogrom ną większość. W raz z udziałem bel­
gijskim wynosi on 80% kapitału  akcyjne­
go.

Tow arzystw o posiada dwie kopalnie w ę­
gla: A ndaluzję i M atyldę, których p ro ­
dukcja dochodzi do miliona tonn ; posiada 
kopalnie cynku i cynkow nie, które od 
czasu w ojny w ykazują pod dyrekcją F ran ­
cuzów duży rozw ój, a to dzięki nowym 
instalacjom , odkupionym  od innych T ow a­
rzystw , oraz dzięki budow ie now oczesnych 
w arsztatów  fabrycznych, a zwłaszcza dzię­
ki now em u zastosow aniu elektrolizy. 
W  tym że okresie zorganizow ano liczne fa­
bryki produktów  pobocznych, szczególnie 
ulepszono użytkow anie kw asu siarczane- 
go, k tó ry  jest produktem  pobocznym  fa­
brykacji cynku.

W ydajność roczna cynkow ni wynosi
60.000 tonn, przez co stają one na czele 
polskiej produkcji cynku obok T ow arzy­
stwa Giesche.

C ałokształt inwestycji C ynkow ni i K o­
palni Śląskich od 1 stycznia 1924 rów na 
się cyfrze 29.500.000 zł.

Te pow ażne w ydatki były  możliwe dzię­
ki progresyw nem u pow iększeniu kapitału 
akcyjnego, k tóry  w tym okresie z 
23.333.600.— podniósł się do 46.000.000.— 
zł. W  tych now ych emisjach uczestniczą 
de facto wyłącznie Francuzi i Belgowie, 
k tórzy  pokryli cały kapitał dodatkow y.

U dział kapitału  francuskiego w Skarbo- 
fermie i w Zakładach H ohenlohe zrodził 
się z koncepcji zastąpienia kapitału  n ie­

mieckiego przez kapitał francuski w sprzy­
jającym  po tem u momencie przejęcia w ła­
dzy przez Polskę w roku 1922. W ycho­
dząc z tego założenia, opracow ano na sze­
roką skalę plan w spółdziałania kapitału  
francuskiego w przem yśle polskim w du­
chu przym ierza francusko-polskiego. G ru ­
py niemieckie, stojące na czele licznych 
przedsiębiorstw, udzieliły wówczas całego 
szeregu opcji. W skutek różnych okolicz­
ności układy te nie dały przew ażnie trw a­
łego rezultatu , tak  że dzsiaj istnieją tylko 
dwie realizacje owego planu, a mianowicie 
Skarboferm  i H ohenlohe.

S K A R B O F E R M  pow stał w roku 1922 
w formie Tow arzystw a Dzierżaw nego, za­
rządzającego kopalniam i węgla i p rzed­
siębiorstwami pochodnym i, które przed 
przejęciem w ładzy nad  Śląskiem przez 
Polskę ,należały do Skarbu Pruskiego, 
K opalnie ta stały się autom atycznie w ła­
snością R ządu polskiego, k tóry  je w ydzier­
żawił Tow arzystw u D zierżaw nem u.

Kapitał tego Tow arzystw a w ynosi dzi­
siaj 17.630.00.— zł. w tym 50% akcjonar­
iuszy francuskich, zgrupow anych w jedną 
osobę praw ną pod nazw ą: Societe de Ge- 
stion d‘interets M iniers et Industriels F ran ­
ęais a 1‘E tranger (Tow arzystwo Z arządza­
jące interesam i kopalnianym i i przem ysło­
wymi Francuzów  za granicą), oraz 50% 
kapitału polskiego, znajdującego się w rę­
kach M inisterium  H andlu  i Przem ysłu. 
N aczelna D yrekcja spoczywa obecnie w 
ręku przedstawiciela grupy francuskiej.

Posiadłości Tow arzystw a obejm ują 6 
kopalni węgla w Chorzow ie, Bielszowi- 
cach i w  K nurowie, w ytw órnię koksu wraz 
z produktam i pochodnym i, fabrykę am o­
n iaku syntetycznego i fabrykę brykietów .

Kapitał został pow iększony znacznie od 
wojny, gdyż część zysków, i to pow ażną, 
poświęcano na nowe roboty. Przytoczym y 
jako przykład kopalnię Focha w K nuro­
wie, przebudow ę w ytw órni koksu, udo­
skonaloną w edług wymogów współczes­
nych, w ybudow anie fabryki am oniaku 
syntetycznego, produkującej 80 tonn 
dziennie siarczanu amoniakowego, insta­
lację hydrauliczną, naw ożenia ziemi do 
K nurow a i Bielszowic, a nade wszystko 
stworzenie nowej kopalni: P rezydenta M o­
ścickiego, która z punktu  w idzenia współ­
czesnej techniki górniczej zajm uje pierw ­
sze miejsce na kontynencie.

W ydajność roczna Tow arzystw a rów na 
się przeszło 6 milionom tonn, ale okolicz­
ności obecne, jako to konieczność zastoso­
wania się do norm  ustalonych przez K on­
wencję węglową, umowa eksportow a pol­
sko-brytyjska, nie pozwoliły T ow arzy­
stwu przekroczyć trzech i pół milionów 
tonn. W ytw órnia koksu może dawać do
400.000 tonn produkcji rocznej.

W  ciągu lat pow ojennych Skarboferm  
w ytężył szczególną uwagę w kierunku 
morskich rynków  zbytu. Skarboferm  zaj­
muje pierwsze miejsce w eksporcie m or­
skim węgla polskiego, a mianowicie po ­
kryw a sam 18% tego eksportu. A by um o­
żliwić tak  pow ażny eksport i udoskonalić 
jak najbardziej jego w arunki techniczne,

zbudow ał Skarboferm  w G dyni stację 
przeładunkow ą, k tóra jest podobno jedną 
z najbardziej w zorowych z pom iędzy ist­
niejących obecnie.

Z A K Ł A D Y  H O H E N L O H E  w ykazują 
zaledwie 7 i % %  udziału kapitału fran ­
cuskiego, ale do udziałów  tych są p rzy ­
w iązane przywileje, które zapew niają g ru­
pie francuskiej doniosłe stanowisko we 
w szystkich sprawach i decyzjach, doty­
czących zarządzania Spółką.

Podobnie jak  Kopalnie i C ynkow nie 
jest Towarzystw o H ohenlohe przedsię­
biorstwem o typie mieszanym , czyli że 
produkuje węgiel i cynk.

Zaznaczyć należy, że pod względem w y­
dajności kopalnianej Skarboferm  stoi na 
pierwszym miejscu w śród polskich kopal­
ni węgla, a Kopalnie i Cynkow e Śląskie, 
oraz Zakłady H ohenlohe zajm ują jedno 
z lepszych miejsc w szeregu jakościowym.

B A N K  F R A C U SK O -P O L SK I, założo­
ny  w roku 1920 ze w spółudziałem  głów­
nych instytucji kredytow ych rynku finan­
sowego paryskiego, zainteresował się ży­
wo tym środowiskiem przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, jakim jest Śląsk i skoro 
tylko prow incja ta przeszła do rąk pol­
skich w roku 1922, otw orzył w K atowi­
cach filię, która jest dzisiaj najpow ażniej­
szą placówką pozastołeczną tego Banku.

W  lutym  w r. 1931, podczas swej na j­
bardziej ożywionej dziełalności, Bank u- 
dzielil gospodarczości polskiej kredytów  
w formie akceptów lub pożyczek k ró tko­
term inowych w wysokości ogólnej 150 
milionów Zł.: z tego 30 milionów mniej 
więcej przypada na przem ysł śląski.

Bank przestrzegał stale i ściśle polityki 
kredytów  ruchom ych i umiał je p rzysto­
sowywać do sytuacji przedsiębiorstw, z 
którymi go łączyły stosunki, dzięki czemu 
nie dochodziło w bilansie do pozycji k re­
dytów  zam rożonych.

O d roku 1936 popraw a w interesach 
pozwoliła Bankowi na pewien rozwój, 
na rozszerzenie zakresu operacyjnego, za­
cieśnionego na skutek kryzysu. Bank po­
piera im port surowców, oraz eksport za 
granicę produktów  m etalurgii śląskiej, fi­
nansując je. Filia katowicka rozciąga swą 
działalność poza obręb województwa ślą­
skiego aż na Zagłębie Dąbrowskie, aż po 
Częstochowę.

O d chwili w prowadzenia ograniczeń de­
wizowych stał się Bank Francusko-Polski 
bankiem dewizowym, a ostatnio otrzym ał 
polecenie od rządu polskiego, aby sku­
piał w swym ręku przekazy finansowe 
między Francją a Polską.

Pow yższy obraz działalności kapitału 
francuskiego na Śląsku nie byłby całko­
wity, gdybyśm y nie wspomnieli o przed­
siębiorstwie, które ma wprawdzie siedzibę 
w Paryżu a posiadłości prawie wszystkie 
poza obrębem Śląska, lecz niemniej od­
grywa ogrom ną rolę w życiu tej dzielni­
cy. M am y na myśli Tow arzystw o Francu­
sko-Polskie K olei Ż elaznych, które w ybu­
dowało linię bezpośrednią Śląsk-Bałtyk, 
służącą głównie do przew ozu węgla. T o­
warzystwo w myśl uchwał, powziętych



przy ostatniej pożyczce polskiej zaciąg­
niętej we Francji, dokończy niebawem 
swego dzieła, gdyż rozporządza odpow ied­
nimi środkam i, oraz przystąpi do eksplo­
atow ania tejże linii, k tóra dotychczas by ­
ła pod zarządem  Polskich Kolei Państw o­
wych. Linia Sląsk-Baltyk skraca do 100 
kilom etrów zaledwie przestrzeń dzielącą 
polskie kopalnie węgla od morza, jest
ona logicznym uzupełnieniem  bogatego 
zagłębia śląskiego, dając mu możność do-: 
starczania po bardzo niskiej cenie swych 
produktów  do portu  gdyńskiego, lub, 
ubocznie, do G dańska. Dziwiono się, że 
taryfa przew ozowa jest tak  niska, ale z

ołówkiem w ręku w ykazano, że jest to 
taryfa skalkulow ana uczciwie i pozw ala­
jąca naw et na osiągnięcie drobnych zy­
sków. N ie może więc być mowy o dum ­
pingu. M ało osób, zresztą, zdaje sobie 
sprawę, że niem a niem al na świecie linii 
kolejowej równie doniosłej dla ruchu han ­
dlowego: dość powiedzieć, że przewozi 
ona rocznie około 9 milionów tonn węgla, 
stale i regularnie.

Suma ogólna kapitałów  francuskich, in ­
westowanych w Polsce przez T ow arzy­
stwo Francusko-Polskie Kolei Żelaznych 
Sląsk-Bałtyk, wyniesie niebawem przeszło 
miliard franków  francuskich.

Ten krótki zarys w ykazuje rolę, jaką 
odgryw a na Śląsku kapitał francuski. Jak ­
kolwiek inw estow any tam od niedaw na, 
od mniej dawna, niż w innych dzielnicach 
Polski, spełnił on już zadanie bardzo do­
niosłe, uw ydatnił w alory Śląska i jego 
rozwój, zwłaszcza od czasu w skrzeszonej 
Polski. D ziałalność kapitału  francuskiego 
na Śląsku i rezultaty  osiągnięte w tej 
dzielnicy są w ykładnikiem , i to bardzo po ­
ważnym, kooperacji francusko-polskiej, 
tak  owocnej we w szystkich dziedzinach.

N a oryginale podpisano:
L‘A ttache Comm ercial de France
O. D epret-Bixio.

przekład M arji R adw anow ej

P O L S K I  P R Z E M Y Ś L  W Ę G L O W Y

Pragnąc uzyskać źródłowe wiadomości o obecnym stanie 
przem ysłu węglowego w Polsce, który ześrodkow ał się nade 
wszystkie na G órnym  Śląsku, zwróciliśmy się do p. inż. Juliana 
Cybulskiego, generalnego sekretarza Polskiej Konwencji W ęglo­
wej i jednocześnie prezesa Izby przem ysłow o-handlowej w K ato­
wicach.

M ateriały, jakie otrzym aliśm y obecnie i uprzednio od p. inż. 
J. Cybulskiego, człowieka niepom iernie aktyw nego, niezwykle po­
pularnego śród producentów  i odbiorców węgla polskiego a na- 
dewszystko w życiu społecznym G órnego Śląska, oświetlają w 
cyfrach absolutnych i w procentow ych 1) stan obecny przem ysłu 
węglowego i 2) charakteryzują rozkw it i w ahania, jakim ulegał 
ten przem ysł w latach ubiegłych w odrodzonej Polsce.

ST A N  O B E C N Y  PRZEM YSŁU W ĘG LO W EG O .
Stan obecny przem ysłu węglowego, eksportow anego z Polski

drogami morskimi, określają następujące zestawienia liczbowe:
EKSPO RT W ĘG LA  PO LSK IEG O  PR ZEZ G D Y N IĘ  

I G D A Ń SK .
Rok G dynia G dańsk Razem

ton ton ton
1925 37.915 607.828 645.743
1926 450.939 3.047.950 3.498.889
1927 880.846 4.052.980 4.933.826
1928 1.758.232 5.362.617 7.120.849
1929 2.458.618 5.321.816 7.780.434
1930 2.954.381 5.646.122 8.600.503
1931 4.360.266 6.184.057 10.544.323
1932 4.335.024 3.711.280 8.046.304
1933 4.606.861 3.260.465 7.867.326
1934 5.432.774 3.227.560 8.660.334
1935 5.384.186 2.279.169 7.663.355
1936 5.323.931 2.364.402 7.688.333

EKSPORT K OK SU  PO LSK IEG O  PRZEZ 
I G D A Ń SK .

G D Y N IĘ

Rok G dynia G dańsk Razem
ton ton ton

1929 — — —
1930 1.298 12.543 13.841
1931 10.421 113.130 123.551
1932 14.934 61.115 76.049
1933 64.980 38.569 103.549
1934 199.585 93.516 293.101
1935 201.856 26.834 228.690
1936 239.509 53.504 293.013
U R Z Ą D Z E N IA  PRZEM YSŁU W Ę G L O W EG O  W  PO R C IE 

G D Y N I W  R. 1937.
W artość inwestycyj w porcie G dyni razem z w łasną flotą

R o b u r a ........................................   . 23.000.000 zł.
Długość n a d b rz e ż a .................................................................  1.235 mtr.
Liczba kranów  ......................................8

Inż. Julian C ybulski, generalny dyrektor Polskiej K onw encji 
W ęglowej, prezes Izb y  H andlow ej w  Katowicach.

Zdolność kranu  w aha się między 70 — 100 t/godz. 
T ransporty  taśmowe (belt conveyer) kom binowane z w ywrotnicą 

wagonową. Zdolność 400 — 600 t/godz.
W yw rotnica mostowa z przeciętną zdolnością 160 t/godz. 

F lota roburow ska: 4 statki: „Robur III", „Robur IV", ,,Robur 
V", „Robur V I", razem 12.150 D W  ton. 
5 barek 1510 D W  ton, 2 holow niki, 5 m oto­
rówek.

W  budow aniu jest pływ ająca stacja bunkrow a, k tóra będzie 
w ruchu we w rześniu r. b.

U D Z IA Ł  W ĘG LA  I K O K SU  W  O G Ó LN Y M  O B R O C IE  I W  W Y W O Z IE  PO R T U  G D Y N IA .

1. 2. 3. Liczby procentow e:
O gólny obrót O gólny W ęgiel R ubryka 3-cia w stosunku do

(przywóz i wywóz) w ywóz i koks kol. 1 kol. 2
1925 55.571 53.925 37.915 68,23 70,31
1926 460.561 460.251 450.939 97,91 97,98
1927 898.094 891.683 880.846 98,08 98,78
1928 1.957.769 1.765.058 1.758.232 89,81 99,61
1929 2.822.502 2.492.858 2.458.618 87,11 98,63
1930 3.625.748 3.121.631 2.955.679 81,52 94,68
1931 5.300.114 4.741.565 4.370.687 82,46 92,18
1932 5.194.288 4.761.400 4.349.958 83,75 91,36
1933 6.105.866 5.235.162 4.671.841 76,51 89,24
1934 7.191.912 6.200.367 5.632.359 78,32 90,84
1935 7.474.445 6.362.600 5.586.042 74,74 87,79
1936 7.742.946 6.407.490 5.563.440 71,85 86,83



D ZIEJE  PRZEM Y SŁU  W ĘG L O W EG O  W  O D RO D ZO N ET 
PO LSCE.

„Jeżeli idzie o przem ysł węglowy — pisze p. Ju lian  C ybul­
ski, to w historii jego na tym  odcinku czasu zaszło szereg w aż­
nych mom entów, zasadniczego, nie tylko dla niego, ale całego 
życia gospodarczego Polski, znaczenia. W  okresie tym  w yraźnie 
odcinają się dwie fazy rozwojowe, a granicę m iędzy nimi k ła­
dzie data w ybuchu w ojny celnej z Niemcami.

„O kres pierwszy, biorący początki w momencie pow staw a­
nia Państw a Polskiego, pośw ięcony został przede w szystkim od­
budowie przedsiębiorstw . W ojna zm uszała w arsztaty do in ten­
sywnej pracy, bez dania im możności uzupełnienia inwestycyj. 
N iszczyła je, zjadała kapitały  przedsiębiorstw . W ynikłe, w jej 
następstwie, zaburzenia walutow e, potęgow ały jeszcze dzieło zni­
szczenia. N astępuje pow olna odbudow a kopalń, dalsza ich roz­
budow a. Przyłączenie do Polski G órnego Śląska w raz z jego 
kopalniam i przypada na m om ent ogólnej odbudow y gospodar­
czej kraju. K onwencja G enewska gw arantuje przejściowo prze­
mysłowi węglowego G órnego Śląska daw ny rynek zbytu, um o­
żliwiając mu tym  samym pow olne dostosow ywanie się, bez szko­
dliwych zawsze nagłych w strząsów, do zmienionej sytuacji i w a­
runków . Z byt jednak słabą jest zdolność konsum pcji na rynku 
krajowego i zbyt pow olny jej wzrost, by mogła szybko wchłonąć 
ilości węgla w ysyłane dotychczas do Niemiec.

„W ojna celna, jaką N iem cy wbrew wszelkim przypuszcze­
niom narzuciły  Polsce, skoro tylko up łynął okres 3-letni, na k tó ­
ry je zw iązała Konwencja G enewska, stw orzyła duże trudności 
i sytuację, k tóra musiała skierować przem ysł węglowy na zupeł­
nie nowe tory. Sfera oddziaływ ania węgla polskiego na zacho­
dzie zacieśnia się ściśle do granic Państwa Polskiego, pozbawia 
kopalnie górnośląskie rynku  w chłaniającego około 30% ich p ro ­
dukcji, rynku, z którym  wiązały je długoletnie stosunki hand lo ­
we, stawia je wobec groźby daleko sięgającej redukcji produkcji 
oraz obniżenia stanu zatrudnienia.

„I tu  zaczyna się druga faza w historii pow ojennej polskie­
go przem ysłu węglowego. Sytuacja stała się krytyczną. Zw olnio­
ne z rynku  niemieckiego ilości szukały zbytu  przede wszystkim 
na rynku  krajow ym , którego chłonność, z uwagi na jego struk ­
turę gospodarczą, jest jeszcze wciąż ograniczona. N ajbliższe ry n ­
ki środkow o-europejskie, będące zresztą, z uwagi na swe są­
siedztwo, najbardziej naturalnym i rynkam i, były  odpow iednio w 
węgiel nasycone. Jedynym  wyjściem było szukanie now ych ry n ­
ków  zbytu.

Przy czynnej interw encji R ządu, k tóra zresztą potrzebna by ­
ła przede w szystkim dla łagodzenia, zbyt może czasem w ybuja­
łych interetów  indyw idualnych, przem ysł węglowy organizuje 
się w bardzo krótkim  czasie, w ykorzystując zarazem  doświadcze­
nie, jakie posiadały już w tym  kierunku kopalnie śląskie. Pod­
stawą organizacji jest uporządkow anie najbliższych rynków  zby­
tu , określenie na nich dla każdego, jego granic ekspansji.

„U rządzenie to, jak  życie wykazało, okazało się skuteczne. 
Kopalnie nie osłabiane przez wzajem ną konkurencję na rynkach 
dotychczasowych szukać zaczynają now ych rynków  zbytu.

„Już od chwili pow stania Państw a Polskiego węgiel obcy 
angielski i zachodnio-niem iecki znika z opanow anej przezeń pół­
nocno-zachodniej części Polski, jednakże węgieł polski nie w y­
chodzi poza linię w ybrzeża. Linia ta zostaje sforsow aną wspól­
nym wysiłkiem dopiero w drugiej fazie jego egzystencji pow o­
jennej.

E ksport morski, dawniej zupełnie nieznany, jest dzisiaj jed­
nym  z najpow ażniejszych czynników  stanowiącym o ruchu ko­
palń. N astępstw em  w ojny celnej, której zadaniem było zniszcze­
nie, o ile nie osłabienie, przem ysłu węgłowego Polski, jest w yj­
ście węgla polskiego na rynek światowy. Stwierdzić należy, iż 
jest to rezultat pracy zarów no samego przem ysłu węglowego, jako 
też całego Państwa, które tę pracę ułatwiło, stwarzając odpo­
wiednie środki kom unikacyjne i budując port G dynię.

W  zw iązku z tym przyśpieszony zostaje proces unifikacyjny 
w przem yśle węglowym, przez co zanikają różnice między za­
głębiami. Dzięki ekspansji przem ysłu polskiego Polska wchodzi 
na rynek światowy, gdzie węgiel polski zdobył sobie na rynku 
światowym, dzięki swym właściwościom, odpow iednią pozycję. 
Mimo pow ażnych trudności i silnego w zrostu protekcjonalizm u, 
zm iany m etod w handlu  światowym, węgiel polski utrzym uje się 
na rynku. Mimo silnego nacisku polityczno-handlow ego, oraz 
dużej zależności gospodarczej krajów  skandynaw skich od W . 
B rytanii, nie udało się tej ostatniej związać tych krajów  tak, by 
w yrzekły się węgla polskiego. Z  drugiej strony przem ysł polski 
trudności te pokonyw uje, krocząc drogą w ypróbow aną poprzed­
nio, a polegającą na w spółpracy i ustawicznym jej wzmacnianiu.

„Nie ulega wątpliwości, że w skazania na przyszłość brane 
muszą być z przeszłości. Zarów no sytuacja na rynku  światowym i 
wzgląd na rynek w ew nętrzny przem awiają, iż droga współpracy, 
na jaką wszedł przem ysł węglowy pod wpływem uderzenia, jakim 
dla niego była w ojna celna, musi być nadal kontynuow aną".

P R A C A  F I R M Y  „R O B U R"
Przem ysł górnośląski miał na podstawie 

Konwencji G enewskiej zapew niony w y­
wóz węgla do  Niemiec w  w ysokości 500 
tys. ton  miesięcznie. O kres na k tóry  
N iem cy dopuszczały bezcłowy przyw óz 
węgla polskiej części G. Śląska, był 
wprawdzie ograniczony do trzech lat, jed­
nak powszechnie oczekiwano, iż spraw a ta 
znajdzie odpow iednie uregulow anie na 
dalsze lata drogą zawarcia trak tatu  h an ­
dlowego. O czekiw ania te zawiodły. Po 
upływie 3 lat od chwili w łączenia G. 
Śląska do .Polski, N iem cy zam knęły całko­
wicie swą granicę dla wę&la polskiego. Z  
tą chwilą (czerwiec 1925 r.) polski prze­
mysł Węglowy znalazł się w nad  w yraz 
p rzyk re j’ Sytuacji; odpadł bardzo pow aż­
ny rynek odbiorczy, a sytuacja na ry n ­
ku w ew nętrznych pod wpływem przeży­
wanego wówczas przesilenia gospodarcze­
go, nie rokow ała możliwości znalezienia 
na tym że rynku  choćby częściowego po­
w etow ania strat. W yłoniła się więc ko­
nieczność szukania now ych rynków  zbytu 
i to takich, które nie posiadają własnego 
węgla i wobec tego m uszą go im portować 
z zagranicy. Oczywiście trudno  było zys­
kać tamże pozycje odpow iednie już w 
pierwszym okresie ekspansji; w każdym  
razie wysiłek podjęty dal w stosunkow o 
krótkim  czasie pozytyw ne rezultaty .

Z perspektyw y dnia dzisiejszego nie u- 
lega najm niejszej wątpliwości, iż dom inu­
jącą rolę w ułatw ieniu wyjścia węgla po l­
skiego na szeroki rynek europejski ode­
grały duże organizacje sprzedażne, rozpo­
rządzające pow ażnym i ilościami węgla, tak 
zwane popularnie koncerny węglowe. Jest 
to zupełnie zrozum iałe, jeżeli się p rzy j­
mie, że duże organizacje sprzedażne po­
siadając odpow iednio rozbudow any apa­
ra t sprzedażny, oraz rozporządzające 
znacznie pow ażniejszym i kapitałam i, ła t­
wiej mogły, niż pojedyńcze przedsiębior­
stwa węglowe, badać możliwości rynko ­

we i dotrzeć do odbiorcy zagranicznego. 
Posiadając do dyspozycji duże ilości w ę­
gla, koszt z ty tu łu  szukania now ych m o­
żliwości rozkładał się na w iększą ilość 
ton, a więc obciążał w stopniu mniejszym 
zbyw aną tonnę, niżby to miało miejsce 
w przedsiębiorstwach, na w ypadek zdoby­
w ania przez nie tych pozycyj. N ajpow aż­
niejszy udział w tej pracy pionierskiej 
przypada oczywiście „Roburowi" jako 
największej organizacji sprzedażnej.

„Robur" traktow ał tę pracę bardzo po­
ważnie. O d pierwszej chwili swej akcji 
pionierskiej zagranicą kładł stale nacisk 
na utrzym anie standardu węgla polskiego, 
na zapewnienie mu dobrego imienia. Cel 
ten w zupełności został osiągnięty, za­
rów no dzięki samym właściwościom węg­
la polskiego i dzięki jego starannym  przy­
gotow aniu przez kopalnie, jako też przez 
odpow iednią pracę aparatu  sprzedażnego. 
D rogą licznych badań, przeprow adzonych 
u odbiorców  węgla, pouczania ich przez 
specjalnie do nich w ysłanych fachowców 
o sposobie spalania węgla polskiego i po­
szczególnych jego marek, ,,Robur" zapew­
nił swemu węglowi, a co za tym  idzie i 
węglowi polskiem u, bardzo dobrą opinię. 
W  okresie strejku w górnictw ie angielskim 
„Robur" w ykonyw ał zupełnie regularnie 
swe zobow iązania przed strejkiem przyję­

te; przykładał większą wagę do w ytw orze­
nia w świecie handlow ym  przeświadcze­
nia a uczciwości kupieckiej i solidności 
handlow ej, niż do w ykorzystania chwilo­
wej koniunktury . Przez tak pojm owane 
zadanie mógł się eksport węgla polskiego 
gruntow ać i utrwalić.

„Robur" konsekw entnie w tym kierunku 
pracuje.

W  miarę uspraw niania linii kolejowych 
łączących zagłębie węglowe z morzem i 
rozbudow y portu  gdyńskiego, realną staje 
się spraw a stworzenia w G dyni odpow ied­
niego aparatu  przeładunkow ego, któryby 
regulował koszt przeładunku do mini­
mum i w płynął na jego usprawnienie, co 
staje się koniecznością wobec uzyskiwania 
na rynkach zagranicznych bardzo niskich 
cen. Zarazem  w yłaniać się zaczęły inne 
zagadnienia jak np. kwestia przysporzenia 
krajow i korzyści z morskiego przewozu 
węgla polskiego. Te dwa zasadnicze za­
gadnienia realizuje R obur angażując się 
w odpowiednie inwestycje bardzo pow aż­
ne, mimo że tym  jego poczynaniom  tow a­
rzyszył duży pesymizm co do utrzym a­
nia się węgla polskiego na rynkach zdo­
byw anych. R obur pierwszy ten pesymizm 
przełamał, pierwszy związał się z polską 
polityką m orską trwałym i więzami. Z  po­
śród wszystkich przedsiębiorstw  węglo-

firma Polskarob przeładow ała ton: C ałkow ity przeładunek 
węgla w G dyni:

stosunek % 
węgla R obura.

1926 62.741 — —
1927 414.741 880.147 47,1%
1928 1.045.790 1.758.232 59,5%
1929 1.537.283 2.447.895 62.8%
1930 1.579.158 2.954.381 535%
1931 2.270.468 4.373.095 51,9%
1932 2.089.886 4.352.159 48,0%
1933 2.086.952 4.608.141 45,4%
1934 2.484.804 5.368.861 56,3%
1935 2.349.804 5.386.673 43,6%
1936 2.367.023 5.307.186 44,6%



wych R obur był pierwszym, k tóry  zaryzy­
kował poważnie. D opiero za nim poszły 
inne K oncerny i przedsiębiorstwa, jednak 
w rozm iarze skrom niejszym .

9 maja 1927 zaw arł R obur ze Skarbem 
Państwa umowę o wydzierżaw ienie pierw ­
szej części placu. W  kilka miesięcy póź­
niej bo 28 kwietnia 1928 umowa ta zosta­
je rozszerzona na dalszą część placu, o- 
becnie zajm owanego. Plac ten o łącznej 
powierzchni 73 tys. m2 (długi 385 mtr. a 
szeroki 125 mtr.) nazw any został „w ybrze­
żem szwedzkim ". N a w ybrzeżu tym 
wzniesione zostały m echaniczne urządze­
nia przeładunkow e. Składają się na nie 
cztery dźwigi (dwa czynne od 1928 r. dwa 
dalsze czynne od 1931 r.) oraz w yw rotni­
ca mostowa, która pracuje od 3 lipca 1929 
r. Obecnie przeładowuje się przez dźwigi 
65% przeładunku, a przez wywrotnicę 35 
proc. przeładunku. U rządzenia te u trzy ­
mywane są w stanie ich najwyższej zdol­
ności produkcyjnej. Przeładow ują one o- 
becnie ponad 40% węgla, idącego przez 
Gdynię, jak to wynika ze zestawienia, 
podanego na stronicy poprzedniej.

Poważnie również przedstaw iają się in ­
westycje w zakresie żeglugowym. Stwo­
rzona została t. zw. flota roburow ska, na 
którą składają się w tej chwili cztery stat­
ki pod nazwą „Robur" o num eracji III,
IV, V i VI, łącznej pojem ności 12.150 
DW  ton. Dalej do obsługi statków  i do 
dostarczania węgla bunkrow ego utrzym uje 
się holow niki W ega, N ida, barki morskie 
Tricsi, Ira, Basia, Buba, Jola oraz m oto­
rówki W anda, Polskarob, Jerzyk i Darek.
-W ymienione statki odbyły po koniec 1936 
r. 1.161 podróży i przewiozły 5.200.982,5 
ton ładunku przebyw ając 985.569 mil m or­
skich. W agę tej floty uw ypukla jeszcze i 
ta okoliczność, że tonaż przez nią prze­
wieziony np. w roku ubiegłym stanowi 
ponad 40% tonażu przewiezionego przez 
statki pod flagą polską.

W  roku bieżącym inwestycje te zostają 
poważnie rozszerzone, gdyż w budowie 
znajduje się specjalny statek — pływająca 
stacja bunkrow a, która będzie miała na 
celu dostarczać szybko i sprawnie węgla 
bunkrow ego statkom  zawijającym do por­
tu gdyńskiego. Stacja ta rozpocznie p ra­
cę na jesieni b. r. Powyższe nie w yczerpu­
je jeszcze pracy R obura na morzu. Pow o­
łana dla tej pracy przez niego firma p. n.
„Polskarob" zajm uje się jeszcze makler- 
ką statków, w ynajmowaniem statków  i 
t. p.

W artość powyższych inwestycyj wynosi 
kilkanaście milionów złotych. R ezultaty 
pracy R obura na m orzu są poważne i w i­
doczne. Przez inwestycje wielomilionowe 
w porcie i na m orzu stw orzona została 
trwała nić łącząca G. Śląsk z M orzem  i 
G dynią, stw orzona została trw ała podw a­
lina pod wywóz węgla polskiego na rynek 
światowy. Poza tym  flaga roburow ska 
rozwożąc węgiel do różnych portów  Pół­
nocy i Z achodu jest żywą i ustawiczną 
propagandą dla węgla polskiego, dla Pol­
ski, jest zarazem najwym owniejszym  i na j­
piękniejszym dowodem tw órczych sił 
tkwiących w inicjatywie pryw atnej i zwią­
zanej z nią rzutkości gospodarczej, pobu­
dzającej do stałej i intensyw nej aktyw no­
ści gospodarczej. D odać należy, że ta  p ra­
ca Robura doznała publicznej pochwały z 
ust zasłużonego dla sprawy morskiej pol­
skiego męża Stanu obecnego wicepremiera 
Kwiatkowskiego, k tóry  w marcu 1936 r. 
na publicznym zebraniu w Katowicach po­
wiedział co następuje:

„Inicjatywa pryw atna w Polsce nie daje 
znaku życia nie dąży do osiągnięcia zdro­
wych celów gospodarczych, choć istnieją 
godne pochwały w yjątki jak naprzykład 
żegluga roburowska, która bez pomocy 
Państwa rozwija swą działalność i w yko­
nuje swe zadanie tak, że zmusza przedsię­
biorstwa etatystyczne do podciągnięcia 
się • Jeden ze statków  flo ty  w ęglowej roburowskiej zaladow yw uje wę el.

Isj
o najwyższej warlośd 
b smarnej 

do nabyda 
w całej Polsce!

V A C U  U M O I L  C O M P A N Y  S A

EKSPORT W ĘG LA PRZEZ PO R T W  G D Y N I



UNIA POLSKIEGO PRZEMYŚLU GORNICZO-HUTNICZEGO
D la reprezentacji i obrony swych in te­

resów polski prezm ysł górniczo-hutniczy 
posiadał w chwili przyłączenia G órnego 
Śląska do Polski dwie odrębne, jeszcze 
z czasów przedw ojennych pochodzące or­
ganizacje, to jest G órnośląski Związek 
Przem ysłowców G órniczo - H utniczych 
w Katowicach i Radę Z jazdu Przem y­
słowców G órniczych i H utniczych w So­
snowcu, obejm ującą zakresem swego dzia­
łania przem ysł węglowy Zagłębia D ą­
browskiego i K rakowskiego. Początkow o 
każda z tych oreanizacyj reprezentow ała 
odrębne lokalne interesy danego Zagłę­
bia i każda na w łasną rękę usiłowała w y­
wierać w pływ na politykę gospodarczą 
ówczesnych rządów  w kierunku silniej­
szego uw zględnienia interesów  własnego 
Zagłębia. Pod wpływem prądu unifikacyj­
nego, k tóry  z chwilą odrodzenia państwa 
Polskiego objął z na tu ry  rzeczy wszystkie 
dziedziny życia społecznego i gospodar­
czego i k tó ry  z każdym  rokiem coraz 
bardziej przybierał na sile, przem ysł gór­
niczo - hutniczy doszedł do przekonania, 
że polityka gospodarcza państw a musi być 
jednolita w stosunku do całego polskiego 
przem ysłu górniczo-hutniczego, i że ty l­
ko solidarna akcja całego przem ysłu m o­
że w w ażnych i żyw otnych sprawach u- 
chronić go od pow ażniejszych szkód.

W  w yniku tej zm iany poglądów  i pod 
wpływem doświadczeń poczynnionych na 
terenie w spólnych organizacyj handlo­
wych to jest O gólno-Polskiej Konwencji 
W ęglowej i Syndykatu  Polskich H u t Ż e­
laznych oraz pom niejszych organizacji 
o charakterze kartelow ym , pow ołano w 
maju 1929 r. do życia Komisję P orozu­
miewawczą, k tó ra  w ciągu 2% lat praco­
wała nad  uzgodnieniem  ważniejszych po­
sunięć obu organizacyj reprezentacyjnych 
przem ysłu górniczo-hutniczego, to jest 
G órnośląskiego Zw iązku Przem ysłowców 
G órniczo - H utniczych i Rady Z jazdu 
Przem ysłowców G órniczych i H utniczych 
—było to rzeczą łatw ą nie tylko ze wzglę­
du na różnicę interesów  własnych, k tó ­
rych należało bronić, lecz również i z 
uwagi na odm ienne ustawodaw stwo obo­
wiązujące w każdej z trzech dzielnic in ­
ne w ładze adm inistracyjne i t. p.

N a pogłębienie tendencyj unifikacyj­
nych w płynął bardzo silny wzgląd, że 
zaostrzający się coraz bardziej kryzys n a ­
rzucał kategorycznie przem ysłow i potrze­
bę wspólnej i solidarnej obrony swych in­
teresów, a poza tym w ym agał daleko idą­
cych oszczędności także w dziedzinie o r­
ganizacyjnej, k tóre m ożna było osiągnąć 
tylko przez utw orzenie jednej wspólnej 
organizacji dla całego przem ysłu górniczo- 
hutniczego.

JA K  PO W STA Ł A  I JA K IE  M A  Z A D A N IA . 
Pod wpływem tych nastrojów  i rozw a­

żań, podjęto w grudniu 1931 r. prace 
przygotowawcze nad  utw orzeniem  takiej 
wspólnej organizacji, zakończone w dniu 
26 kwietnia 1932 r. powołaniem  do ży ­
cia „U nii Polskiego Przem ysłu Górniczo- 
H utniczego" z siedzibą w Katowicach, 
która w dniu 1 maja 1932 r. rozpoczęła 
swą działalność. Przez nadanie now ou­
tw orzonej wspólnej organizacji nazw y 
„U n i a" chciano dobitnie podkreślić, że 
naczelnym  zadaniem tej organizacji jest 
u n i f i k a c j a  przem ysłu górniczo-hut­
niczego, którego zakłady położone w od­
dzielnych do niedaw na trzech zagłębiach 
a przed tym w trzech oddzielnych państ­
wach zaborczych tyle jeszcze posiadały 
odrębnych cech. Jedynie tylko hu ty  że­
lazne pozostały poza ram ami tej wspólnej 
organizacji, powierzając obronę swych in ­
teresów w dalszym ciągu Związkowi Pol­
skich H u t Żelaznych.

T ak więc już 10 lat po przyłączeniu 
Śląska do Polski „U nia" przejęła całą 
dawniejszą działalność znajdującego się 
w likwidacji G órnośląskiego Związku 
Przem ysłowców G órniczo - H utniczych 
oraz Rady Zjazdu Przem ysłowców G ór­
niczych i H utniczych.

Naczelnym  zadaniem U nii, jakkolwiek 
niepisanym , jest organiczne zespolenie 
przem ysłu G órniczo - H utniczego z ży­
ciem gospodarczym  całego kraju, oraz 
praca nad rozbudow ą tego przem ysłu 
zgodnie z interesami i potrzebam i państ­
wa i jego gospodarczą racją stanu.

W  myśl statu tu  natom iast celem U nii 
jest popieranie i obrona w spólnych in te­
resów przem ysłu górniczo-hutniczego o- 
raz pozostających z nim w ścisłym zwią­
zku gałęzi przem ysłu, jednak z w yklu­
czeniem czynności zarobkow ych. Żada- 
nia U nii ujęte w statucie w krótką fo r­
mułkę .reprezentacji i obrony ogólnych 
interesów  przem ysłu w ęglowego", są b a r­
dzo rozległe.

D o zadań tych należy w pierwszym rzę­
dzie uzgodnienie opinii tego przem ysłu 
we w szystkich ważniejszych kwestiach 
polityki gospodarczej, a to zarów no od­
nośnie do wielkich problem ów ogólno­
gospodarczych, jak  i w poszczególnych 
kwestiach polityki socjalnej, polityki po­
datkowej, polityki celnej i kom unikacyj- 
no-taryfow ej oraz zaznajam ianie Rządu 
z uzgodnioną w ten sposób opinią.

Pozatym  do zadań U nii należy rów ­
nież opracow ywanie w spólnych w ytycz­
nych dla posunięć przem ysłu węglowego 
w dziedzinie m odernizacji techniki i racjo­
nalizacji produkcji jako punktu  wyjścia 
dla system atycznej akcji w k ierunku ob-

F I R M A  „ G Ó R N O S T E P H A N ”
Firm a „G órnostephan" w Katowicach 

pochodzi z firm y A dolf Stephan, Szarlej 
G /S 1., założonej w roku 1874.

Do zakresu działania naszego przedsię­
biorstw a należy w ykonyw anie robót gór- 
niczo-wiertniczych, jak  głębienie szybów 
w szczególności m etodą zam rażania, p rze­
kopy, kom ory, podszybia, pochylnie, 
sztolnie, wiercenia płytkie i głębokie, p o ­
szukiwawcze za węglem, wodą, m inerała­
mi, ropą i t. p.

Przez solidne i sum ienne w ykonanie po­
w ierzonych nam  zleceń i przez w yszkolo­
ny, fachowy, krajow y personel oraz no ­
w oczesny tabor m aszyn i narzędzi, osią­
gnęła firma, że przoduje dzisiaj w tych 
dziedzinach jako jedne z najstarszych i 
pow ażniejszych przedsiębiorstw  pryw at­
nych w Polsce i jest jedyną firmą w kraju  
w ykonującą głębienia szybów  za pomocą 
zam rażania.

W  latach koniunk tu ry  firma zatrudniała 
około 2000 robotników .

Dzięki swej zdrowej podstawie finanso­
wej oraz zasadom  solidności, stosowanym  
przez kierownictw o, zdołała firma prze­
zwyciężyć wszelkie trudności. — Firma 
pielęgnuje starannie swojej znakom itej

tradycji i pracuje z całych sił nad  dalszym 
rozwojem polskiego przem ysłu.

W  ostatnim  czasie firma w ykonała n a ­
stępujące prace:
a) Głębienia szybów :

Szyb Mościcki, K opalnia W irek, Dę- 
bieńsko, Emma, A nna, M ysłowice, 
Grodziec. Giesche, Eminencja, D orota 

i t. p.

niżenia kosztów  własnych. W  tej dziedzi­
nie podkreślić należy jeszcze działalność 
U nii w  kierunku wspólnego rozw iązy­
wania problem ów  elektryfikacyjnych, za­
gadnień z zakresu technologii węgla, w 
kierunku zmniejszenia szkód górniczych 
oraz w dziedzinie norm alizacji m ateriałów 
i narzędzi, stosow anych w górnictwie. Z 
problem ów  technicznych, opracow yw a­
nych przez U nię, wymienić należy 
kwestię bezpieczeństwa pracy na kopal­
niach i zagadnienie stosowania w coraz 
szerszej mierze płynnej podsadzki przy 
odbudowie. Do zadań U nii należą je­
szcze sprawy zw iązane ze szkolnictwem 
górniczym. Również i zagadnienia ogólne 
polityki socjalnej i zarobkowej należą, jak 
już wyżej wspom niano, do zakresu dzia­
łania U nii.

W reszcie należy zwrócić uwagę na je­
szcze jedną dziedzinę pracy, która, acz­
kolwiek ani ustawowo ani statutow o w y­
raźnie nie przew idziana, zajmuje coraz 
poważniejsze miejsce w całokształcie dzia­
łalności U nii. N ie ma obecnie ani jedne­
go poważnego zagadnienia w dziedzinie 
pow ażniejszych zagadnień społecznych i 
ogólno - państwow ych, w którejby U nia 
czy to z własnej inicjatywy, czy też na 
wezwanie w ładz państwow ych lub orga­
nizacyj społecznych nie w spółpracowała 
jak najintensyw niej. Z  zagadnień takich 
z ostatnich lat należy przypom inać sub­
skrypcję Pożyczki N arodow ej, akcję po­
mocy na rz.ecz ofiar wielkiej powodzi w 
1934 r., zbiórkę na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego zagranicą, subskrypcję Pożycz­
ki Inw estycyjnej, akcję pomocy zimowej 
bezrobotnym , zbiórkę na rzecz Polaków 
zagranicą i na rzecz śląskiej młodzieży a- 
kademickiej i t. d. W  każdej z tych spraw 
U nia nie tylko organizowała całą akcję 
na terenie zrzeszonego w niej i zbliżonego 
do niej przem ysłu, lecz ponadto brała jak- 
najżyw szy udział w zorganizow aniu danej 
akcji na terenie całego zagłębia węglo­
wego.

T ak więc U nia obok swego naczelnego 
zadania, polegającego na organicznym  ze­
spoleniu przem ysłu górniczo-hutniczego 
z życiem gospodarczym  kraju  i na pracy 
nad rozbudow ą tego przem ysłu, zgodnie 
z interesem i potrzebam i państwa, obok 
ożywionej i w ielostronnej działalności w 
ram ach statutu, polegającej na popieraniu 
rozw oju przem ysłu górniczo-hutniczego 
pod względem gospodarczym  i technicz­
nym  i obronie jego interesów, spełnia po­
nadto jeszcze, wynikające jedynie z po­
czucia obywatelskiego jej członków, licz­
ne i ważne z punk tu  w idzenia ogólnych 
interesów państw a zadania społeczne.

L i g l i o m n i e  f a l i H  L i n  i D r u t u  l i n i o w e g o
Sp. z ogr. odp.

B IU R O  SPR ZED A ŻY  N IŻ EJ W Y M IE N IO N Y C H  FA BRY K :
Belgijska Sp. Akc. W arszawskiej Fabryki D rutu , Sztyftów 

i G woździ, W arszawa.
Fabryka Lin D rucianych i K onopnych Inż. D ypl. K onrad 

Lehment, M ysłowice.
Fabryka Lin i D ru tu  dawniej A . Deichsel Sp. Akc. w Sosnowcu.
Fabryka Lin i Kabli Z. D onatt, W arszaw a.
Francuska Spółka A kcyjna Tow. Akc. Przem ysłu M etalurgicz­

nego w Polsce w Radom sku.
Z akłady Przem ysłu M etalowego Bracia Szajn Sp. Akc. w Będzinie 
Z akłady Przem ysłu Stalowego M eyerhold Sp. A kc. w Sosnowcu.
A . Zwierzchow ski i S-ka, Sp. z ogr. odp. w Poznaniu.

K A T O W IC E , ul. Zacisze. Telefon 348-84 i 352-35.

b) W iercenia studzień, badawcze itd. dla: 
M inisterstwa Komunikacji, U rzędu
W ojew ódzkiego Śląskiego, D yrekcji 
Kolei Państw, w Katowicach, Zakładu 
Kąpielowego w Rabce, Z apory W od­
nej w  Rożnowie, U rzędów  G m innych 
oraz prawie na w szystkich kopalniach 
na G órnym  Śląsku.



P O L S K I  E K S P O R T  Ż E L A Z A

Ładunek żelaza kątow ego na wagonie na hucie z  przeznaczeniem  na eksport.

Eksport wyrobów walcowanych 
z Polski w ciągu ostatnich lat pię­
ciu osiągnął następujące wyniki ilo­
ściowe:
Rok Tony
1932 123.151
1933 226.912
1934 190.029
1935 190.090
1936 201.487
W  latach 1932/1933 eksport ten 

kierował się przede wszystkim na 
rynek sowiecki i niemiecki. Dopie­
ro od 1934 datuje się właściwa eks­
pansja polskich produktów walcow­
nianych na rynki światowe, w szcze­
gólności zaś na rynki zamorskie. 
Ilości produktów walcownianych 
dostarczonych na wszystkie rynki 
poza Niemcami i Z. S. S. R. w cią­
gu ostatnich pięciu lat były nastę-
pujące:

Rok Tony
1932 46.726
1933 30.152
1934 111.025
1935 130.908
1936 129.316
W  dotychczasowym eksporcie

produktów walcownianych brały 
udział następujące przedsiębior­
stwa:

W spólnota Interesów Górniczo- 
Hutniczych S. A., Katowice, 
Śląskie Zakłady Górn. Hutn. 
Huta Pokój S. A., Katowice. 
Zjedn. Zakłady Górn. Hutn. 
Modrzejów Hantke S. A., Sosno­
wiec. T-wo. Akc. Zakładów 
Hutniczych Huta Bankowa S.A., 
Dąbrowa Górn. T-wo Sosno­
wieckich Fabryk Rur i Żelaza 
S. A., Sosnowiec.
Wspomniane przedsiębiorstwa 

prowadziły sprzedaż eksportową 
początkowo samodzielnie. W iosną 
1935 roku przedsiębiorstwa te w y­
łoniły związek branżowy, któremu 
poddane zostało opracowywanie o- 
gólnych zagadnień eksportowych 
hutniczych, sprzedaż zaś produk­
tów walcowanych powierzyły fir­
mie ,,Polski Eksport Żelaza" S. z
o. o., Katowice. Spółka ta, stworzo­
na przez Wspólnotę Interesów, by­
ła dotąd eksportowym przedsię­
biorstwem tego koncernu.

„Polski Eksport Żelaza" posia­

da obecnie rozgałęzioną sieć przed­
stawicielską, obejmującą 23 rynki 
zbytu. W  roku 1936 działalność 
sprzedażna tego przedsiębiorstwa 
objęła 41 rynków zbytu. Poza Z. S. 
S. R., Bułgarią i Rumunią wszyst­
kie wspomniane rynki obsługiwane 
były drogą morską, przez Gdynię. 
W  roku 1936 przez Gdynię przeła­
dowano 115.784 tony produktów 
walcownianych. Eksport tych pro­
duktów wysunął się tym samym na 
czoło towarów wysyłanych przez 
Gdynię. Zajął on następne miejsce 
po węglu, drzewie i cukrze.

W yroby walcowane dostarczane 
są zagranicę w partiach niecało- 
okrętowych. Stanowią one obecnie 
podstawowy ładunek linii regular­
nych obsługujących Gdynię, przy­
czyniając się do wzmożenia często­
tliwości odjazdów i zwiększenia 
skali obsługiwanych portów doce­
lowych.

Poważne znaczenie posiada rów­
nież eksport wyrobów walcownia­
nych dla rozwoju floty polskiej. W  
roku 1936 29,9% tonnażu wysła­
nego drogą morską, przewiezione 
zostało statkami polskimi.

„ K r y s z t a ł  y - C  i e s z y n"
CIESZYN, ul. Legionów 21 Sp. z o. odp. PRZEMYSŁ SZKLANY

JEDYNA FABRYKA PRAWDZIWYCH KRYSZTAŁÓW 
Znak ochronny „Mimoza".



EKSPORT MORSKI ŻELAZA. HISTORYCZNY DOM

W iniarnia H . Sedlaczka.

H istoryczny dom, w którym  zatrzym y­
wali się w przejeździć dawni królowie pol­
scy i hetm anowie koronni, przechodząc tę­
dy na czele wyprajwy zbrojnej i korzysta­
jąc z cennych domu tego piwnic. W  ka­
mienicy tej mieści się od 150 lat przeszło 
znana w iniarnia H. Scdlaczck (T arnow ­
skie G óry, filja C horzów ), cel wycie­
czek współczesnych turystów  i smakoszów.

Załadow yw anie żelaza sztabow ego w G dyni na statek Żeglugi Polskiej.

„ P O L S K I  L L O Y D "
S.A. Transporty Międzynarodowe

centrala WARSZAWA, ul. Marszałkowska Nr. 97.
Oddział KATOWICE

ul. Stawowa Nr. 13, telefony 318-11, 328-46

KONCESJONOWANE PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCYJNE



S P Ó Ł K A  A K C .  F E R R U M  W  K A T O W I C A C H
Firma Spółka A kcyjna Ferrum  założo­

na została w roku 1870. W  zakres p ro ­
dukcji firm y w chodzą:

a) jako w ybitna specjalność — ru ro ­
ciągi turbinow e na w ysokie ciśnienie, bu ­
dowane od 35 lat z górą;

b) wszelkiego rodzaju walczaki i zbior­
niki na wysokie ciśnienia;

c) odlewy stalowe wszelkiego rodzaju 
w wielkościach do wagi jednostkow ej 15 
ton;

d) śruby i nakrętki wszelkiego rodzaju 
w wym iarach norm alnych handlow ych 
oraz wszelkich w ym iarach żądanych;

e) nity wszelkich w ym iarów;
f) osie do wozów;
g) oraz wiele innych w yrobów  z żela­

za, kutych ew entualnie spawanych.
W ybitną specjalnością firm y Ferrum, 

k tóra stawia firmę w rzędzie przedsię­
biorstw  o skali światowej, jest fabryka­
cja rurociągów  na wysokie ciśnienia dla 
stacji w odno-elektrycznych.

D la należytego zrozum ienia roli tego 
przem ysłu w postępie cywilizacyjnym 
ludzkości trzeba uprzytom nić sobie trzy 
zasadnicze czynniki:

1) stale wzmagające się zapotrzebow a­
nie energii;

2) rozwój elektrotechniki jako czynnik, 
umożliwiający przenoszenie energii na 
wielkie odległości;

3) w yczerpujące się zasoby węgla ka­
miennego i ropy naftowej.

Dwa pierwsze czynniki działają bezpo­
średnio.

Pierwszy zmusza, a drugi pozwala w y­
korzystać energię „białego węgla", k tó ­
ra dotąd jest w yzyskana w bardzo m a­
łym stopniu i tam, gdzie nie jest u jarz­

miona przeż człowieka, toczy się w po­
staci rwących potoków  i rzek, rozbija­
jąc się o skały i tracąc swą siłę bez po­
żytku dla człowieka.

C zynnik trzeci działa pośrednie.
W ęgiel biały jest znacznie tańszy od 

węgla czarnego i oczywiście zaczyna sku­
tecznie z nim konkurow ać. Zjawisko to 
wybitnie objawia się, zwłaszcza w dobie 
tendencji autarkicznych w krajach, nie 
posiadających węgla. W ybitnym  przykła­
dem jest rozbudow a sil w odnych we W ło­
szech w ostatnich k ilkunastu  latach.

I wszędzie tam, gdzie w chodzi w ra ­
chubę eksploatacja sił w odnych, stykam y 
się z zasadniczym  elementem — rurocią­
gami na wysokie ciśnienia, które um ożli­
wiają ujarzm ienie w ysokich spadów w od­
nych.

B iały węgiel „zażądał" dużych średnic 
rur, potrzebnych dla budow y wielkich tu r­
bin w odnych. Przem ysł żelazny stanął 
przed zagadnieniem w ykonyw ania rur o 
dowolnie wielkiej średnicy z wysoko w y­
trzym ałych blach stalow ych ze szwem spa­
wanym. Zagadnienie to zostało pom yśl­
nie rozw iązane i od kilkudziesięciu lat już 
istnieje wielki przem ysł w dziedzinie bu­
dowy ru r stalowych o wielkich średni 
cach i grubych ściankach, spaw anych ga­
zem wodnym. Bez tego przem ysłu nie 
można sobie w yobrazić opanow yw ania o l­
brzym ich zasobów energii spadów w od­
nych. Poza tym rury  stalowe opanow ują 
coraz bardziej dziedzinę wodociągową, 
w ypierając skutecznie rury  lane.

Spółka akcyjna Ferrum  z chwilą pod­
jęcia produkcji rur stalow ych spawanych 
odrazu stanęła w rzędzie światowych 
firm tej gałęzi przem ysłu.

Przy pomocy w ybitnych fachowców.

firma Ferrum  opracow ała właściwe m eto­
dy fabrykacji i rozbudow ała potrzebne 
urządzenia, a potem z biegiem czasu, w 
rozw oju tej gałęzi przem ysłu, w prow a­
dziła cały szereg własnych specjalnych 
i oryginalnych konstrukcji patentow a­
nych.

Pod względem wymagań, stawianych 
ze względu na odpow iedzialność k on ­
strukcji, rurociąg turbinow y musi być 
postawiony wyżej od instalacji kotłowych, 
k tóre są otoczone tak troskliwą opieką 
władz.

Eksplozja kotła pociąga za sobą zbu­
rzenie kotłowni i ew entualnie pojedyńcze 
ofiary w ludziach. Eksplozja rurociągu, 
to klęska żywiołowa, mogąca zniszczyć 
całe osiedle ludzkie. O ile kotły dopiero 
teraz buduje się na ścianie kilkudziesię­
ciu atm osfer, o tyle rurociągi, od samego 
pow stania tego przem ysłu, były budow a­
ne na ciśnienia, które sięgały powyżej 
setki atm osfer. Rurociąg, opanow ujący 
spadek 1500 m., posiada w dolnej swej 
partii ciśnienie w ew nętrzne 150 atm osfer 
i to ciśnienie jest opanow ane z całkowi­
tym bezpieczeństwem (przy uderzeniach 
w odnych ciśnienia w zrastają dw ukrotnie).

Firma Ferrum  podejm uje w ykonanie 
najśmielszych projektów  rurociągów  tu r­
binowych, opierając się na swym długo­
letnim doświadczeniu i stałym postępie 
technicznym . W ykonane w swych w ar­
sztatach rurociągi dla A m eryki Północnej 
i Południowej, Indii, Japonii, W łoch, 
Szwecji, Norwegii i t. d., firma Ferrum  
liczy na tysiące kilom etrów i nie bez d u ­
my patrzy na swój dorobek w postępie 
cywilizacyjnym ludzkości, nieustając w 
pracy przy zaprzęganiu sił p rzyrody na 
usługi człowieka.

Towarzystwo Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza
Spółka A kcyjna

Z A R Z Ą D : W arszawa, M oniuszki 10, telefon 667-35. B IU R O  SPR ZED A ŻY : Sosnowiec, N ow opogońska 1, telefon 6-21-52.

Towarzystw o Sosnowieckich Fabryk 
Rur i Żelaza S. A . powstało w 1897 r. 
celem przejęcia i rozw oju fabryki rur, ist­
niejącej w Sosnowcu od roku 1831 pod 
firmą S. H uldczyński i Synowie.

Obecnie do Towarzystw a należą dwa 
oddzielne zakłady, a mianowicie: w Z a­
wierciu — zakłady hutnicze z wielkim 
piecem, piecami M artinowskimi oraz w al­
cowniami żelaza handlowego, walcówki, 
lemieszy i odkładni oraz w Sosnowcu — 
zakłady przetwórcze z rurkowniam i, w al­
cownią blach i uniwersali oraz piecami 
elektrycznym i do w ytw arzania stali w yso­
kogatunkow ych. Towarzystw o posiada po­
za tym własne kopalnie rudy żelaznej.

W  czasie w ojny zakłady Towarzystw a 
uległy znacznem u zniszczeniu i były po­
zbawione dużej ilości maszyn oraz narzę­
dzi i prawie wszystkich zapasów.

Obecnie Towarzystw o odbudow ało zni­
szczone objekty i znacznie rozszerzyło 
swoje w arsztaty przez budowę nowych 
walcowni rur spaw anych do 2 cali śred­
nicy i ru r bez szwu systemem W ellm ana 
do 634 cali średnicy oraz ru r spaw anych 
elektrycznie.

M iędzy innym i walcownię ru r bez szwu 
system „W ellmana", mieszczącą się w 
hali o w ymiarach 224 X 35 mtr., należy 
zaliczyć do najbardziej now oczesnych u- 
rządzeń tego rodzaju.

W  celu otrzym ania kapitałów , potrzeb­
nych do budow y i rozw oju zakładów, T o­
warzystwo wypuściło od roku 1929 pięć

emisyj akcyj i uzyskało przez to zgórą 
30 milionów złotych kapitału, pochodze­
nia przew ażnie francuskiego. Kapitał za­
kładow y Tow arzystw a w ynosi dzisiaj 20 
milionów złotych przy kapitałach zapa­
sowych i am ortyzacyjnych zł. 37.720.000.

Ilość robotników , zatrudnionych w za­
kładach Towarzystw a, wynosi obecnie 
1500, gdy w roku 1929 liczba ich do­
chodziła do 3500.

Z akłady Towarzystw a, oprócz żelaza 
handlow ego i blach, w ytw arzają w szelkie­
go rodzaju i do wszelkich celów rury  
o średnicy do 634 cala i specjalnie: rury  
do sam olotów ze stali z pieca elektrycz­
nego, węglistej, niklowanej, chromowej, 
chrom o-niklowej, molibdenowej, chromo-

molibdenowej i manganowej rury  żebro­
we kute patentu „Favier" oraz grzejniki 
z nich do centralnego ogrzewania. Beczki 
z blachy żelaznej, malowane i cynkow a­
ne. Lemiesze, odkładnie i płozy do p łu ­
gów różnych typów  ze specjalnej stali 
„M." oraz chrom oniklowe. Lemiesze i od­
kładnie z elektro-stali do traktorów  oraz 
odkładnie pancerne trzywarstw owe. O d­
lewy ze stali wysokiego gatunku z pieca 
elektrycznego. N oże do tytoniu.

Rurkow nie Tow arzystw a produkują o- 
koło 60 procent wszystkich rur o średni­
cy 634 cala, zarów no na potrzeby kraju, 
jak i na eksport. W  ostatnich latach eks­
port tych ru r w ahał się w granicach 50 
— 60 procent ogólnej produkcji.



L E O N  M A R S Z A L E K :

M Ł O D Y  Ś L Ą S K
Jeżeli mówimy „M łody Śląsk" to oczy­

wiście m am y na myśli ruch harcerski na 
Śląsku, obejm ujący blisko 20.000 m łodzie­
ży, z czego harcerzy z górą 12.000, harce­
rek zaś 7.000. C yfry  te w zestawieniu z 
analogicznym i statystykam i innych chorą­
gwi harcerskich w ykazują, że harcerki 
śląskie przodują całej Polsce pod wzglę­
dem liczebnym, harcerze zaś ustępują je ­
dynie W ielkopolsce. Zw ażyw szy zaś, że 
harcerstw o w reszcie Polski obchodziło 
już w roku  1935 swe 25-lecie, a tym cza­
sem harcerstw o śląskie w r. 1930 dopiero 
10-lecie istnienia — to trzeba uznać w roz­
woju ruchu harcerskiego na Śląsku nad ­
zwyczajną żywiołowość i rozm ach.

Jak  wiadomo, W ojew ództw o Śląskie o- 
bejm uje ziemię Śląska C ieszyńskiego oraz 
część górnośląską. N a Śląsku Cieszyń- 
szyńskim  pow stały drużyny  harcerskie 
już w czasach zaborczych i podlegały 
Naczelnictw u Lwowskiemu. Poziom ich 
był bardzo w ysoki a dorobek ich zasilił 
częściowo ogólnopolskie doświadczenie 
harcerskie. Z  tego czasu pochodzi opis 
„W ypraw y skautów  Śląskich na O rawę, w 
T atry  i na Spiż“ , sporządzony przez prof. 
Rom ana Pollaka (dziś prof. U niw ersytetu 
w Poznaniu).

Inaczej było na G órnym  Śląsku. W pra­
wdzie już w r. 1913 zorganizow ano dwie 
drużyny  harcerskie, jedną w Piekarach a 
drugą w C horzow ie (dawniej Królewska 
H uta), jednak istnienie ich było bardzo 
krótkotrw ałe. Zasadniczo powstanie h a r­
cerstwa na G órnym  Śląsku łączy się z o- 
kresem plebiscytowym . W  tym  czasie do­
piero rozpoczęła się system atyczna praca 
harcerska w licznych drużynach, których 
sieć pokryła całą ziemię Śląską. Stąd też 
rok 1920 jest uznaw any za początkow ą 
datę harcerstw a śląskiego.

Rodził się więc ruch harcerski na Śląs­
ku  w ogniu walki. N ie w ypiastow ały go 
czasy pokoju ani naw et też nie tw orzył się 
on w długim okresie przygotowaw czym  
do walki zbrojnej o niepodległość. M ożna 
bez przesady powiedzieć, że była to m o­
bilizacja m łodzieży polskiej na Śląsku do 
walki o pow rót Śląska do M acierzy po 
600-letnim zaborze. N iem a chyba innej 
ziemi polskiej, na^której w takich w arun­
kach rpzpoczął się tw orzyć ruch harcer­
ski. Ten chrzest bojow y, zdobycie odrazu 
przepięknej tradycji zaw ażyły z pewnością 
na wspaniałym  rozw oju harcerstw a, jakie­
go jesteśm y w dalszych latach św iadka­
mi. Polski Kom isariat Plebiscytowy w B y­
tom iu, obejm ując swą działalnością cało­
kształt życia polskiego, zarów no politycz­
nego, jak  społecznego i kulturalnego, nie 
pom inął w swej akcji rów nież harcerstw a. 
U tw orzono w tym  celu sekcję harcerską 
przy  W ydziale W ychow ania Fizycznego 
w P. K. P. Pracę harcerską na G órnym  
Śląsku zapoczątkow ał M iłosz Sołtys, G ór­
noślązak, w ychow anek drużyn lwowskich. 
N ajw iększą trudnością był brak  kw alifi­
kow anych sił instruktorskich. Miejscowe 
siły nie w ystarczały. I wówczas obserw u­
jem y piękny dowód solidarności narodo­
wej. O d czerwca 1920 r. zjeżdżają na Śląsk 
akadem icy-harcerze, głównie poznańczycy 
(A kadem ickie Koło H arcerskie im. Helio- 
dora Święcickiego), Lwowiacy i Łodzianie. 
Są to w przew ażnej części instruktorki i 
instruktorzy. D użą rolę w tej akcji ode­
grał późniejszy długoletni N aczelnik h a r­
cerzy sędzia A nton i O lbrom ski. D ziałal­
ność w tym  okresie była prow adzona w 
dwóch kierunkach. W iększość instruk to­
rek i instruktorów  (około 25 osób) p ra ­
cowała wyłącznie na terenie harcerskim . 
Stw orzono podstaw y organizacyjne i roz­
poczęto system atyczną i planow ą pracę. 
O bjęto nią przede wszystkim południowo- 
wschodnie pow iaty: bytom ski, katowicki, 
zabrski, gliwicko-toszlski, pszczyński i 
rybnicki. O rganem  kierowniczym  był In ­
spektorat harcerski G órnego Śląska, pozo­
stający w luźnej zależności od N aczelni­

ctwa Z H P . w W arszawie. Przy Inspekto­
racie były zorganizowane sekcja męska i 
sekcja żeńska, odpowiadające dzisiejszym 
Komendom Chorągw i. Kierowniczką sek­
cji żeńskiej była Jadw iga Sołtysowa, kie­
rownikiem sekcji męskiej był początkowo 
A nton i O lbrom ski, później zaś Jan  W aw ­
rzyniak  i A ntoni Krause. C ały teren po­
dzielono na okręgi, odpow iadające po­
wiatom. N a  czele pow iatu stał instruktor 
miejscowy, do którego obow iązków  nale­
żało zakładanie now ych drużyn, prow a­
dzenie zbiórek w drużynach słabszych, 
w izytow anie etc. W ynik tej działalności 
był wręcz znakom ity. O to kilka dat, ilu­
strujących rozwój na przestrzeni kilku 
miesięcy roku 1920:

l.V . — 7 drużyn harcerzy 1 druż. harce­
rek 239 haroerek i harcerzy; l.IX  — 21 
drużyn harcerzy, 10 druż. harcerek, 936 
harcerek i harcerzy; l.X II — 60 drużyn 
harcerzy, 67 druży harcerek, 4641 harce­
rek i harcerzy.

Przed plebiscytem cyfra harcerek i ha r­
cerzy przekroczyła 5.000. C harakterystycz­
ne, że były to drużyny, składające się z 
chłopców starszych (15 — 18 lat) i rek ru ­
tow ały się z młodzieży pracującej zarob­
kowo. M łodzież szkolna zaś stanowiła nie 
liczny odsetek. Już w listopadzie 1920 r. 
urządzono I Z lot H arcerstw a Śląskiego w 
B ytom iu, k tó ry  zgrom adził 568 harcerek 
i 496 harcerzy  z 27 środowisk. N a  Zlocie 
tym został poświęcony piękny sztandar 
biało-am arantow y, ofiarow any harcerstw u 
śląskiem u przez ks. M auersbergera. W y­
daw ano już w tedy dw utygodnik pod  ty tu ­
łem „H arcerz Śląski".

Instruk torzy  harcerscy prow adzili jed­
nak akcję rów nież na terenie pozaharcer- 
skim. M ianowicie w pow iatach rolniczych 
organizow ano t. zw. tow arzystw a młodzie­
ży o charakterze kulturalno-ośw iatow ym  
ze specjalnym  uwzględnieniem  nauki ję­
zyka polskiego. A n ton i O lbrom ski we 
w spom nieniach z tego czasu przytacza in ­
teresującą wiadomość, że przy  organizo­
w aniu tych tow arzystw  opierano się czę­
ściowo na istniejącej w kilku miejscowo­
ściach organizacji pod nazw ą „Szkałt", o 
lapidarnie ujętym  program ie „Szkałt pije 
a bije". Praca tam polegała na urządzaniu 
zabaw, oczywiście z alkoholem  jako p rzy­
nętą, oraz organizow aniu grup uzbrojo­
nych do obrony polskich wieców lub roz­
bijania wieców niemieckich.

W  dniu plebiscytu t. j. 20 marca 1921 r. 
' młodzież harcerska pełniła służbę pom oc­
niczą. H arcerze śląscy sprawowali w tedy 
funkcje kurierskie, pracow ali w biurach, 
strzegli porządku, przewozili chorych i u- 
łom nych, harcerki w ykonyw ały częściowo 
to samo, a nadto  opiekow ały się dziećmi 
matek, które szły głosować, pełniły dyżu­
ry w kuchniach i organizow ały punkty  o- 
patrunkow e. A  później wielu harcerzy sta­
nęło w szeregach pow stańczych podczas 
III powstania.

M ożna powiedzieć bez pustej przech­
wałki, że harcerstw o śląskie dobrze speł­
niło swój obowiązek narodow y w  tym 
przełomowym okresie.

Po burzliwym  okresie walki plebiscyto­
wej i wzm agań pow stańczych nastąpiły 
wreszcie czasy norm alnej i w spokoju p ro­
w adzonej pracy harcerskiej na Śląsku. 
Ten okres pracy będzie zawsze ściśle 
zw iązany z nazwiskiem W andy lordan- 
Łowińskiej, k tóra w latach początkowych 
była duszą całego harcerstw a śląskiego. 
W skutek braku sił instruktorskich i osób 
szczerze oddanych harcerstw u powstała 
wówczas tak  niezw ykła anomalia, że 
W anda Jordanów na pełniła równocześnie 
trzy  najwyższe funkcje harcerskie na Śląs­
ku, a mianowicie: była Przew odniczącą
Z arządu O kręgu Śląskiego ZH P., K om en­
dantką Chorągw i H arcerek i K om endan­
tem Chorągw i H arcerzy. Dzięki jednak jej 
niezm ordow anej p racy ruch harcerski sta­
le rósł w  siłach. Przyszła wreszcie pomoc.

Przybył na Śląsk M arian Łowiński, jeden 
z najw ybitniejszych dziś instruktorów  
harcerskich, k tóry  stanąwszy na czele K o­
m endy C horągw i H arcerzy, doprowadził 
harcerstw o śląskie do rozkw itu. Próżne 
byłyby może jednak wysiłki tych osób, 
gdyby nie nadzw yczajnie serdeczna i ży­
czliwa pomoc ze strony W ojew ody Śląs­
kiego D ra M ichała G rażyńskiego. O d cza­
su jego rządów , harcerstw o na Śląsku roz­
wijać się zaczęło w sposób żywiołowy. I 
nie było przypadkiem , że właśnie na Śląs­
ku powstało kilka ogólnopolskich instytu- 
cyj harcerskich, które zaw ażyły w sposób 
zasadniczy na rozw oju ruchu harcerskie­
go w Polsce. W  Katowicach powstało b iu­
ro w ydawnicze „Na Tropie", które zaczę­
ło wydawać doskonały dw utygodnik m ło­
dzieży harcerskiej pod tą samą nazwą, 
oraz wypuszczało w świat corocznie kil­
kanaście podręczników  harcerskich. Biuro 
to rozszerzyw szy w ciągu kilku lat znako­
micie swe agendy, od roku zostało prze­
niesione do W arszaw y. A  dalej powstaje 
w roku 1930 na Śląsku staraniem  władz i 
społeczeństwa śląskiego ośrodek kształce­
nia starszyzny harcerskiej na Buczu. O- 
środek ten, prow adzony dziś przez har­
cerki, znajduje się na południowym  stoku 
góry Baj erki (417 m.), zam ykającej doli­
nę rzeki B rynicy (dopływ  W isły) przepły­
wającej o 500 m. od szkoły, oddalony 
jest o 700 m. od wsi G órki Małe i W iel­
kie. W  szkole instruktorskiej na Buczu 
kształcą się przez cały rok harcerki ze 
w szystkich Chorągw i. W  tym  roku w resz­
cie ukończono budowę pierwszej części 
analogicznego ośrodka dla harcerzy w 
G órkach W ielkich, a więc w bezpośred­
nim sąsiedztwie Buczą. Tutaj poczynając 
od najbliższych miesięcy będzie kształcić 
się starszyzna harcerzy z całej Polski. N a 
Śląsku również w N ierodzim iu pod Sko­
czowem mieści się centralna szkoła in­
struktorów  zuchow ych, prow adzona przez 
A leksandra Kamińskiego. Tu jest więc o- 
środek niezw ykle spontanicznie rozw ijają­
cego się ruchu zuchowego w Polsce.

Rozwój harcerstw a śląskiego m ożna naj­
lepiej zilustrować szeregiem cyfr. Liczba 
harcerek i harcerzy na przestrzeni ostat­
nich k ilkunastu lat tak  w zrastała: 
rok 1928 1730 harcerek 3354 harcerzy 
„ 1929/30 2327 „ 3860
„ 1930/31 2661 „ 4620
„ 1931/32 3553 „ 6245
„ 1933/34 4954 „ 10094
„ 1934/35 7292 „ 12207

Im ponująco przedstaw ia się również sta­
tystyka dotycząca udziału harcerek i h a r­
cerzy w obozach i koloniach: 
r. 1924 65 harcerek 160 harcerzy
„ 1925 85 „ 370
„ 1927 242 „ 593

464 „ 1032
578 „ 1326
760 „ 1894
782 „ 2594

1928
1931
1932
1933 
1935 1403 5502 

(Zlot w Spalę) 
„ 1936 1508 „ 3071

Tych kilka cyfr dostatecznie przekonu­
ją, że rozwój harcerstw a na Śląsku postę­
puje stale naprzód. G rono instruktorskie 
nie potrzebuje już dzisiaj oglądać się na 
pomoc z zew nątrz. Składa się z szeregu 
wybitnych instruktorów , prow adzących
pracę niejednokrotnie od samego założe­
nia harcerstw a na Śląsku. G rono to 
wzmocnione kilkunastu instruktoram i,
przybyłym i na Śląsk z innej Chorągw i, 
troszczy się dziś nie tyle o rozbudowę 
organizacyjną, ile o pogłębienie pracy tak 
pod względem ideowym jak  i m etodycz­
nym. N a czele obecnego Z arządu O kręgu 
Śląskiego Z H P  stoi K urator Dr. Tadeusz 
Kupczyński. K om endantką Chorągwi 
H arcerek jest mgr. hm. Zofia Kretowa, a 
Komendantem Chorągw i H arcerzy hm.
Dr. Józef Bielec.

N iech mi będzie w olno na zakończenie



tego krótkiego szkicu zacytować słowa 
W ojew ody D ra M ichała G rażyńskiego, 
w ypowiedziane z okazji przyjm ow ania 
przyrzeczenia harcerskiego w Chwałowi- 
cach .w  W ojew ództwie Śląskim: „Chciał­
bym, aby ruch harcerski na Śląsku stał 
się jednym  z wielkich m otorów  moralnego 
odrodzenia społeczeństwa, a to przez

kształcenie tęgich charakterów  i potęgow a­
nie ofiarności w służbie ogółu. Chciałbym, 
abyście W y dzisiaj m łodzieńcy, ju tro  
przyw ódcy, czy zwykli pracownicy, nie 
tylko sami w myśl przykazań harcerskich 
z uśmiechem pokonyw ali przeszkody, ale 
abyście na tej ziemi ciężkiej, mozolnej i 
szarej pracy, byli krzewicielami pogody i

radości życia, oraz szczerego uśmiechu, 
którego tak  tu  mało."

To był nakaz, w ypow iedziany kilkana­
ście la t temu. Znać, że harcerze śląscy 
rzetelnie przykładają się do realizacji tego 
nakazu, gdyż na ziemi śląskiej coraz czę­
ściej ujrzycie uśmiech pogodny i radosny 
płomień w oczach.

S Z K O L N I C T W O  N A  S L Ą S K U
C hodzi o ostatni dziesiątek lat pracy 

szkolnej i jej ważniejsze problem y. Po­
wstaw ały one i były  rozstrzygane w szcze­
gólnych w arunkach, na które składały się 
i różne norm y organizacyjne krajowe, pań ­
stwowe i m iędzynarodow e i różne w ym a­
gania, wynikające z charakteru stosunków  
gospodarczych .politycznych, narodow ych 
i w yznaniow ych.

Minęło wówczas cztery lata od przejęcia 
Śląska w ręce polskie. O rganizacja szkol­
na pokonała już pierwsze trudności, po­
legające na braku polskiego nauczyciela, 
odpowiedniego w yposażenia i k ierunku 
wychowawczego. Żywą natom iast jeszcze 
pozostała tradycja szkoły niemieckiej, su­
gestii ku ltu ry  niemieckiej i co najw ażniej­
sze budow a szkolnictwa, ukształtow ana w 
duchu zależności od napływowego elem en­
tu niemieckiego.

Znam iennym  objawem niemieckiej po­
lityki szkolnej w kraju  wielkiego przem y­
słu górniczego i hutniczego był niedoroz­
wój szkolnictwa zawodowego, niezbędne­
go do przygotow ania z pośród ludności 
miejscowej personelu technicznego i ad­
m inistracyjnego w przem yśle. Funkcje te 
zarówno w dziedzinie organizacji, jak w 
ruchu i kierownictwie przeznaczone były 
nie dla przedstawicieli rdzennej ludności 
polskiej Śląska, lecz dla przybyszów  z 
Niemiec —eksploatatorów  bogactw n a tu ­
ralnych Śląska. M owy także nie było o 
instytucjach, służących nauce i sztuce — 
nie leżało w interesie niemieckim popiera­
nie ku ltu ry  lokalnej k raju  i zaludnienia. 
D ostatecznie rozbudow ane było jedynie 
szkolnictwo elem entarne, z dziedziny zaś 
zawodowej prow adzone były szkoły do­
kształcające, powołane do przysposobienia 
dla przem ysłu kwalifikowanego robotnika 
i to w w arunkach bardzo ograniczonych. 
Dość powiedzieć, że w roku 1921 szkół 
tego typu było 7 z ogólną liczbą 483 uczni, 
podczas gdy dziś jest ich 50 z uczniami 
w liczbie przeszło 9.000, a liczba ta zredu­
kow ana w porów naniu z liczbą uczni le­
pszych lat gospodarczych.

U pośledzienie takie, oddziałujące głębo­
ko na stosunki kulturalne i socjalne Ślą­
ska, nie mogło być tolerow ane w zmienio­
nych w arunkach państwow ych. Już w 
pierwszych latach gospodarki polskiej po­
wzięto i zrealizow ano myśl zorganizowania  
w yższe j szko ły  technicznej na Śląsku. 
Sprawa przechodziła różne koleje i osta­
tecznie załatw iona została na szerszej p la­
tformie przez pow ołanie do życia A ka­
demii Górniczej w Krakowie z dwoma w y­
działami górniczym i hutniczym  — w spól­
nym wysiłkiem państwa oraz przem ysłu 
Śląska, Zagłębia D ąbrowskiego i K rakow ­
skiego. W  ten sposób zaspokojona została 
potrzeba przygotow ania polskich sił tech­
nicznych dla przylegających do siebie 
trzech okręgów przem ysłowych, zarazem

DR. STEFA N  PA PEE:

dla ludności śląskiej otw arta została droga 
aw ansu społecznego, prow adzącego do od­
zyskania roli gospodarza na swojej ziemi 
i przodow nictwa w życiu gospodarczym, 
a co za tym idzie, i w życiu publicznym .

W ybór K rakowa, uspraw iedliw iony je­
go w yjątkow ym i w arunkam i kulturalnym i, 
pociągnął za sobą dalsze konsekwencje. 
O bok A kadem ii G órniczej powstaje tam 
niebawem Śląskie Seminarium Duchowne, 
z inicjatyw y zaś dzisiejszego W ojew ody 
i subwencji skarbu śląskiego A kadem ia 
U m iejętności podejm uje prace naukow e i 
wydawnicze, poświęcone sprawom dziejów 
kultury  Śląska. Tenże Kraków, jako sie­
dziba tych różnych zakładów  naukow ych 
i artystycznych, ściąga do siebie liczne rze­
sze m łodzieży śląskiej w liczbie do tysią­
ca osób i staje się jej głównym środow i­
skiem akademickim. N aturalnym  dopełnie­
niem koncentrow ania się młodzieży ślą­
skiej w Krakowie była budow a przez Pol­
ski Związek Zachodni z pomocą w oje­
wództw a D om u A kadem ika Śląskiego. 
K raków dzięki tem u stał się miastem a- 
kademickim Śląska, odnaw iając dawne tra ­
dycje zażyłych ku lturalnych związków, ja ­
kie ich łączyły w czasach świetności i póź­
niej upadku politycznego i niewoli.

Idea własnego wyższego zakładu nauko­
wego na terenie Katowic, podnoszona n ie­
jednokrotnie i popierana przez opinię ślą­
ską, nie doczekała się dotąd realizacji, ale 
poniechaną nie została. W  obecnych w a­
runkach K raków  czyni zadość w ym aga­
niom życia śląskiego tak  w dziedzinie ba­
dań naukow ych, jak i kształcenia m ło­
dzieży, ale równocześnie rozw ijają się na 
Śląsku samoistne ogniska pracy naukow ej 
w rodzaju  Biblioteki Publicznej, M uzeum 
i Insty tu tu  Śląskiego, Tow arzystw a P rzy ­
jaciół N auk, Insty tu tu  Pedagogicznego i 
innych bardziej specjalnych związków i 
stowarzyszeń. Zdradzają one trwałe ten ­
dencje do rozbudow y miejscowego środo­
wiska inicjatyw y naukow ej stosownie do 
rosnących a wielce zróżnicow anych po­
trzeb terenu.

W  dziedzinie szkolnictwa średniego po­
dobnie, jak w zakresie akademickim, na 
czoło w ysunęły się sprawy szkolenia za­
wodowego techników  do przem ysłu i ad­
ministracji. Zakładów  odpowiednich nie 
było, tw orzyć je należało od nowa. Z  de­
cyzji dzisiejszego W ojew ody przystąpio­
no do budow y gmachu Śląskich Zakładów  
Technicznych w Katowicach. Znacznym  
nakładem  pieniężnym  stanął olbrzym i b u ­
dynek, jeden z najw iększych nie tylko na 
Śląsku. Z nalazło w nim pomieszczenie 
pięć wydziałów dla techników  drogowych, 
budow lanych, chemicznych, mechanicz­
nych i elektrycznych niezależnie od szkół 
m istrzowskich i kursów  przemysłowo-rze- 
mieślniczych. Pierwszorzędne w yposażenie 
w arsztatow e i laboratoryjne pozwala nie

tylko na postawienie wyszkolenia na w y­
sokim poziomie, ale nadto na prow adzenie 
stacji badań m ateriałów  przem ysłowych. 
N aukę pobierać może z górą półtora ty ­
siąca uczni. Uczniowie rekru tu je  się w 
równej mierze ze Śląska, Zagłębia D ą­
browskiego i Krakowskiego, jakkolwiek 
analogiczne zakłady czynne są na terenie 
obydw u Zagłębi.

Przem ysł, jak i większe w arsztaty rze­
mieślnicze potrzebują pracow ników  precy­
zyjnych. których nie dostarczą im ani 
w arsztaty rzemieślnicze ani zakłady prze­
mysłowe, nastawione na produkcję nie na 
naukę. Pracownicy, przeszkoleni zaw odo­
wo w w arsztatach produkcyjnych, są do 
zaw odu swego przygotow ani tylko czę­
ściowo lub jednostronnie. W lnikiem  tego 
jest zatrudnianie przy  zajęciach precyzyj­
nych pracow ników  zagranicznych lub nie­
mieckich z dawnego kontygentu  przem y­
słowego.

Lukę tę w ypełnia zorganizow ana p ier­
wsza szkoła rzemieślnicza w N ow ym  B y­
tom iu z dwoma wydziałami ślusarsko-ko- 
walskim i elektrycznym  i podwydziałem  
hutniczym . Szkoła ta pow stała przy  po­
parciu W ojew ództwa jako szkoła pryw at­
na stow arzysznia, złożonego z p rzedsta­
wicieli przem ysłu i gmin okolicznych. 
C zynne zainteresowanie przem ysłu i po­
moc finansow a, okazana szkole, świadczy 
dobrze o jej celowości i zabezpieczonym 
rozw oju. Szkoły tego typu pomyślnie się 
rozwijają na terenach przyległych do Ślą­
ska, pierwsze też zapisy do nowej szkoły 
przekroczyły w ielokrotnie przew idzianą na 
początek liczbę miejsc.

Program  budow y i rozbudow y szkolnic­
twa przem ysłowego spełniony w postaci 
w ym ienionych trzech zasadniczych typów  
szkoły, związanej z potrzebam i w ytw ór­
czości przem ysłowej i rękodzielniczej, sta­
nowi istotnie nowość w organizowaniu 
szkolnictwa śląskiego, zmieniające dawne 
jego oblicze.

O gólny stan szkolnictwa zawodowego 
na Śląsku w edług dat statystycznych 
przedstaw ia się w sposób następujący. 
Szkół rolniczych jest 7, w tym jedna koe­
dukacyjna i jedna żeńska, nadto jedna 
szkoła ogrodnicza i kurs ogrodniczy; 
szkół przem ysłowo-rzemieślniczych jest 9, 
w tym  pięć żeńskich, nadto dwa kursy 
żeńskie; szkół handlow ych jest 11, w szy­
stkie koedukacyjne, nadto cztery kursy 
handlow e koedukacyjne; szkół gospodar­
stwa domowego jest 4, kursów  dwa; szkół 
zawodowych dokształcających 50, w tym 
żeńskich i koedukacyjnych 13.

Analogicznie ułożyły się stosunki w 
szkole średniej.

O rganizacja jej i wyposażenie doznały 
w ydatnej pomocy, zaś reform a ustroju i 
zmiana program u zostały w całości w yko­
nane. (Polska Zachodnia" N r. 267)

TEATR IM. W Y S P I A Ń S K I E G O  W K A T O W I C A C H
W  połowie 1922 roku powstało w K a­

towicach „Towarzystwo Przyjaciół T ea­
tru  Polskiego". U tw orzenie stałego teatru 
polskiego było wówczas najpilniejszą po­
trzebą kulturalną Śląska, bo teatr miał 
w ypełnić rolę głównego propagatora ku l­
tu ry  narodow ej, miał szerzyć zamiłowanie 
do języka, literatury  i muzyki polskiej.

W  pierwszych sezonach T eatr Polski w 
Katowicach szukał dopiero właści­
wych dróg docierania do śląskiego słu­
chacza. Przez pewien czas zjednyw ał go 
głównie m uzyką, w prowadzając często o- 
perę, operetkę i wodewil. Z darzały się 
bardzo dobre wieczory operowe i Śląsk 
poznał dzieła M oniuszki, Różyckiego, W a­

lewskiego i innych polskich kom pozyto­
rów. W  operetkach i wodewilach uw zglę­
dniano też chętnie polskie utw ory, sięga­
jąc po nie aż do „K rakowiaków  i G órali" 
i „Skalm ierzanek". N a tym uprzyw ilejo­
w aniu m uzyki źle wychodził jednak d ra­
mat polski, k tóry  miał bodajże w ażniej­
szą jeszcze rolę do spełnienia. Krzywdę



TEATR N A  ŚLĄSKU (D . C.)

Sala w idzów  w  teatrze im. W ieniaw skiego w  Katowicach

tę napraw ił dopiero dyr. M arian Sobań­
ski, k tóry  objął ster w szóstym  sezonie 
i od r. 1927 prow adzi teatr śląski. D yr. 
Sobański stwierdził, że pożycie dram atu 
z operą szkodzi artystycznym  ambicjom 
teatru . O pera kosztuje krocie. D la dra­
matu stale brak  funduszy. W  rezultacie 
biedny dram at musi ciężko pracow ać na 
pokonyw anie deficytów drogiej opery. 
Zniesienie przedstaw ień operow ych po­
zwoliło nakoniec wzbogacić dram at. O d­
tąd  sum azasług narodow ych i artystycz­
nych potroiła się. D rugim  w ażnym  czy­
nem D yr. Sobańskiego było zorganizo­
wanie widowni. U dało się zrealizow ać sy­
stem sprzedaw ania całych przedstaw ień 
organizacjom  i związkom, co zapewniło 
teatrow i katow ickiem u najlepszą obecnie 
w Polsce frekwencje. T a pom ysłowa orga­
nizacja przedstaw ień zm niejszyła ilość o­

bow iązkow ych prem ier do dwóch, a n a ­
wet jednej na miesiąc, gdy poprzednio m u­
siały odbywać się prem iery co tydzień. 
Pozwala to lepiej przygotow ać w yjazdy 
poza Katowice do miast i miasteczek Ślą­
ska, a także skuteczniej propagow ać ku l­
turę polską w śród rodaków  na niem iec­
kim Śląsku. A m bicją teatru  katowickiego 
Jest rów nież przyczynić się do rozw oju 
literatury  dram atycznej pisarzy śląskich. 
W ystaw iono więc „Legendę Śląska" Ja- 
ronia, sztuki Kossak-Szczuckiej, M orcin­
ka, Imieli, ks. G rym a, Bunsza, G olby 
i Ligonia, ale rezultat dotychczasowy nie 
był zadaw alniający. Tow arzystw o Przyj. 
T eatru  ogłosiło więc konkurs dram atycz­
ny, na k tóry  napłynęło 138 sztuk. Z a­
pewne niejedna z nich stanie się cieka­
wym sukcesem najbliższych sezonów. Ce-

Marian Sobański dyrektor teatru 
w  Katowicach.

lem zwiększenia zainteresow ań artystycz 
nych bywalców teatru  śląskiego, u rzą­
dza Tow arzystw o wieczory teatralne z 
dyskusją, omawiając na nich dorobek te ­
atru, ważniejsze inscenizacje i główne 

roblem y teatralne. W  wieczorach prócz 
ywalców biorą czynny udział krytycy, 

reżyserzy i artyści teatru . D yr. Sobański 
ma dobry zespół najbliższych w spółpra­
cowników, k tórych prawdziwą ozdobą 
jest W anda Siemaszkowa. H arm onijnie 
układa się również współpraca z zarzą­
dem Tow arzystw a, na którego czele stoi 
dr .Julian Zagórow ski. Jeśli jeszcze do­
damy, że gorącym protektorem  teatru  jest 
śląski wojewoda dr. Michał G rażyński, to 
zrozum iem y w jak sprzyjających w arun­
kach pracuje teatr im. Stanisława W y ­
spiańskiego w Katowicach.

Z TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH

„W ieczór Trzech K róli" w teatrze K atow ickim : G uzow ski Roman, 
Janusz Staszew ski, Stefan C zajkow ski.

„N iespodzianka": W anda Siem aszkowa, 
Marian Jastrzębski.



D R. T A D E U S Z  D O B R O W O L S K I:

M U Z E U M  S L Ą Ś K I E

N aczyn ia  gliniane, naram iennik i naszyjn ik  bronzow y z  okresu ku ltu ry  łużyckie j (ko lo  r. 800 przed C hrystusem ) z pow
lublinieckiego.

Kiedy w lipcu 1927 r. p rzybył autor 
tego artykułu  ną Śląsk, celem zorganizo­
w ania O ddziału Sztuki w U rzędzie W o­
jewódzkim Śląskim oraz M uzeum  Śląskie­
go. zaraz na drugi dzień po przybyciu 
został wezwany przęz obecnego w ojewo­
dę, k tó ry  jasno i dobitnie określił, czego 
po nim oczekuje. O dnośnie do M uzeum  
oświadczył, że chodzi o stworzenie insty­
tucji regionalnej z tym przecież, żeby za­
sięgiem swoim objęła ona również inne 
ziemie naszego państwa, a to celem zilu­
strow ania związków kulturalnych, zacho­
dzących między Śląskiem a resztą Polski 
oraz celem uprzystępnienia Śląskowi o- 
siągnięć ku ltu ry  ogólnopolskiej. N a skraw ­
ku papieru sprecyzował przy tym  nazwy 
działów, jakie miały znaleźć się w p rzy­
szłej instytucji. W  ten sposób powstał p ro ­
gram M uzeum  Śląskiego, k tóry  realizuje 
się konsekw entnie po dzień dzisiejszy. W  
kilka lat później scharakteryzow ał w oje­
woda śląski jeszcze raz zadania M uzeum , 
wygłaszając w dniu 10 listopada 1928 ro ­
ku na posiedzeniu Sejmu Śląskiego prze­
mówienie w sprawie ustaw y organizacyj­
nej M uzeum , zakończone następującym  
wnioskiem: ,,W dziesięcioletnią rocznicę 
odrodzenia niezawisłości Państwa Polskie­

go Sejm Śląski, ożyw iony wolą wzniesie­
nia trwałego pom nika wiekowej walki po l­
skiego ludu na Śląsku o utrzym anie naro ­
dowego bytu  i jego dążeń do przyw róce­
nia wspólności życia państwowego w nie­
podległej Rzeczypospolitej, uchwala na 
w niosek Śląskiej R ady W ojew ódzkiej u- 
tw orzyć M uzeum  Śląskie". Po podkreśle­
niu, że M uzeum  „zarów no w założeniu 
swym, jak  i celu ma specjalnie doniosłe 
znaczenie, tak  z punktu  w idzenia dzielni­
cowego, regionalnego, jak  i ogólno-pol- 
skiego", w yjaśniał wówczas, że „ma stać 
się ono nie tylko panteonem  naszych za­
bytków  kulturalnych i artystycznych, zbio­
rów ilustrujących naszą pracę narodow ą, 
zmagania w plebiscycie i pow staniach, za­
bytków  naszej p rzyrody, ale ma na celu 
propagow anie, wyprom ieniow anie na zew­
nątrz, w najbliższe środowisko polskiej 
kultury , a nadto ma się stać placówką 
regionalnej pracy naukow ej, o którą za­
czepiłoby się ogólne zainteresowanie świa­
ta naukow ego dla problem ów śląskich, o- 
raz która ułatw iłaby przesiąkanie regio­
nalnych wartości kulturalnych do ogólnej 
skrabnicy ku ltu ry  polskiej". — W niosek 
pana wojewody został uchw alony w dniu 
23 stycznia 1929 roku, w związku z czym

założenie M uzeum  Śląskiego stało się jed­
ną z form uczczenia dziesięcioletniej rocz­
nicy odrodzenia państwa. W  ślad za w y­
tyczeniem przez inicjatora M uzeum  o- 
gólnych praw ideł rozw oju instytucji, opra­
cowano równocześnie z rozpoczęciem prac 
kolektorskich szczegółowy program  jej 
działalności, ogłoszony w I tomie Roczni­
ków Tow arzystw a Przyjaciół N auk  na 
Uąsku (r. 1928). W  ścisłej łączności z tym 

program em  rozpoczęto z miejsca prace, 
zmierzające do zebrania zabytków  sztuki, 
okazów etnografii, p rzyrody i t. p., które 
miały się stać podstawą ekspozycji m uze­
alnej, tak, że w ciągu lat 1928—1930 zdo­
łano uruchom ić większą część przew idzia­
nych w M uzeum  oddziałów.

Zbiory m uzealne podzielono bowiem z 
początku na osiem działów zasadniczych:
1. dział przyrodniczy, 2. prehistoryczny,
3. etnografii, 4. sztuki kościelnej, 5. prże- 
mysłu artystycznego, 6. sztuki XIX  w. i 
współczesnej (m alarstwo, rzeźba, grafika),
7. przem ysłu górnośląskiego. 8. pam iątek z 
okresu pow stań górnośląskich i plebiscy­
tu. Z działów tych zdołano urządzić w szy­
stkie z w yjątkiem  dwóch ostatnich. A lbo­
wiem w związku z powstaniem w stolicy 
państwa centralnego M uzeum  Techniki i

O zdoby srebrne i złote stroju ludowego kobiecego ze  Śląska C ieszyńskiego tak zw ane „pasy"



„Chrystus Z m artw ychw sta ły“ z Leszczyn  
(pow . rybnicki w. X V ).

Przem ysłu, zrezygnow ano z tw orzenia a- 
nalogicznych zbiorów  na Śląsku, gdzie 
przecież m ożna zwiedzać kopalnie i za­
kłady przem ysłow e w „w ydaniu oryginal­
nym ". N atom iast dział powstańczo-plebi- 
scytowy istnieje i przedstaw ia się wcale 
bogato, jednakże z b raku  miejsca w obec­
nym  lokalu  M uzeum , przechow uje się go 
w m agazynie. O możliwościach, jakie m o­
żna w tym zakresie osiągnąć, świadczyła 
urządzona w b. roku wielka wystaw a pa­
miątek pow stań śląskich, której odpow ied­
nikiem w przyszłym  gm achu M uzeum  bę­
dzie specjalna hala, poświęcona walkom 
o wolność Śląska.

N a razie znalazła instytucja pom iesz­
czenie w gmachu U rzędu W ojew ódzkie­
go i Sejmu Śląskiego w Katowicach (gdzie 
zbiory hum anistyczne zajm ują całe 5-te 
piętro), oraz w kilkunastu salach Śląskich 
Zakładów  Technicznych, w których mieści 
się O ddział Przyrodniczy. Pobieżny n a ­
wet przegląd zbiorów, w ystaw ionych w 
tych lokalach, świadczy o tym , że w cią­
gu dziewięciu lat swego istnienia zdołało 
M uzeum  zrealizow ać lwią część program u, 
naszkicowanego w swoim czasie przez w o­
jewodę śląskiego. Bogate zbiory p rzy rod­
nicze obejm ują np. swoim zasięgiem nie 
tylko Śląsk, lecz i inne ziemie Polski, z 
tym  przecież, że Śląsk w raz ze swoimi bo ­
gactwami naturalnym i w ysuwa się tutaj 
na miejsce czołowe. N a  szczególne w yróż­
nienie zasługują w zbiorach p rzyrodni­
czych duże ssaki śląskie (np. żubry, da­
niele, jelenie itp.), zbiór etnom ologiczny, 
obszerny zielnik śląskich roślin, oraz licz­
ne i cenne okazy śląskiej flory i fauny 
kopalnej. Podobny stosunek zachodzi mię­

dzy działem etnografii śląskiej a ogólno­
polskiej, gdyż zbiory, odnoszące się do 
pierwszej, zajm ują całe skrzydło lokalu 
M uzeum , podczas gdy inne polskie g ru ­
py etniczne są reprezentow ane przez d ro ­
bne stosunkow o kolekcje, które dopiero w 
sumie w ypełniają drugie skrzydło M uzeum.
W  dziale prehistorycznym  znajdują się za­
bytki odnalezione na Śląsku i w sąsiednim 
powiecie oświęcimskim, przy  czym w ięk­
szość stanowią tu  relikty ku ltu ry  łużyckiej, 
znanej dobrze i na innych ziemiach Pol­
ski. — W  zbiorach sztuki kościelnej u- 
w zględniono niem al wyłącznie zabytki 
śląskie z okresu od XV do X V III wieku, 
w śród których zasługują na wymienienie 
tak  interesujące dzieła rzeźbiarskie, jak 
M adonna z M iasteczka z X IV  w„ „Piękna 
M adonna" z K nurow a z początku XV w., 
M adonna z Dzieciątkiem z Dolnego Ślą­
ska z r. około 1500, Rodzina N . M. Panny 
z Kościoła z początku X V I w., oraz m a­
larskie, jak tryp tyk  z Zarzecza z r. około 
1430, K oronacja M. Boskiej z G rzaw y z 
końca XV w., podobny obraz ze Starego 
B ierunia z początku XVI w. i szereg in ­
nych. W artość w ym ienionych zabytków  
gotyckiego malarstwa polega głównie na 
tym, że naw iązują one zupełnie w yraźnie 
do sztuki krakow skiej, świadcząc nie tyle 
już naw et o ciągłości związków ku ltu ra l­
nych, ile w prost o jedności kulturalnej w o­
jew ództw a śląskiego i ziemi krakowskiej. 
O dnośnie do zabytków  malarstwa, w ystar­
czy wspomnieć, że niemal każdy średnio­
wieczny obraz M uzeum  Śląskiego znajdu­
je ścisły odpow iednik form alny w śród za­
bytków  małopolskich. Podobne zajwisko 
zachodzi też między śląską sztuką ludo ­
wą, a ogólnopolską. — Szczególnie cenną 
częścią zbiorów jest galeria malarstwa po l­
skiego, k tóra zawierając dzieła na jznako­
mitszych artystów  polskich, inform uje wca 
le w szechstronnie o prądach sztuki pol­
skiej XIX w. i współczesnej, oraz stanowi 
w idom y dow ód wielkości, do jakiej um ia­
ła się wznieść polska twórczość artystycz­
na. W  galerii m uzealnej zwracają uwagę 
dzieła takich artystów , jak  M atejko, G ro t­
tger, Rodakowski, Chełm oński, Juliusz 
Kossak, A leksander i M aksym ilian Gie- 
rym scy, M ichałowski, Podkow iński, M al­
czewski, W yspiański, W yczółkow ski i w ie­
lu innych, na wymienienie których brak 
miejsca w zwięzłym artykule dziennikar­
skim.

D odać jeszcze należy, że M uzeum  jest 
nie tylko system atycznym  zbiorem zabyt­
ków różnej kategorii, lecz rów nież żywą 
instytucją naukow ą, k tóra rezultaty  swych 
badań ogłasza w wydawnictw ach w łas­
nych, w różnych czasopismach kulturalno- 
naukow ych oraz w wydawnictw ach innych 
instytucji. W ydaw nictw a M uzeum Śląskie­
go składały się pierwotnie z trzech dzia­
łów: w pierwszym ogłaszano w yniki ba­
dań nad śląską sztuką i etnografią, w 
drugim prace nad  piśmiennictwem i dzie­
jami oświaty na Śląsku, w trzecim Przy­
rodnicze (ostatnio zlikwidowano dział d ru ­
gi wydawnictw  w związku z powstaniem 
Insty tu tu  Śląskiego, k tóry  przejął na sie­
bie publikacje w wym ienionym  zakresie). 
D otychczas ogłosiło M uzeum  w 
1 9 3 0 —1936 osiemnaście prac w osobnych 
tom ach, do k tórych należałoby jeszcze 
dołączyć czternaście publikacji, p rzygoto­
w anych przez pracow ników  M uzeum  a 
w ydanych przez A kadem ię U m iejętności 
w Krakowie, Tow arzystw o Przyjaciół N a ­
uk na Śląsku i Insty tu t Śląski w Katowi-

Swój program  oświatowy realizuje M u­
zeum drogą udostępnienia zbiorów na j­
szerszym sferom ludności, przy czym 
zwiedzanie ich ułatw iają dokładne rmp1' 
sy, umieszczone na w szystkich przedm io­
tach m uzealnych. W  miarę możności o- 
prow adza się też wycieczki zbiorowe, k tó ­
re przybyw ają z różnych miejscowości 
śląska i z poza Śląska. Jeżeli chodzi o łre-

C udow ny obraz M atki Boskiej 
w Piekarach.

kwencję M uzeum , to w arto wspomnieć, że 
w roku 1934 zwiedziło je około 50.000 o- 
sób, a w roku 1935 około 35.000 osób. 
Przy tej sposobności trzeba jednak p rzy ­
pomnieć, że M uzeum  nie posiada na razie 
w łasnego gmachu, z na tu ry  rzeczy bar­
dziej atrakcyjnego od prow izorycznego lo­
kalu — i mieści się na piątym  piętrze gm a­
chu adm inistracyjnego, wobec czego jest 
otw arte ty lko trzy  razy w tygodniu i to 
do godz. 15-tej. O tym , jak spełnia M u­
zeum swoje zadanie oświatowe, świadczy 
jeszcze statystyka zw iedzających. N a pier­
wsze miejsce w ysuwa się młodzież szkol­
na, z kolei trzeba wymienić ludowe grupy 
społeczne (robotników , włościan a także 
bezrobotnych), potem inteligencję zamiej­
scową (z poza Śląska), wreszcie na ostat­
nim miejscu inteligencję miejscową.

Inicjatywie wojew ody będzie też M uze­
um zawdzięczało osobny gmach, którego 
budowę rozpoczęto w b. roku. Bezwzględ­
na konsekw encja, jaka cechuje system p ra­
cy wojew ody śląskiego, musiała się zazna­
czyć także na odcinku m uzealnym . Jest 
przecież rzeczą oczywistą, że duże, po ­
ważne M uzeum  bez własnego gmachu by­
łoby anachronizm em . Z chwilą, kiedy 
zm ontowano zbiory muzealne, przedsta­
wiające już dzisiaj znaczną w artość zarów ­
no naukow ą i artystyczną, jak również 
społeczną a wreszcie m aterialną, musiało 
się pomyśleć o umieszczeniu ich w w arun­
kach, k tóreby umożliwiły pełne ich w yzy­
skanie. W arunki takie znajdą zbiory M u­
zeum Śląskiego w gmachu, k tóry  w ciągu 
kilku lat zostanie w zniesiony jako uchw a­
lony przez Sjem pom nik dziesięciolecia o- 
drodzenia państw a polskiego. Gmach ten 
o konstrukcji stalowej i szczególnie w yso­
kich w ym iarach trzonu  środkowego, o- 
tw arty ogrom nymi taflam i szyb w stronę 
ulicy Jagiellońskiej a poprzedzony pom ni­
kiem M arszałka Piłsudskiego i Powstańca 
Śląskiego, będzie stanowił jeden z głów ­
nych akcentów architektonicznych tej czę­
ści miasta, która za rządów  polskich p rzy­
biera coraz bardziej reprezentacyjny i m o­
num entalny charakter.



Z  Z A B Y T K Ó W  D R E W N I A N E J  A R C H I T E K T U R Y  N A  Ś L Ą S K U

Z a b y tko w y  kościół parafialny w  Boronowie, zbudow any  w  połow ie X IV  w ieku (pow . lubliniecki).

G A Z O W N I E  G Ó R N O Ś L Ą S K I E

Gazownie G órnośląskie S. A . istniały 
od roku 1909 początkowo jako jedna z 
gazowni Niemieckiego K ontynentalnego 
Towarzystw a G azowego w Dessau pod 
nazw ą G órnośląska C entrala G azowa w 
H ajdukach W ielkich. W ybudow ano wów­
czas gazownię o zdolności produkcyjnej
10.000 m.3 na dobę i ułożono sieć ru ro ­
ciągów gazowych, do której w ciągu 
pierwszych 10 lat przyłączono 12 gmin 
oraz 4 duże zakłady przemysłowe.

W  roku 1922 przekształcono przedsię­
biorstwo to na Spółkę A kcyjną pod na­
zwą „Gazownie G órnośląskie, Sp. Akc. 
w Katowicach". W  następnym  roku Spół­
ka zawiera z magistratem miasta Katowic 
umowę na dostawę gazu, przyłączając 
obszar miasta do swej sieci gazowej i u- 
nierucham iając nieużyteczną już gazow­
nię miejską w Katowicach. W skutek tej 
umowy miasto Katowice staje się współ- 
akcjonariuszem  Spółki, która w ten spo­
sób staje się jedynym  tego rodzaju 

rzedsiębiorstwem międzymiastowym o 
apitale mieszanym pryw atno-kom unal- 

nym.
W  roku 1927 Spółka buduje drugą ba­

terię pieców o now oczesnych retortach 
oraz rozbudow uje aparaturę, powiększa­
jąc przez to zdolność produkcyjną zakła­
du do 25.000 m.3 na dobę.

Spółka posiada obecnie sieć gazową 
długości 139 kim., zaopatrując w gaz 2 
miasta — Katowice i Siemianowice, — 
15 gmin oraz szereg zakładów  przem ysło­
wych. Sprzedaż gazu Spółki w ostatnim 
roku gospodarczym wyniosła 5.000.000 
m3.

C harakterystyczną cechą należącej do 
Spółki gazowni międzymiastowej położo-

Jan W olski, dyrektor Zarządu G azowni 
G órnośląskich w  Katowicach.

nej w H ajdukach W ielkich jest najniższa 
cena gazu nietylko w Polsce ale bodaj na 
całym świecie dla drobnych odbiorców, 
do 5 m3 miesięcznie, k tórzy stanowią 50% 
ogółu konsum entów , nie pobiera ona bo­
wiem żadnych stałych opłat dodatkow ych 
ani też ryczałtów  zawierających takie do­
datkowe opłaty.

Dążeniem Spółki obecnie jest, przy po­
mocy stosow anych metod propagandy, 
wobec nie zaprzeczalnej przewagi gazu

nad innym i źródłam i ciepła, przywrócić 
daw ny, z przed roku 1930, poziom od­
daw ania gazu do celów gospodarstw a do­
mowego, który w ostatnich latach kryzyso­
wych obniżył się w skutek taniego w zglę­
dnie łatwego zdobyw ania węgla na Ślą­
sku i usunięcia w ten sposób dysproporcji 
między ilością gazu, oddaw aną na cele 
przem ysłowe, a ilością zużyw aną w go­
spodarstw ach domowych.

O d roku 1936 cały kapitał akcyjny 
znajduje się w rękach polskich.

Obecnie G azownie G órnośląskie, Sp. 
Akc. stanowią przedsiębiorstwo czysto 
polskie zarów no pod względem kapitału, 
jakoteż nadzoru, zarządu i personelu.

D yrektorem  Zarządu jest p. JA N  
W O LSK I, były wieloletni D yrektor W ar­
szawskich Zakładów  G azowych.

KAROL OCHSNER i SYN
Bielsko n/ŚI.

w y t w a r z a  i d o s t a r c z a :  
s i lniki  s p a l i n o w e  „ D i e s l a “, 
m o t o p o m p y ,  p o m p y  od-  
ś o d k o w e  we  ws zy s t k i ch  
wi e l ko śc i ac h ,  r u r y  ż e b e r ­
kowe ,  a p a r a t y ,  p a r o p o  
w i e t r z n e ,  w y r o b y  m i e ­

d z i ane .



S I E Ć  T R A M W A J O W A  N A  G Ó  R N Y M  Ś L Ą S K U

W  okręgu przem ysłow ym  W ojew ódz­
twa Śląskiego istnieje od przeszło 36 lat 
rozległa sieć kolejek elektrycznych łącząca 
wszystkie niem al ważniejsze miasta i gmi­
ny Śląska.

W łaścicielką tych linii jest firma Śląskie 
Kolejki Sp. Akc. z siedzibą w K atowi­
cach.

W  roku 1928 rozpoczęto przebudow ę li­
nii w ąskotorow ych na norm alny tor, aby 
sw torzyć przez to szybką i w ygodną ko­
m unikację. W edług planu miaia być do 
roku 1935 przebudow ana na norm alny tor 
cała sieć tram w ajow a ńa terenie W oje­
w ództw a Śląskiego.

Do roku 1931 przebudow ano około 47 
proc. linii na to r norm alny. Dalszej prze­
budow y m usiano jednak zaniechać z po­
w odu braku  potrzebnych kredytów . Łącz­
na w artość inwestycji zw iązanych z prze­
budow ą w ynosi około 16 i pół miliona 
złotych. W ybudow ano wielkie w arsztaty i 
w yposażono je w najnow ocześniejsze u- 
rządzenia.

Długość linii tram w ajow ych w ynosi:
a) norm alny to r 82.105 m.
b) wąski to r 59.855 m.

Razem : 141.960 m.
N atom iast długość sieci eksploatacyjnej 

wynosi:
a) norm alny to r 35.860 m.
b) wąski to r 40.925 m.

Razem : 76.785 m.

Śląskie Kolejki posiadają:

4 wozownie — a mianowicie: w W iel­
kich H ajdukach, Chorzow ie, Katowicach 
(Park Kościuszki) i w Szopienicach.

1 w arsztat głów ny w W ielkich H ajdu ­
kach i w arsztaty pomocnicze w C horzo­
wie, Szopienicach i w Katowicach (Park 
Kościuszki). Równocześnie z przebudow ą 
powiększyły Śląskie Kolejki tabor norm al­
notorow y o kilkadziesiąt wozów w yposa­
żonych w najnow sze urządzenia; wozy te 
w ybudow ano w całości w w arsztatach H u ­
ty  Piłsudskiego, w Chorzow ie.

Kryzys gospodarczy dał się odczuć w 
przedsiębiorstwie tram w ajow ym  na G ór­
nym Śląsku w roku 1932. U widoczniło się 
to przede wszystkim w spadku frekwencji 
pasażerów. G dy bowiem w io k u  1931 
przewieziono na G órnym  Śląsku 
26.243.255 pasażerów, to w roku 1935 
przewieziono 10.016.379 — w roku 1935 
-  17.065.046 a w roku  1936 -  16 920.708.

Sieć tram w ajow a na G órnym  Śląsku za­
silana jest z elektrow ni w Chorzow ie, n a ­
leżącej do Śląskich Zakładów  Elektrycz­
nych.

Śląskie Kolejki mog i się poszczycić 
także pracą w dziedzinie kultu ralno-spo­
łecznej.

W  roku  1930 założono t rzy Śląskich 
Kolejkach Koło Miejscowe L. O. P. P.,

liczące obecnie 550 członków, co stanowi 
blisko 86% załogi.

W  jesieni 1932 r. otw arto świetlicę dla 
pracow ników  tram w ajow ych w W ielkich 
H ajdukach; otwarcia dokonał osobiście 
Pan W ojew oda Śląski Dr. M ichał G rażyń­
ski, zaś w czerwcu 1936 r. otw arto podob­
ną świetlicę w Chorzow ię przy  wozowni 
tram wajowej. Obie świetlice w yposażono 
w biblioteki, zawierające dzieła najlep­
szych pisarzy polskich.

W  styczniu 1937 r. założono oddział 
L. M. i K. przy 5ląskich Kolejkach, liczący 
obecnie około 300 członków.

Personel Śląskich Kolejek w ykazuje 
zawsze dużo zrozum ienia dla potrzeb P ań­
stwa, biorąc zawsze w ydatny udział we 
w szystkich zbiórkach pieniężnych na cele 
społeczne.

W  czerwcu 1936 r. cała załoga Śląskich 
Kolejek opodatkow ała się dobrow olnie na 
przeciąg 18 miesięcy, przeznaczając ze 
swych poborów  1% miesięcznie na zakup 
sam olotów szkolnych dla śląska.

Śląskie Kolejki urządziły  dla swych p ra­
cowników 2 kilkomiesięczne kursy  języka 
polskiego i historii i przygotow ały cały 
swój personel do obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej oraz zorganizow ały na 
swoim terenie d rużyny sanitarne, przeciw­
pożarowe i odkażające, w yposażając je w 
odpowiednie sprzęty.

Bracia Grabowscy
Katowice, ul. Gliwicka IB

Skrytka poczt. 77 Telef. 307-38
EKSPORT DRZEWA HURT KRAJOWY

Drewno tartaczne i kopalniane
S p e c j a l n o ś ć :  Papierówka świerkowa i osikowa. 
Drzewo celulozowe i opalowe — sosnowe i świerkowe.

K a t o w i c e

Hotel Monopol
NAJWIĘKSZY HOTEL NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
PONAD 100 POKOJI, BIEŻĄCA ZIMNA I CIEPŁA 
WODA, TELEFONY MIASTOWE I MIĘDZY­
MIASTOWE WE WSZYSTKICH POKOJACH.

CENY PRZYSTĘPNE.

KAWIARNIA, RESTAURACJA I DANCING  - BAR



N ow a hala targowa w  Katowicach

Ż łobek  dla dzieci w  Katowicach.

I. W N Ę K :

O Katowicach zwykło się m ó­
wić, że to miasto bez historii. O- 
czywiście niesłusznie. Katowice 
mają swoją historię, tylko, że to ­
czyła się tu  ona znacznie szyb­
ciej, niż gdzieindziej.

Pierwsza wzm ianka o Katowi­
cach pochodzi z 1598 roku. M ia­
nowicie ks. Kazimierski, w izyta­
tor duchow ny w protokóle w izy­
tacyjnym , odnoszącym  się do pa­
rafii w Bogucicach, w yraźnie na­
zywa Katowice „nową wsią" — 
„villa nova Katowicze". Sama o- 
sada musiała istnieć wcześniej. 
Założycielam i Katowic byli w ła­
ściciele K uźnicy bogucickiej. Je­
szcze wcześniej powstały oko­
liczne wsie: Dąb, Bogucice, Z a­
łęże, B rynów  i Ligota, które z 
czasem zostały wchłonięte przez 
obecne Katowice. W spom niana 
osada Katowice leżała w dość 
bagnistej dolince na prawym 
brzegu rzeczki Rawy. W  1783 r. 
Katowice liczyły 490 osób. D o­
piero pod koniec 19-go wieku 
datuje się szybszy ich rozwój. 
W  miarę rozw oju przem ysłu i 
górnictwa, k tóry  skoncentrow ał 
się w najbliższym  sąsiedztwie, 
Katowice z roku na rok w zra­
stają w znaczenie i stają się o- 
sadą miejską. W zdłuż głównej 
drogi, biegnącej przez osadę z 
zachodu na wschód, obok strze­
chą krytych chat wiejskich w y­
rastają murowane domy. Pod ko­
niec 1846 roku uruchom iono li­
nię kolejową W rocław — M ysło­
wice, a następnie połączono ją z 
liniami W arszaw ską i K rakow ­
ską. O d tego czasu Katowice 
stają się ważnym  węzłem kom u­
nikacyjnym . W reszcie 11 w rześ­
nia 1865 roku otrzym ują K ato­
wice praw a i przyw ileje miej­
skie. M iasto liczyło wówczas 4 
tysiące 244 mieszkańców. Coraz 
w iększy rozwój kopalń węgla, 
przem ysłu, oraz ożywione sto­
sunki handlow e z sąsiednią R o­
sją, przyczyniają się do dalsze-

o roztvoju miasta i w zrostu licz-
y mieszkańców. Z dniem 1 

kwietnia 1895 r. Katowice stają 
się siedzibą O kręgowej D yrekcji 
Kolei. W  roku 1909 miasto o- 
trzym uje kanalizację, rzeźnię 
miejską, a w dwa lata później 
i teatr. N a kilka lat przed w oj­
ną Katowice stają się ośrodkiem 
polskiego ruchu narodow ego, a 
w czasie pow stań śląskich biorą 
w nich silny udział. Po w krocze­
niu w dniu 20 czerwca 1922 r. 
wojsk polskich pod w odzą gen. 
Szeptyckiego i przejęciu w ładzy 
w ręce polskie Katowice stają się 
siedzibą Sejmu Śląskiego i władz 
w ojewódzkich.

Liczba mieszkańców wynosiła 
w tym czasie 48,513. O d tej 
chwili zaczyna się gwałtowny 
rozwój miasta. W  1924 roku zo­
stały przyłączone do W atowic 
sąsiednie gm iny: Bogucice, B ry­
nów, Dąb, Ligota Pszczyńska, 
Załęże i Zawodzie na skutek 
czego liczba mieszkańców w zro­
sła do 113 tysięcy. W  1926 roku 
Katowice zostają siedzibą bi­
skupstw a śląskiego. M iasto roz­
wija się coraz lepiej. O bszar mia­
sta wynosi obecnie 4.190 hek ta­
rów a liczba stałych mieszkań­
ców przekroczyła obecnie 132 
tysiące.

D orobek Katowic w ciągu 15-lecia rzą­
dów polskich na Śląsku jest niebywały. 
Goście zagraniczni, k tórzy widzieli K ato­
wice w 1921 r. i oglądają je dziś, twierdzą, 
że miasto zmieniło się do niepoznania. Z 
małego przemysłowego miasta, jakim Ka­
towice były za czasów niemieckich rozw i­
nęły się obecnie w wielki ośrodek nietyl- 
ko gospodarczy, ale kulturalny  całego 
Śląska, k tó ry  na zmianie gospodarza zy­
skał ogrom nie pod każdym  względem.

Ten szybki rozwój miasta szedł w parze 
z budownictwem, które za czasów polskich 
zyskało kilka pięknych gmachów, jakich 
nie pozostawiła mu historia. W ybudow ano

w spaniały gmach Sejmu SI. i U rzędu  W o­
jewódzkiego, Śl. Techniczne Z akłady N a ­
ukowe, — zakład, którego nie pow stydziła­
by się żadna europejska stolica, Zakład 
Higieny, 14-piętrowy gmach U rzędów  
Skarbow ych, Dom Oświatowy, M iejski O- 
środek W ychow ania Fizycznego — jeden 
z najlepszych tego rodzaju w Polsce, no ­
woczesną halę targową, żłobek dla dzieci, 
Syndykat H u t Żelaznych, kościół garn i­
zonowy i cały szereg innych gmachów pu ­
blicznych, nie licząc wielu pryw atnych do­
mów m ieszkalnych, w yposażonych now o­
cześnie, które są prawdziwą ozdobą mia­
sta.

M I A S T O  K A T O W I C E



N a terenie miasta istnieje 31 szkół po­
wszechnych, 4 miejskie szkoły w ydziało­
we, 2 pryw atne szkoły z przedszkolam i, 2 
miejskie gim nazja: męskie m at.-przyrod- 
nicze i żeńskie hum anistyczne, oraz pań­
stwowe gim nazjum  męskie typu  klasycz­
nego. Ze szkół zaw odowych wymienić 
trzeba Śląskie K onserw atorium  M uzyczne, 
wojskową szkołę dla kapelm istrzów , miej­
skie gim nazjum kupieckie, szkołę zaw odo­
wą Tow. Polek dla dziewcząt, Śląskie 
Techniczne Z akłady N aukow e z w ydzia­
łami m echanicznym, elektrotechnicznym , 
budow lanym , drogowym, chemicznym, 
hutniczym , ceram icznym i ogólnym , P ań­
stwową Szkolę G órniczą i inne. Jako sto­

lica w ojewództwa są Katowice, siedzibą 
szeregu urzędów  II-giej instancji, oraz in ­
stytucji kulturalnych i oświatowych, że 
wymienić w ypada Insty tu t Śląski, Śląską 
Bibliotekę im. M arszałka Piłsudskiego, 
M uzeum Śląskie, T eatr Miejski, itp. nie 
mówiąc już o dyrekcjach naczelnych wszy- 
stwich śląskich koncernów  górniczo-prze- 
mysłowych, o których m ożnaby osobno 
mówić.

Z ważniejszych przedsiębiorstw  na tere­
nie miasta wymienić trzeba 4 kopalnie wę­
gla, 3 hu ty  żelaza i hutę cynku, 4 odlew­
nie metali, kilka zakładów konstrukcyj że­
laznych. 2 fabryki maszyn, fabrykę porce­
lany, fabrykę nawozów sztucznych i che-

mikalii, zakład im pregnacyj drzewa kopal­
nianego, fabrykę motorów  elektrycznych, 
fabrykę żarów ek, kilkanaście cegielń, 
młynów, tartaków  i wiele innych. O gólna 
liczba przedsiębiorstw  przem ysłow ych na 
terenie miasta wynosi około 1.500, n a to ­
miast handlow ych około 3.500.

Katowice, jako centrum  przem ysłu i gór­
nictwa i ośrodek ruchu turystycznego, po­
siadający bezsprzecznie najlepszą w Pol­
sce kom unikację, mają przed sobą wielką 
przyszłość. O statnie piętnastolecie jest na j­
lepszym dowodem, że nie tylko potrafim y 
utrzym ać to, co otrzym aliśm y, ale po tra­
fimy wspaniale rozbudow ać, powiększyć, 
Katowice są tego najlepszym  obrazem .

P O W I A T  K A T O W I C K I

Powiat katowicKi jako sam odzielny 
związek kom unalny założony został w ro­
ku 1873. Zachow ane z tego czasu cyfry 
podają wielkość obszaru, jaki w ydzielony 
został z pow iatu bytom skiego pod nowy 
powiat wiejski „Katowice", na 3,13 mil.2 
(t. j okol ol72,35 km2), a liczbę ludności 
zamieszkującej ten obszar na blisko 81 tys. 
M ało jest powiatów, które na przestrzeni 
kilku dziesiątek lat doznały tak gruntow ­
nej przem iany strukturalnej i gospodarczej 
oraz tak w szechstronnego rozw oju, jak po­
wiat katowicki. Rozwój ten łączy się ściśle 
z erą gwałtownego rozkw itu przem ysłu 
górniczo-hutniczego na Śląsku, zapocząt­
kow aną krótko po zakończonej w 1871 r. 
w ojnie francusko-niem ieckiej. Już w 1899 
r. po upływie 25 lat swego istnienia, po­
wiat liczy blisko 136 tys. ludności i to już 
bez m. Katowic, które w tym samym roku 
w ydzielone zostało z powiatowego związ­
ku sam orządow ego w skutek osiągnięcia 
liczby mieszkańców przekraczającej 25 tys.

W  1922 r. pow iat katow icki w całości 
znalazł się w ram ach granic Państw a Pol­
skiego. W  zw iązku z reorganizacją sąsia­
dujących z powiatem okręgów adm inistra­
cyjnych, granice pow iatu ulegały różnym  
zmianom przew ażnie uszczuplającym  te ry ­
torium  pow iatu, zwłaszcza na korzyść 
miast Katowic i C horzow a.

O becnie powiat katow icki zajm uje nie 
wiele ponad 154 km 2 pow ierzchni obsza­
ru, k tóry  w edług danych statystycznych o 
ruchu ludności na dzień 1.1.1937 r. zamie­
szkuje około 230 tys. ludności. Gęstość 
zaludnienia dochodzi zatem do nadzw y­
czajnej cyfry 1500 m ieszkańców na 1 km2. 
W  porów naniu z ostatnim  powszechnym 
spisem ludności z 1931 r. liczba ludności 
od tego czasu ponow nie w zrosła o blisko 
15 tys. osób. C harakterystyczna fluktuacja 
ruchu ludności w ykazująca stałą tendencję 
zw yżkującą, w ynika z wybitnie przem ysło­
wej struk tury  gospodarczej pow iatu kato ­
wickiego. O bok naturalnego przyrostu 
ludności, w znacznie w iększym stopniu 
działał i nadal działa tu  czynnik gospodar- 
czoosiedleńczy: większa skala możliwości 
znalezienia egzystencji zarobkow ej czy 
bezpośrednio czy pośrednio z przemysłem 
związanej. N iew ątpliwie dodatnia strona, 
jaką w gospodarczych w arunkach norm al­
nych posiada teren tak uprzem ysłow iony 
dający licznym rzeszom obyw ateli środki 
egzystencji w środow isku pod względem 
technicznym , kulturalnym  i innych w ym o­
gów życia społecznego w ysoko rozw inię­
tym, posiada, jak w szystko, swoją drugą 
stronę m edalu: typow o koniunkturalna
struk tura  gospodarcza pow iatu katow ickie­
go w czasach długotrw ałych depresji go­
spodarczych lub innych w strząsów  rów ­
nowagi ekonom icznej, pociąga za sobą w 
stopniu szczególnie dotkliwym te w szyst­
kie skutki, które zawiera w sobie nie­
szczęsne słowo: bezrobocie. O d długich 
lat zm ora ta trap i bezpośrednio czy po-

O PIS O G Ó LN Y  I C H A R A K TER Y STY K A .

średnio ludność pow iatu i nie zniknie 
praw dopodobnie nigdy tak niepowrotnie 
jak niestety zniknęły z potencjału gospo­
darczego pow iatu między innym i kopal­
nia węgla w Brzezince, z której w trakcie 
likwidacji dosłownie nic pozostawiono ka­
mienia na kamieniu, a która jednak do ro 
ku 1925 zatrudniała przeszło 2,200 p ra ­
cowników bezpośrednio, a pośrednio była 
motorem życia gospodarczego 7 tysiącznej 
gminy B rzezinka oraz sąsiednich kilka 
mniejszych gmin pow iatu katowickiego i 
pszczyńskiego. Los kopalni w Brzezince 
podzieliła równocześnie kop. „Jerzy" w 
Dąbrówce Małej (1.400 pracow ników ), a 
kilka innych kopalń jak również zakładów 
hutniczych czeka od lat na ponow ne u ru ­
chomienie. Pewne objaw y zarysowującej 
się stabilizacji popraw y ogólno-gospodar- 
czej napaw ają nadzieją, że nieczynne do­
tąd  w arsztaty stopniow o ruszą z miejsca.

Stosownie do naturalnego podłoża 
struk tu ry  gospodarczej pow iatu, przem ysł 
górniczo-hutniczy, niby m otor nastaw iony 
to na większe to na wolniejsze obroty, po ­
ciąga za sobą w odpowiednim stopniu po­
szczególne koła rozgałęzionej m achiny go­
spodarczej. Koła te to przem ysł fabrycz- 
no-przetw órczy, handel, rzemiosło, bu ­
downictwo i t. d. i t. d. W  stopniu nie- 
mniejszym oddziaływ a ten zasadniczy fak­
to r życia i potencjału gospodarczego na 
sk.ilę natężenia czy zw alniania gospodarki 
publicznej, szczególnie sam orządowej, 
k tóra w głównej mierze oparta jest na 
wpływach z źródeł podatkow ych, a szcze­
gólnie podatku dochodowym , przem ysło­
wym i kopalnianym . Sam orząd powiatowy 
i gm inny w dobrych w arunkach kształto­
wania się produkcji i zbytu w przem yśle i 
dalszych działach rodzimej gospodarki, 
przy odpow iednio wysokich wpływach po­
datkow ych nastawić może swoją własną 
gospodarkę na linię celowej produktyw nej 
działalności w zakresie budow y dróg, 
szkół, urządzeń kanalizacyjnych, w odocią­
gowych i t. p. W  okresach depresji gospo­
darczej zaś sam orządy zamieniają się stop­
niowo w ograna opieki społecznej, któ-

N azw a gminy

a) m iasta: 
Siemianowicie SI. 
Mysłowice
b) gm iny wiejskie

o char. miejskim: 
Szopienice 
N ow a W ieś 
Janów  
Bielszowice 
Kochłowice 
W ełnowiec 
D ąbrów ka-M ała 
Michałkowice
c) gminy wiejskie: 
łaczna liczba mieszk.

Liczba mie­
szkańców.

62.962
38.269
24.693

125.804
24.314
23.046
17.820
14.970
14.205
11.740
10.976
8.733

41.204
229.970

rych głównym zadaniem staje się wówczas 
łagodzenie w miarę możności skutków  
bezrobocia oraz troska o utrzym anie rów ­
nowagi budżetowej.

W  kopalniach i hutach czynnych w po­
wiecie w styczniu 1937 r. liczba zatrudnio­
nych pracowników umysłowych i fizycz­
nych wynosiła około 18 tys. (13.500 w 
kop., 4.500 w hutach). Reprezentantam i 
przem ysłu górniczo-hutniczego są: 
„W spólnota Interesów" (5.600 prac.) — 
„Giesche" S. A. (5.900 prac.) —- Zakłady 
H ohenlohego S. A . (3000 prac.) — „W i­
rek K opalnie" S. A . (16000 prac.) oraz 
Polskie Kopalnie Skarbowe (1.000 prac.).

Pow iat katowicki jako centralny ośro­
dek przem ysłow y skupia na swym terenie 
w wysokim stopniu wszystkie te zdobycze 
ogólnej ku ltu ry  i techniki, które w ypływ a­
ją z potrzeb i naturalnych możliwości te ­
go ośrodka. W  sposób odpow iadający w y­
maganiom rozw iązany jest problem ko­
munikacji międzymiejscowej, której prócz 
dobrych i trwałych dróg służą koleje, 
tram waje i autobusy. Dla celów ośw iato­
wych stoją do dyspozycji 74 szkoły po­
wszechne, 9 szkół średnich oraz cały sze­
reg szkół dokształcających zawodowych i 
przedszkoli. N iem a gminy, która nie po­
siadała by własnego budynku szkolnego. 
5 nowoczesnych stadionów  sportow ych z 
basenami kąpielowym i oraz liczne boiska 
sportowe i hale gim nastyczne, spotykane 
w każdej gminie, służą celom W. F. i 
P. W . U rządzeń sanitarnych jak kanaliza­
cji i wodociągów nie posiadają jedynie 4 
najm niejsze gmniy wiejskie. Za to w po­
wszechnym używ aniu jest prąd elektrycz­
ny dla celów oświetleniowych i gospodar­
czych.

A dm inistracyjnie powiat katowicki po­
dzielony jest na gminy miejskie i wiejskie. 
W  obecnym stanie w skład pow iatu w cho­
dzą 2 miasta oraz 19 gmin wiejskich. N a 
zwy oraz zaludnienie gmin podaje nastę­
pujący wykaz, z którego w ynika zarazem 
rozmieszczenie ośrodków  przem ysłu gór­
niczo-hutniczego w powiecie:

Z akłady górniczo hutnicze i stan 
załogi w styczniu 1937 r.

kop. 2230 prac., huty  żel. i cynk. 1100 pr. 
„ 2640 „

kop. 2020 prac., hu ty  2040 prac.
„ 1590 „
„ 1820 „

930
(nieczynna)

huty  cynk. 670 prac.
350 prac. „ 120 „

U w aga: Prócz kopalń i hu t na wzmiankę 
zasługują zakłady przemysłowe 
jak:



H O T E L  M O N O P O L  W  K A T O W I C A C H .

PO W IA T  K ATO W ICK I

Fabr. kotłów  par. W  Fitzner w Siem iano­
wicach

„ śrub i nitów  R. Fitzner w Siem.
,, tel. i sygn. kolej, w W ełnow cu 

apar. radiów. „Capello" ,,
przyb. optyczn. „W y k ' „
odlew, metal. ,,Rapid" „
me oli stalowych „

„ „ M. Robak w Mysłowicach
m ydła „Strahl“ w Szopienicach 

„ szam oty w Nowej W si 
„ porc. elektr. techn. w Brzezince 
„ ,, stołowej w Bykowinie

Cegielnie w M ysłowicach, Nowej-W si, Ja ­
nowie, Bielszowicach, Dąbrówce M a­
łej, Kochłowicach, Brzezince i K oń­
czycach.

N a  podstawie ustawy z dnia 9.1.1933 r.
0 budowie i utrzym aniu dróg publicznych 
w województwie śl. oraz rozporządzenia 
śl. rady  wojewódzkiej z dnia 6.4.1933 r. ad ­
ministrację techniczną i ekonom iczną dróg 
państwowych, w ojewódzkich i pow iato­
wych zarów no jak i nadzór nad gospodar­
ką drogową na drogach gminnych spraw u­
je Powiatowy Z arząd D rogowy, k tóry  jest 
organem  w ydziału powiatowego w dzie­
dzinie administracji drogowej. W ładzą 
nadzorczą nad gospodarką drogow ą jest 
wojewoda śląski.

O gólna długość dróg będących w ad­
ministracji w ydziału powiatowego wynosi 
93 kim. W  tym jest: dróg państwowych 23 
km, — wojewódzkich 7 km, — i pow iato­
wych 63 km. Długość ogólna dróg gmin­
nych, nad którym i P. Z. D. sprawuje 
nadzór techniczny i przyczynia się drogą 
udzielanych subwencyj do utrzym yw ania
1 rozbudow y ich, wynosi łącznie z ulicami 
280 km.

Sprawa finansowa budow y i u trzym a­
nia dróg przedstawia się w ten sposób, że 
kw oty potrzebne na budowę i utrzym anie 
dróg państwow ych i wojewódzkich przy­
dziela urząd wojewódzki z funduszów  
skarbu państwa względnie skarbu śląskie­
go.

ZWIĄZEK POLSKICH FABRYK 
PORTLAND-CENIEliTU

W arszaw a, Czackiego N r. 
1, zrzesza następujące ce­

m entownie :

Goleszow ska Fabryka 
Portland - C em entu S. A . 

Goleszów

Z akłady Solvay w Polsce 
T. z o. p., 

W arszaw a, Czackiego 14

Reprezentacja Tow. G ór­
niczo - Przemysłowego 

„Saturn", S. A . 
W arszaw a, B oduena 4

S. A . Fabryki Portland - 
Cem entu 

„Szczakowa" 
W arszaw a, pl. N apoleo­

na 3

Tow. Fabryki Portland - 
Cem entu 

„W ołyń", S. A . 
W arszaw a, M azowiecka 7

Tow. Fabryk Portland - 
Cem entu 

„W ysoka", S. A. 
W arszaw a, M azowiecka 7

Zjedn. Fabryki Portland - 
Cem entu 

„Firley" S. A., 
W arszaw a, Czackiego 14

(D . C.)

Budowę i utrzym anie dróg pow iatow ych 
finansuje w ydział pow iatow y korzystając 
w pewnej mierze z subwencyj względnie 
pożyczek z Funduszu Pracy.

Z M A G IST R A T U  C H O R Z O W A

Mgr. Korol.

Katowice H ote l „M onopol". N a jw iększy  hotel na G órnym  Śląsku przeszło 100 pokoi, we w szystkich  pokojach bieżąca ciepła 
i zimna woda, te lefony i sygnalizacji świetlna. — C eny pokoi jednoosobow ych od zł. 6.— w zw yż, poko je  dw uosobow e od zł. 10.— 

w zw yż. Kawiarnia, restauracja i bar-dancing. T elefony: Portjer 309-51. Centrala 309-52—55, 352-23—24.



M I A S T O  C H O R Z Ó W

Magistrat miasta Chorzowa.

Obecnie miasto C horzów  składa się 
z daw nych gmin C horzow a Starego i N o ­
wych H ajduk, które ustaw ą z dnia 16 
maja 1934 roku  włączone zostały do by­
łego M iasta Królewskiej H u ty . (U staw a 
w sprawie w łączenia pow yższych gmin 
ogłoszona w D zienniku U st. SI. N r. 
13/34 r.).

N ajdaw nieszym  śladem historycznym  
i  istnieniu C horzow a jest znajdujący się 
w archiwum  gnieźnieńskim  dokum ent pa­
pieża Inocentego II z dnia 7 lipca 1136 
r., w którym  w spom niany papież potw ier­
dza posiadłości i dochody arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, a pom iędzy innym i: 
„item villa ante Bitom, quae Zuersów " 
(Również i wieś przed Bytom iem nazw a­
ną Zuersów ). O d roku 1257 C horzów  był 
własnością zakonów  Bożogrobców  z M ie­
chowa, znak których umieszczony jest 
w obecnym herbie miasta. Inną ważną 
datą w historii miasta jest rok 1790, w 
którym  H rabia Reden kazał wywiercić na 
terenie dzisiejszego miasta pierwszy szyb 
kopalniany nazw any kopalnią „K rólew ­
ską", k tóra jest jedną z pierwszych ko­
palń na Śląsku. Z  dalszych w ażnych dat 
należy wymienić rok 1921, bowiem w cza­
sie walk w yzw oleńczych z miast śląskich 
jedynie C horzów  (Król. H uta) prze ca­
ły czas pow stania był w rękach pow stań­
ców. Pozatem  historycznym  wydarzeniem  
było w kroczenia W ojska Polskiego do 
miasta (22. VI. 1922 r.).

Obecnie po wcieleniu wyżej w ym ienio­
nych gmin do byłej Królewskiej H u ty  
i pow staniu nowego miasta C horzów , te ­
ren miejski zajm uje ogólną powierzchnię 
2342 h„ 63 arów, 0,8 m etrów kw adrato­
wych. Ilość m ieszkańców w ynosi obecnie 
108.482. W  ostatnich latach wzmógł się 
bardzo ruch budow lany, skutkiem  czego 
pow stają liczne kolonie, przew ażnie w il­
lowe na peryferiach miasta i liczba 
m ieszkańców szybko w zrasta.

W  najbliższym  czasie przyłączona zo­
stanie do miasta sąsiednia G m ina W iel­
kie H ajduki (28.000 mieszk.), przez co 
C horzów  stanie się najw iększym  miastem 
w W ojew ództwie Śląskim.

C horzów  znajduje się pom iędzy K ato­
wicami pod 50^ 8 szerokości na północ, 
i 180 58 długości na wschód od po łudni­
ka „G reenwich". O dbudow y kopalniane 
nadają miastu dość urozm aicony charak­
ter, uniem ożliwiając wśród miasta zabudo­
w anie n iektórych terenów . Mimo to nie 
dawno pow stało kilka m onum entalnych 
budow li jak ratusz, dom adm inistracyjny, 
Zakład U bezpieczeń Społecznych, now o­
czesny kościoł św. A ntoniego i drapacz 
chm ur 8-piętrow y gmach K. K. O. W spo­
mnieć w ypada o stojącym  w centrum 
miasta pom niku „Pow stańca Śląskiego" 
będącym ze w zględu na swą oryginalna 
budowę jedynym  swoi m rodzaju na Ślą­
sku. Dzięki ruchliw em u i pełnem u in i­
cjatywy prezydentow i miasta p. M arszał­
kowi Grzesikowi przeniesiono z K nurowa 
do C horzow a staroży tny  kościół drew ­
n iany (z roku 1599) i urządzono M uzeum  
Ziemi Bytom skiej. W  ten sposób miasto 
wzbogaciło się o cenne nabytki h isto­
ryczne.

C horzów  jest miastem robotniczym , czy­
sto utrzym anym . N a terenie jego znajdu­
ją się wielkie zakłady przem ysłowe. Do 
największych należą:

1) Kopalnie węgla, które są w łasno­
ścią Państwa. Założono je w roku 1790. 
P rodukują rocznie przeszło 2.700.000 ton 
węgla i około 100.000 brykietów  i za­
trudniają około 7.000 robotników  i urzęd­
ników. Kopalnie eksploatow ane są przez 
Spółkę dzierżaw ną tak zwaną „Skarbo- 
ferm". Szyby tych kopalń posiadają na j­
nowocześniejsze urządzenia górnicze i zo­
stały  niedaw no zupełnie zmodernizowane.

2) H u ta  Piłsudski, k tóra posiada od­
dział budow y mostów, walcownie żelaza 
i stali, koksownie, w arsztaty budow y wa­
gonów  i m aszyn i 7 wielkich pieców, 
które w ostatnim  czasie również zmodar- 
nizow ano.

Produkcja hu ty  z 2000 ton w r.>ku
1802,, podniosła się obecnie do około
700.000 ton.

3) Fabryka Związków A zotow ych, k tó ­
ra obok takiej samej fabryki w Mości- 
cach, jest jest jedną z najw iększych tego 
rodzaju fabryk w Europie.

4) Śląskie Zakłady Elektryczne, które 
posiadają najw iększą elektrow nię w Pol­
sce. Zasila ona prądem  całe W ojew ódz 
two Śląskie, razem z najw ażniejszym i 
przedsiębiorstwam i i instytucjam i.

O prócz wyżej podanych zakładów  w 
mieście znajduje się jeszcze około 50 za­
kładów przem ysłowych mniejszych i prze­
szło 750 przedsiębiorstw  handlow ych.

M iasto C horzów  posiada państwowe 
klasyczne Gim nazjum  im. O drowążów , 
państwowe przyrodniczo - matematyczne 
Gim nazjum  im. St. Kostki, dalej miejskie 
G im nazjum  ^ensx ie , M iejski Instytut 
Kształcenia H andlow ego z gim nazjum k u ­
pieckim i liceum handlow ym , pryw atne 
G im nazjum  niemieckie ( E ichendorfschu- 
le) publiczną szkołę dokształcającą prze­
mysłową, publiczną szkołę dokształcają­
cą kupiecką. 32 szkoły powszechne pań­
stwowe, pryw atną szkołę pow szechną pol­
ską, w  końcu 7 polskich przedszkoli i 3

niemieckie. Do szkół pow szechnych uczę­
szcza 13.916 dzieci, do szkół średnich 
1.593, a do średnich szkół zawodowych 
i szkół dokształcających 1.598.

M iasto prow adzi instytucje, w których 
osoby potrzebujące opieki mogą o trzy­
mać wsparcie pieniężne lub możliwą po­
moc m aterialną. Z akład bł. Bronisław y 
zajm uje się specjalnie starcam i, sierota­
mi i podrzutkam i i może pomieścić 
160 osób.

Poza tym  miasto utrzym uje w O rze­
szu pow iat pszczyński Z akład D ożyw ia­
n ia biednych dzieci, do których wysyła 
się rokrocznie około 500 biednych dzieci. 
W szystkie w ydatki pokryw a miasto. Po­
za tym  istnieją na terenie miasta dwa 
sierocińce katolicki i ewangielicki. Same 
zaś miasto utrzym uje żłobek dla niem ow­
ląt.

Szpital miejski rozporządza 150 łóżka­
mi, posiada kilka oddziałów, laboratorium  
i am bulatorium . W spom nieć należy także
0 szpitalu Spółki Brackiej z 500 łóżkami 
oraz o szpitalu św. Józefa o 120 łóżkach
1 szpitalu św. Jadwigi o 125 łóżkach. 
W szystkie szpitale posiadają najnowsze 
urządzenia i aparaty lecznicze.

M iasto posiada 4 stacje opieki nad 
m atką i dzieckiem oraz przychodnię prze­
ciwgruźliczą i eugeniczną.

W  mieście znajduje się: 6 kościołów ka­
tolickich, 2 kościoły ewangielickie i 1 
synagoga. Z  kościołów katolickich zasłu­
guje na specjalną wzmiankę kościół św.



A ntoniego w ybudow any w stylu zupełnie 
nowoczesnym. C orzów  posiada 3 parki 
oraz liczne skwery. P iękny i oryginalny 
w idok na miasto ma się, zwłaszcza w 
godzinach wieczornych z „G óry W yzw o­
lenia", skąd widać las dym iących kom i­
nów, płonące piece hutnicze, dziesiątki ty ­
sięcy świateł lamp elektrycznych.

Z urządzeń sportow ych miasta w spo­
mnieć należy o w spaniałym  miejskim 
Stadionie sportowym  o pow. 19.000 m.2, 
a mogącym pomieścić do 20.000 widzów. 
Stadion posiada duży basen betonow y 
poj. 2500 m.2 dla pływ aków  z dobrze 
urządzoną plażą, korty  tenisowe, boiska 
do gier sportow ych, m otocyklow y to r w y­
ścigowy, bieżnie i t. d.

M iasto posiada połączenie tram wajowe 
z Katowicami i wszystkimi ważniejszymi 
ośrodkam i woj. Śląskiego, jak również z 
nadgranicznym i miastami Śląska O pol­
skiego. M iasto nadto połączone jest z 
liniami autobusow ym i do Śląskiej Linii" 
A utobusow ej prawie z każdą miejscowo­
ścią większą w W ojew ództwie Śląskim.

C horzów  posiada oświetlenie elektrycz­
ne, jest w całości skanalizow any i ma 
chodniki oraz jezdnie brukow ane.

D ZIA Ł A L N O ŚĆ  G M IN Y .
Pod zarządem  p. P rezydenta M arszałka 

Sejmu Śląskiego K arola G rzesika miasto 
rozw ija się pomyślnie. Specjalną troskli­
wością otacza ofiary kryzysu, których C ho­
rzów  jako miasto robotnicze ma jeszcze

tysiączne rzesze. D la bezdom nych mia­
sto w ybudow ało w M aciejkowicach wiel­
ką kolonię. Ponadto utrzym uje jeden 
wielki zakład dla bezdom nych.

B udżet miasta w ynosi na rok 1937/38 
po stronie w ydatków  8.902.690 po stronie 
dochodów  8.902.690 zł. m ajątek czysty 
gminy wynosi około 33 i pół miliona zło­
tych.

N a terenie miasta istnieje ponad 270 
stow arzyszeń mających różne kulturalne 
cele. Skupiają się one w nowym okaza­
łym gm achu: „Domu Ludowym ", w k tó ­
rym  teatr miejski z Katowic 2 razy w ty ­

godniu daje przedstaw ienia. O statnio po­
w stał na wielką skalę zakrojony, teatr 
dzieci dla dzieci.

Podnieść należy, że miasto Chorzów  
było ośrodkiem ruchu narodow ego. Tu 
działali K arol M iarka i poeta śląski Ju l­
iusz Ligoń. Pom ne tej swojej narodow ej 
tradycji miasto C horzów , które dziś g ra­
niczy bezpośrednio z Rzeszą N iemiecką, 
stara się z wszystkich sił pozostać nadal 
takim ośrodkiem  i prom ieniować pod 
względem narodow ym  na całą okolicę na 
w ew nątrz i zew nątrz granicy, nad którą 
dziś leży.

„P r i m i s s i m cT
FABRYKA MEBLI STALOWYCH 
I KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

wł. J. GROCHUT.
Chorzów I. ul. M. Grażyńskiego 49/53. Tel. 403-80.

Poleca meble stalowe wszelkiego rodzaju, jak  urządzenia do­
mowe, szpitalne, hoteli i t. p. W ykonuje konstr. żel. w/g. w łas­
nych i nadesłanych w zorów  jakoteż i ru ry  stalowe cienkościenne, 

pancerne i t  p.

K R Ó L E W S K O - H U C K A  G A Z O W N I A .

Królewsko H ucka G azow nia Tow. Akc. 
w Chorzow ie I. została w ybudow ana w 
roku 1913 przez firmę Bamag w Berlinie. 
W  roku 1920 ten  pryw atny zakład zostaje 
przekształcony w tow arzystw o akcyjne — 
pow ażny pakiet akcji zostaje w posiadaniu 
miasta a każdorazow y prezydent jest 
przewodniczącym Rady N adzorczej.

Po ustąpieniu poprzedniego dyrektora 
N iemca, kierownictwo zakładu obejmuje 
w lutym  1926 r. inż. dypl. Bolesław Dal- 
bor, k tóry  jako długoletni i zasłużony fa ­
chowiec w dziale gazownictwa, jest człon­
kiem zarządu Związku Gospodarczego 
G azowni i Zakładów  W odociągowych w 
Państwie Polskim.

W  maju r. 1926 w ykańcza obecny dy­
rektor piece najnowszej konstrukcji (ko-

m orowe), służące do w yrobu gazu, co 
w pływ a dodatnio na w ydajność gazu i 
jakość koksu.

Celem lepszego zużytkow ania smoły, ja ­
ko produk tu  ubocznego przy fabrykacji 
gazu, została urządzona przy gazowni w y­
tw órnia papy dachowej, której w yroby 
odznaczają się starannością w ykonania i 
pierw szorzędną jakością surowców.

Kilkuletni kryzys przebył zakład zwy- 
cięzko — i jest nadzieja, że — w miarę 
polepszania się ogólnej sytuacji gospodar­
czej — powiększy się oddanie gazu, k tó ­
ry  jako energia cieplna tak  w gospodar­
stwie domowym (gotowanie, grzanie w o­
dy, prasow ane i t. p.) jak i w przem yśle 
znajduje coraz większe zastosowanie a to 
ze względu na nadzw yczajną wygodę i 
taniość w użyciu.

P O W I A T  B I E L S K I
Pow iat bielski graniczy z północy i za­

chodu z powiatem pszczyńskim z połu­
dnia z powiatem doszyńskim a ze w scho­
du z powiatem bialskim wojew. krakow ­
skiego.

Pow ierzchnia jego w ynosi 38.000 ha, 
na której zamieszkuje 64.000 osób w tym 
92% Polaków, 8% Niemców, Żydów  oraz 
innej narodowości.

Z  pośród 36 gmin pow iatu, na pierw­
szym miejscu znajdują się gm iny: C ze­
chowice, Dziedzice, i Kamienica, już to 
jako siedziby pow ażnych przedsiębiorstw  
przem ysłowych, bądź jako ośrodki na j­
większych węzłów kolejowych w P ań­
stwie. Reszta gmin zamieszkała jest przez 
ludność rolniczą.

Miejscowości pow iatu Bielskiego szero­
ko są znane przede wszystkim ze swego 
położenia podgórskiego. Najwięcej w y­
cieczkowiczów zjeżdża do tych miejscowo­
ści przede wszystkim z górnośląskiej czę­
ści wojew. śląskiego. N ie brak również 
turystów  i sportowców z dalszych miej­
scowości Polski.

G órnoślązak przybyw a tu  w teren, k tó­
ry  stoi bardzo wysoko pod względem 
gospodarczym  i posiadającym  prześliczne 
krajobrazy. Szczególnie ci, k tórzy przy­
chodzą z zagłębia węglowego znajdują

tutaj cały szereg motywów malowniczych, 
a przede wszystkim odpoczynek po cięż­
kiej pracy w ośrodkach przem ysłow ych.

Już w przeciągu 20 m inut ze stacji ko­
lejowej w Bielsku można się dostać tram ­
wajem do Lasku Cygańskiego, znajdu ją­
cego się u samego podnóża szczytów 
górskich Klimczoka i Szędzielni. Ż ądny 
przepięknych widoków turysta  ma m oż­
ność natychm iastow ego udania się w gó­
ry. D rogi wiodące na szczyty są dobrze 
oznaczone, tak, że każdy obcy bez prze­
w odnika może się dokładnie orientować.

T u i owdzie zauw ażyć można orygi- 
nalnestroje ludowe śląskie, które w po­
wiecie bielskim szczególnie w gminach 
rolniczych noszone są przez większość 
mieszkańców.

N a terenie pow iatu bielskiego znajduje 
się szereg letnisk i uzdrowisk, z których 
przede wszystkim na w yróżnienie zasłu­
guje B ystra, Jaw orze, W apienica, O lszów ­
ka D olna i G órna, G rodziec i Swięto- 
szówka.

B ystra jest znaną z tego, że tutaj 
m ieszkał przez długie iata artysta-m alarz 
Juliusz Fałat jak również, że w Bystrej 
znajduje się cały szereg pierw szorzęd­
nych pensjonatów  i że tutaj w ybudow a­
ne zostało wielkie Sanatorium  Ubezpie-

Inż. B. D albow, dyrektor gazow ni 
w  Chorzowie.

czalni Społecznej, w którym  rok-rocznie 
setki osób szuka poratow ania zdrowia.

Jaw orze posiada wszelkie w arunki 
pierwszorzędnego letniska. Łagodny kli­
mat, wycieczki 1 spacery zapew niają tej 
miejscowości uzdrowiskowej pom yślne w a­
runki rozw oju na przyszłość. Z nane jest 
zresztą sanatorium D-ra Czopa posiada­
jącego najnow ocześniejsze urządzenia  w 
zakresie hydroterapii, diatermii i t. d. O d­
ległość Jaw orza ze stacji kolejowej w yno­
si zaledwie 1 km., prócz tego Jaw orza 
posiada stałą kom unikację autobusow ą 
z Bielskiem i Cieszynem .

Gmina W apienica znana jest z tego, że 
tutaj w ybudow aną zostało przez miasto 
Bielsko kosztem 12.000.000 zł. jedna z na j­
now ocześniejszych tam w odnych, której 
zadaniem jest dostarczanie w ody dla B iel­
ska i innych miejscowości pow iatu. Po­
łożenie tam y i powstałe przez to jezioro 
przyczyniło się znacznie do podniesienia 
W apienicy, albowiem znajduje się w le­
sistej kotlinie pom iędzy stokami góry 
B ratniej i Kozielcem.



G odne widzenia dla przybyw ających 
są w powiecie bielskim budow le i zabyt­
ki. M iędzy innym i zbudow any w r. 1115 
kościół w Starym  Bielsku, niezw ykle cie­
kaw y kościółek drew niany w M iędzyrze­
czu G órnym , w r. 1522, Bielowicku i Mi- 
kuszowicach. W  G rodźcu znajduje się 
stary zabytkow y zamek Piastowski z X III 
w. obecnie będący własnością D-ra Ha- 
bichta, właściciela miejscowych dóbr.

W iększa część dróg w powiecie biel­
skim została gruntow nie napraw iona, co 
przyczyniło się przede w szystkim do pod­
niesienia turystyki. W ycieczki piesze, sa­
mochodowe względnie row erow e należą 
do prawdziwej przyjem ności.

W  bieżącym roku  prawie, że wszystkie 
gm iny pow iatu przystąpiły  w miarę po­
siadanych funduszy do robót publicznych 
celem zatrudnienia jak  największej ilości 
bezrobotnych, przez co bezrobocie w po­
wiecie bielskim znacznie zmalało.

Szkolnictwo pow iatu stoi na w ysoko­
ści zadania. Z  pośród 48 szkół pow szech­
nych jest 40 szkół polskich a 8 niem iec­
kich. Przedszkoli jest 20 w tym  16 po l­
skich.

Samo Bielsko należy do miast wybitnie 
przem ysłow ych, stanow i bowiem po Ło­
dzi najw ażniejszy ośrodek przem ysłu w łó­
kienniczego. O gólny w idok miasta jest 
zupełnie odm ienny od innych miast prze­
m ysłowych. N ie witają tutaj przyjezdne­
go jak  w innych m iastach fabrycznych, 
sterczące w niebo kom iny fabryczne, z 
k tórych dobyw ają się czarne smugi dymu 
nadające miastu i okolicy ponury  koloryt. 
U kry te  są one misternie w śród przeboga­
tej zieleni drzew i licznych ogrodów , a 
niktóre z nich na tle w znoszących się za 
miastem Beskidów spraw ują miłe i oso­
bliwe nigdzie nie spotykane wrażenie.

Mgr. W ł. Bocheński, starosta powiatu  
Bielskiego.

Bielsko jest starym  miastem a dawne k ro­
niki w spom inają, że M ieszko C ieszyński 
podarow ał obyw atelom  bielskim w r. 1312 
dzisiejszy Las C ygański odległy o 5 km., 
a będący ulubionym  miejscem wycieczek, 
skąd rozchodzą się ścieżki na sąsiednie 
góry. W r. 1424 książę Cieszyński Boles­
ław  nadał miastu wielki „przywilej 
praw “ . W ogóle książęta Piastowcy o ta­

czali Bielsko szczególną opieką. Zaś w r. 
1660 w ystaw ił król Jan  Kazimierz tka­
czom bielski wielki przywilej „uniw er­
salny", k tóry  ich upraw niał do sprzedaży 
sukna we w szystkich miastach w Polsce. 
Przywilej ten potw ierdził w r. 1666 Jan 
III Sobieski, a wreszcie i ostatni król 
polski, Stanisław A ugust Poniatowski w 
r. 1756.

Jak  z tego w ynika przem ysł w łókien­
niczy Bielska sięga bardzo daw nych cza­
sów. Pierwsza m aszyna przędzalnicza na 
16 wrzecion pojawiła się w roku 1806, 
zaś w latach dw udziestych X IX  w. pu ­
szczona została w ruchu pierwsza ma­
szyna parow a w firm ie Jankow ski.

Prócz przem ysłu włókienniczego istnie­
je tu  pow ażny przem ysł jutow o-konopny, 
zakłady powrożnicze, w ykończałnie za­
robkowe, farbiarnie i t. d. W  ostatnich 
latach pow stały zakłady przerobu jedw a­
biu naturalnego i sztucznego oraz w yro­
bów lnianych i pończoszniczych. Rów­
nież istnieją fabryki maszyn w łókienni­
czych cieszące się wielkim uznaniem  za­
granicą.

W pływ y polityczne jakie oddziaływały 
na Śląsk Cieszyński nie oszczędziły tak ­
że i Bielska, które do niedaw na liczyło 
87% Niemców. Obecnie stosunek ten 
dzięki racjonalnej polityce wojew. ślą­
skiego D -ra M. G rażyńskiego poprawia 
się z roku na rok tak, że obecnie licz­
ba Polaków  dochodzi 50%. Stało się to 
przede wszystkim przez zakładanie pol­
skich szkół i przez rozbudzenie życia 
społecznego i narodow ego w najszer­
szych warstwach, oraz intenzyw nego po­
pierania wszelkich dążeń, zm ierzających 
do wzmocnienia polskości na terenie po­
w iatu przez obecnego starostę Mgr. W ł. 
Bocheńskiego.

B E N N  — B I E L S K O  F A B R Y K A  M A S Z Y N  I N O W O C Z E S N Y C H  P Ę D N I
Zwiedzającem u fabrykę nasuw a się 

przede wszystkim spostrzeżenie „now o­
czesności" i to na każdym  kroku.

Piękne budynki odlewni i fabryki m a­
szyn. D użo, dużo światła. Czystość.
Sprawność. N ow oczesne urządzenia,
Żywe tem po. W szędzie w zorow y porzą­
dek. I na zew nątrz: estetyczne zieleńce, 
kwietniki.

W  przedsiębiorstwie biorą udział A ngli­
cy. Trzeźwi ale wysoce lojalni w odniesie­
niu do każdej sprawy. W ykazali duży 
zmysł społeczny. Każdem u robotnikow i 
przysługuje raz dziennie ciepła kąpiel w 
bardzo hygienicznych w arunkach. F abry­
ka urządziła w zorowe kasyno urzędniczo- 
robotnicze i w ydaje tanie obiady etc. I 
sport na dobrym  poziomie. T rzy boiska.
W  budowie strzelnica.

Podkreślić należy, co zdziałać może ini­
cjatywa pryw atna: Fabryka istnieje 9 lat 
i z uruchom ieniem  fabryki pędnie spadły 
w Polsce w cenie o 70%, jednocześnie ga­
tunek się podniósł znacznie, bo i konku­
rencyjne fabryki zm uszone były  częścio­
wo dostosować się do nowoczesnej kon­
strukcji i now ych modeli fabrykatów  fir­
my „Benn".

Istnieje kilka podobnych fabryk Benna 
w Europie. W szystkie korzystają z boga­
tej w iedzy słynnego angielskiego w yna­
lazcy, inżyniera H . H am iltona B en n a  i 
wym ieniają stale swe doświadczenie. Stąd 
na całej linii postęp, nowoczesność.

Podkreślić należy przykładny stosunek 
między zarządem  fabryki a urzędnikam i i 
robotnikam i.

W yroby  fabryki Benn cieszą się uzna­
niem w całej Polsce i fabryka, która po­
w stała dzięki inicjatywie p. konsula Kro- 
towskiego i zatrudnia obecnie 300 robo t­
ników, jest stale czynna na 2 zmiany. B u d yn k i firm y  B enn  — Bielsko.

ZAK ŁA D Y  PRZEMYSŁU LNIANEGO
„ W I L f t M O W I C E "

CENTRALA W BIELSKU (ŚLĄSK) 
PRODUKUJE WYŁĄCZNIE WYROBY LNIANE ORAZ DOSTARCZA WSZELKIE GATUNKI

PRZĘDZY LNIANEJ. _________



Pow iat tarnogórski obejm uje 25.426 ha 
i liczy 70.686 mieszkańców. Jest to po­
wiat o strukturze przem ysłowo - ro ln i­
czej z przewagą gospodarstw  m ałorolnych. 
M iasto powiatowe Tarnow skie G óry ma 
obszar 9,86 km.2 i liczy 17.218 ludności. 
Tarnow skie G óry  były kolebką górnictwa 
śląskiego.

W  roku 1525 otrzym ały przywilej w ol­
nego miasta górniczego i do połowy XIX 
wieku były  ośrodkiem górnośląskiego 
przem ysłu górniczego. W  powiecie tarno- 
górskim kopano w X III w ieku rudę oło­
w ianą i cynkową, a w XVI wieku rudę 
srebrną.

Obecnie kopalnie rudy  zostały zupeł­
nie unieruchom ione. Pozostała tylko jed­
na kopalnia węgla kam iennego R adzion­
ków, która zatrudnia około 1000 górni­
ków.

Poza tym pow iat tarnogórski posiada 
trzy  fabryki, a mianowicie: fabrykę pa­
pieru „Lignoza" w Pniowcu, fabrykę che­
miczną „C zarna H u ta“ w Sowicach i n ie­
dawno na nowo uruchom ioną hutę cyn-

M ierzwa Paweł starosta powiatu  
Tarnowskie Góry.

kow ą „H utę Łazarza" w Radzionkowie. 
W ym ienione fabryki zatrudniają łącznie 
467 robotników .

Istniejąca w powiecie Państwow a H uta 
O łow iu i Srebra w Strzybnicy jest od 
roku 1930 unieruchom iona, jak  również 
kopalnia rudy manganowej „Bibiela".

W ładze i organizacje społeczne starają 
się o uruchom ienie nieczynnej hu ty  o ło­
wiu i srebra w Strzybnicy a ze względu 
na wielkie bezrobocie w powiecie pożą­
danym  by było, ażeby starania te były 
uwieńczone powodzeniem .

W  ręku trzech niemieckich właścicieli 
obszarów dworskich skupione jest więcej 
jak 2/3 całej ziemi w powiecie. Książę 
D onnersm arck w Świerklańcu, H rabia 
D onnersm arck w N akle i H rabia K raft 
D onnersm arck w Reptach mają w swoim 
posiadaniu przeszło 18.000 ha ziemi, a o- 
koło 5.000 rolników  drobnych ma zale­
dwie 5.760 ha w swoim w ładaniu. Jest 
to rażąca dysproporcja i przeprow adzenie 
reform y rolnej przez parcelację tej wiel­
kiej własności jest spraw ą bardzo pilną.

O bszar pow iatu lublinieckiego wyno>i 
693 klm.2 i składa się z 2 miast i 41 
gmin wiejskich. Ludność pow iatu w ynosi 
49.400 mieszkańców. C harakter pow iatu 
w ybitnie rolniczy posiada ogółem 4475 
gospodarstw  drobnych. W  powiecie lubli- 
nieckim istnieje kilka większych zakła­
dów przem ysłow ych a mianowicie: 1) Fa­
bryka papieru „N atronag" w Kaletach, 
zatrudniająca 840 robotników , 2) Przę­
dzalnia wełny czesankowej w Lublińcu 
zatrudniająca 285 robotników , 3) Fabryka 
pasów transm isyjnych w M ochali — 52 
robotników ; poza tym kilka cegielni, 
młynów, i tartaków .

W  powiecie lublinieckim w okresie od 
1922 — 1937 roku zbudow ano 8 szkół po­
wszechnych a mianowicie w Lublińcu, 
Kalinie, Kochanowicach, Koszęcinie, Lub­
szy, Piasku, Psarach i Sadowiu oraz gim­
nazjum .

W  zakresie opieki społecznej w ybudo­
wano Zakład dla G łuchoniem ych składa­
jący się z 7 budynków , mieszczących o- 

prócz sal naukow ych — pracownie rze­
mieślnicze.

Rozbudowano szpital powiatowy, po­
siadający 80 miejsc dla chorych oraz bu ­
dynek dla zakaźnie chorych. U rządzono 
poradnię dla matek i dzieci — przychod­
nię eugeniczną i przeciwgruźliczą.

W  powiecie w ybudow ano 5 remiz stra­
żackich a mianowicie: w H adrze, Kaletach, 
Kochanowicach, Pawonkowie i Strzebie- 
niu óraz 5 budynków  gminnych dla po­
mieszczenia biur administracji gminnej.

W  dziedzinie kom unikacji w ybudow a­
no linię kolejową 1 torow ą z K alet do

Gmach w ydziału  powiatowego, gdzie mieści się starostwo  
w  Lublińcu.

W oźnik o długości 12 kim. N astępnie w y­
budow ano 42 kim. now ych dróg bitych 
z tego 19 kim. dróg wojewódzkich, 9 kim. 
dróg powiatowych i 14 kim. dróg gm in­
nych.

W ybudow ano 22 mosty o rozpiętości 
w świetle od 3 — 20 mb. Ogółem d łu­
gość w ybudow anych mostów wynosi 169 
mb.

W  dziale elektryfikacji w ybudow ano

linię napow ietrzną wysokiego napięcia na 
przestrzeni 32 kim. kosztem 360.000 zł. 
oraz przeprow adzono elektryfikację w 4 
gminach wiejskich i m iasteczku W oźniki. 
Dzięki obecnem u staroście Dr. Stanisła­
wowi Olszewskiemu jest szczególnie pod­
noszona kultura rolna, jakożc 75% lud­
ności powiatu utrzym uje się z rolnictwa.

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOW A „ZAGRODA” W  LUBLIŃCU
Spółdzielnia „Zagroda" w Lublińcu, ja ­

ko placówka rolniczo - handlow a pow sta­
ła z woli i z inicjatywy rolników  pow ia­
tu  lublinieckiego w roku 1929. Jak  każda 
now opow stała placówka gospodarcza, 
przechodziła i „Zagroda" swoje dobre 
i ciężkie chwile, szczególnie ciężko w cza- 
znaczenie tej spółdzielczej placówki i ak- 
sie trwającego kryzysu. O d roku 1936 
tyw ność handlow a podniosły się bardzo,

a dzis posiada rolnictwo w „zagrodzie" 
silną i pewną instytucję gospodarczą, 
spółdzielnia liczy dziś około 160 udzia- 
owców z blisko 400 udziałami. Do udzia­

łowców należą poważne instytucje, jak 
W ydział Powiatowy w Lublińcu, Pow ia­
tow y Związek Kółek Rolniczych, Śląska 
Izba Rolnicza, Związek A bsolw entów  
Szkoły Rolniczej, cały szereg gmin po­
wiatu lublinieckiego, kilka kas pożyczek

i oszczędności jak również znaczna ilość 
większych i mniejszych rolników.

Zadaniem  „Zagrody" jest dostarczyć 
rolnictwu pow iatu lublinieckiego na mo­
żliwie jaknajdogodniejszych w arunkach i 
po najprzystępniejszych cenach wszelkie 
potrzebne mu artykuły, jak naw ozy 
sztuczne, pasze treściwe, m ateriały opa­
łowe i budow lane, m aszyny rolnicze i t. 
p. w pierwszorzędnej jakości. K upuje od

P O W I A T  T A R N O G Ó R S K I



„Zagroda" w  Lublińcu.

rolników  praw ie że całą produkcję zbo­
żową, k tórą częściowo eksportuje a resz­
tę przerabia we w łasnym  młynie. Tym  
sposobem ochrania rolnictwo od w yzy­
sku przez niepożądane czynniki. D la u- 
dogodnienia stw orzyła „Zagroda" cały 
szereg detalicznych punktów  sprzedaży 
jak w Lublińcu przy ul. Mickiewicza, 
skład w W oźnikach, skład mączno-spo- 
iyw czy w Lublińcu na rynku, w Tarnow -

W ilhelm  Czech, dyrektor „Zagrody".

skich G órach na R ynku i w B rzezinach 
Śląskich. Przez takie podejście do zagad­

nień rolniczych podniosła w ciągu roku 
1936 obroty bardzo znacznie a w pierw ­
szych miesiącach roku 1937 okazuje dal­
szy pow ażny w zrost obrotów  handlo­
wych. Spółdzielnia prow adzi także Ko­
misową H urtow nię Soli, Pryw atną H u r­
townię W yrobów  Państwowego M onopo­
lu Spirytusowego w Tarnow skich G órach 
i w Lublińcu, i jest również zaangażow a­
na kapitałem w H urtow ni Spirytusowej 
w Pszczynie.

Działalność, jak widać z powyższego, 
jest w szechstronna i bardzo intensyw na, 
i dla polskiego rolnictwa pow iatu lubli- 
nieckiego stanowi „Zagroda" potrzebny 
i bardzo pow ażny czynnik gospodarczy.

Do władz nadzorczych należą: starosta 
lubliniecki p. Dr. Olszewski, jak również 
poważni i zasłużeni dla rolnictwa gospo­
darcze ziemi lublinieckiej. W  Z a­
rządzie zasiadają: D yrektor K om unalnej 
Kasy Oszczędności powiatu lublinieckie- 
go w Lublińcu p. M arian Ociepko, rolnik 
Jan G órny  ze Sadowa, pow. Lubliniec, 
a jako czynny członek Z arządu p. D yr. 
W ilhelm Czech z Lublińca.

rabryka pasów  transm isyjnych w M ochali (pow . lubliniecki). Z  pośród gm achów państw ow ych w  Lublińcu.

E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A  C I E S Z Y N

Elektrownia uruchom iona została w r. 
1910 i eksploatow ana była do r. 1915 
przez W iedeńskie Tow. Akc. A EG , po 
czym w ykupiło i przejęło ją miasto. Po­
czątkowa moc składała się z dwóch m a­
szyn parow ych o mocy 350 KM każda, 
sprzężonych w prost z generatorem  prądu 
trójfazow ego 3200 V. Do r. 1926 elektrow ­
nia zaopatryw ała cały Cieszyn, t. j. — za­
rów no polski jak  i czeski. Jednak w lu ­
tym  1926 roku — prawie nieoczekiwanie 
Czeski C ieszyn odłączył się od elektrow ­
ni i zaczął pobierać energię z elektrowni 
Sląsko-M orawskiej (w okręgu przem ysło­
wym p ostronie czeskiej). Stratę tę odczu­
ła elektrow nia bardzo dotkliwie, gdyż od­
padło 30% ogólnego zużycia prądu . W o­
bec tak ogrom nego spadku produkcji na­
leżało w ytężyć siły, by znaleźć ekwiwa­
lent u traconych odbiorców. Ekwiwalent 
ten znaleziono w skutek akwizycji nowych 
odbiorców  i to zarów no w Cieszynie, jak 
i na obecnym  terenie zasilania, k tóry  o- 
bejm uje cały pow iat cieszyński, część po­
w iatu pszczyńskiego i część rybnickiego.

G dy produkcja elektrow ni po odłącze­
niu  się Cz. C ieszyna w roku 1926 spadła 
do poziom u 986.050 kwh, to w r. 1936 w y­
produkow ano już 4.500.000 kwh.

Siłownia E lektrow ni O kręgow ej w  Cieszynie.

H O T E L  p o d  B R U N A T N Y M  J E L E N I E M
w Cieszynie

Poleca P. T. Publiczności tanie pokoje, znakomitą kuch­
nię, pierwszorzędną kawiarnię, zaopatrzaną stale we 
wszelkie napoje przedniej jakości po clenach przystęp­
nych. Codziennie koncert i dancing.



Całkow ita moc elektrow ni w ynosi 2.000 
KW.

W  roku 1933 zaw arta została umowa 
pomiędzy elektrow nią i G oleszowską F a­
bryką Borland C em entu. W skutek ko la­
boracji z Goleszowem stw orzono w spół­
pracę techniczną, celem w ym iany energii, 
w yrów nania szczytów, w yzyskania w za­
jem nych rezerw, potanienia produkcji, 
oraz oszczędności na inwestycjach. Stwo­

rzona w ten sposób współpraca zapewnia 
każdej ze stron bardzo pow ażne korzyści.

Szczytowe obciążenie wynosiło w r. 
ub. 1.060 KW . Roczny czas użytkow ania 
tej mocy w w łasnym zakładzie w yniósł 
3.630 godz.

N a obszarze zasilania elektrow ni znaj­
duje się 69 gmin miejskich i wiejskich. 
D otychczas zelektryfikow ano 33 gminy. 
N aogół zelektryfikow ano gminy, leżące

w pobliżu sieci wysokiego napięcia, lub 
też gminy dojrzałe pod względem elek­
tryfikacji.

Długość sieci 15 KW  w ynosi w km 
108,32; dług. sieci 3 KW  w ynosi w km. 
13,61; dług. w łasnych sieci 380/220 V  w y­
nosi w km 53,48; dług. w łasnych sieci 
190/110 KW  w ynosi w  km 38,57.

C ały szereg gmin posiada w łasne zakła­
dy rozdzielcze.

A czkolw iek drzewnictwo w ogólnej go­
spodarce narodow ej zajm uje miejsce po- 
czestne, a w okresie eksportu zajęło w r. 
ub. naw et pierwsze miejsce — na G. Ślą­
sku należy ono do odcinków gospodar­
czych, stojących z natu ry  rzeczy na dal­
szym planie, ileże dom inuje tu  ciężki 
przem ysł, dodokoła którego skupia się 
główne zainteresowanie.

Niemniej rola drzewnictwa śląskiego 
jest ppw ażna, a jego znaczenie gospodar­
cze U ży  przede wszystkim w dziedzinie 
handlow ej, a następnie przemysłowej.

Śląski handel drzew ny, opierający się 
w przew ażnej części na pow ażnych przed­
siębiorstwach o długoletnim  doświadcze­
niu i fachowości — jest tu  szereg firm 
w ykupujących świadectwa przemysłowe 
I kat. handlow ej, tak nieliczne na obsza­
rze całego kraju  — specjalizowany jest 
w dostawach drew na dla kopalni, głównie 
kopalniaków. H andel ten dysponuje od­
powiednim aparatem  handlow o - adm ini­
stracyjnym , co pozw ala na zupełne dosto­

sowanie się do wymogów kopalni i n a ­
leżyte wywiązywanie się z dostaw.

G órnośląski przem ysł drzew ny jest pod 
względem technicznym  dość dobrze w y­
posażony, choć w wielu w ypadkach w y­
maga m odernizacji, jednak możliwości je­
go są ograniczone z pow odu niedosta­
tecznego zaopatrzenia w surowiec, k tóry 
dotąd w yw ożony był do Niemiec na za­
sadzie konw encji Genewskiej, co w płynę­
ło ujemnie na rozwój tartacznictw a gór­
nośląskiego i jego stan zatrudnienia.

Tutejszy handel i przem ysł drzew ny 
kieruje swe w ysiłki rów nież w stronę eks­
portu, zresztą utrudnionego, bo wywóz 
m ateriałów tartych do pobliskich Niemiec 
ograniczony jest umową clearingową pol­
sko-niemiecką, wywóz zaś do krajów  za­
m orskich przez G dynię i G dańsk jest 
prawie niem ożliwy ze względu na w yso­
kie koszty przew oźnego kolejowego. Eks­
pansja eksportow a firm tutejszych obej­
muje przeto nie tylko Śląsk, ale również 
inne części Polski, w ywożone są
przez eksporterów  śląskich duże liości

drzewa zagranicę w sumie, która w ub. 
r. w samej tylko tarcicy iglastej — po­
za innym i sortym entam i drzew nym i — 
w yniosła około 1,7 mil. zł.

Drzewnictw o śląskie zorganizow ane jest 
w jedynej na tutejszym  terenie organiza­
cji branżow ej, t. j. Zw iązku Pracow ników  
Przem ysłu Tartacznego i H andlu  D rzew ­
nego W ojew ództw a Śląskiego w K atow i­
cach, istniejącym  od lat 8-miu. O rganiza­
cja ta należąca do Rady N aczelnej Zwią­
zków D rzew nych w Polsce i Komitetów 
Eksportow ych posiada rów nież Sekcję 
Eksportow ą m ateriałów tartych, upraw nio­
ną do w ydaw ania zaświadczeń M inister-' 
stwa Przem ysłu i H and lu  na bezcłowy 
wywóz tarcicy oraz do w ydaw ania za­
świadczeń w alutow ych. Przez swoją dzia­
łalność obejm ującą wszelkie spraw y ogól­
no - gospodarcze Związek potrafił sku­
pić w swoim gronie w szystkie przedsię­
biorstw a drzewne W ojew ództw a Śląskie­
go, zarów no handlow e i przem ysłowe, 
jak  i hadlu  lokalnego t. j. składy drzew ­
ne (1. e.).

P A Ń S T W O W E  Z A M K O W E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Śląsk C ieszyński słynął od dawna z fa­
brykacji znakom itego piwa i doskonałych 
w ódek i likierów. W śród fabryk zajm ują­
cych się tym  przemysłem, zawsze prym  
dzierżyły dwa przedsiębiorstwa: Brow ar 
Zam kow y w Cieszynie i fabryka w ódek 
i likerów  w Błogocicach — pod C ieszy­
nem.

O ba należały ongiś do Kom ory C ie­
szyńskiej, ostatnim  właścicielem był arcy- 
książę F ryderyk H absburg, potym  mocą 
trak ta tu  w Saint G erm ain, przeszły na 
własność Rządu polskiego, k tóry  w ydzier­
żawił je Spółce A kcyjnej Zamkowe Z a­
kłady Przem ysłowe w Cieszynie.

O d 1-go stycznia 1934 r. po rozw iąza­
niu przez Skarb Państwa umów dzierżaw­
nych, obydwa przedsiębiorstwa eksploa­
tuje Skarb Państwa we w łasnym zarzą­
dzie za pośrednictwem D yrekcji Lasów 
Państwow ych w  W arszawie pod nazw ą:

„Państwowe Zamkowe Zakłady Przem y­
słowe w Cieszynie".

B row ar Zam kow y w Cieszynie, zało­
żony w 1846 r. i z biegiem czasu rozbu­
dowany, leży malawniczo w stoku góry 
zamkowej, w obrębie starożytnego zam ­
ku K siążąt Piastowskich w Cieszynie.

Przedw ojenna produkcja brow aru osią­
gała 120.000 hl- rocznie. Rynkam i zbytu 
piwa były uprzem ysłow ione i gęsto za­
ludnione Zagłębie K arwińskie, M orawa, 
Słowaczyzna.

Brow ar zatrudnia 112 pracow ników  
świetnie w yszkolonych i dośw iadczonych 
w swym zawodzie, albowiem duży p ro­
cent z nich pracuje tu  już bez przerwy 
po 20 lat i wyżej.

Z  produkow anych jasnych piw cieszy 
się pełnym  uznaniem  sm akoszy „Zdrój

Zam kow y". W yrabiany porter jest cenio­
ny i poszukiw any, dzięki swemu w ykw int­
nem u smakowi.

Sprzedaż piwa w roku 1934 w stosun­
ku do roku 1933 w zrosła niemal o 50% 
i osiągnęła przeszło 20.000 ha.

Zwiększenie się sprzedaży w tak  znacz­
nym  stopniu w obecnych czasach świad­
czy wymownie o popularności piwa cie­
szyńskiego.

D rugie przedsiębiorstwo, fabryka w ó­
dek i likierów w Błogocicach, powstało 
w roku 1814. Jej w yroby były sprzeda­

wane na całym obszarze b. m onarchii 
austriacko-w ęgierskiej.

Fabrykę soków i lem oniad owocowych 
uruchom iono w 1908 roku.

Do produkcji używ a fabryka najprzed­
niejszych krajow ych i zagranicznych su- 
rwoców. Dzięki tem u w yroby błogocickie 
cieszą się jaknajlepszą opinją i gorącym 
uznaniem  w kołach znawców i sm ako­
szów.

Jak przy  w szystkich szlachetnych n a ­
pojach i tutaj rozstrzyga o dobroci tajem ­
nica fabrykacji. Posiadaczem jej jest de- 
sty lator fabryki, k tóry  odziedziczył se­
k rety  fabrykacji św ietnych w ódek i likie­
rów po pradziadku, dziadku i ojcu, p ra ­
cujących w tejże samej fabryce na stano­
w isku destylatora..

A by  zapewnić sobie surowiec najlep­
szej jakości, w yrabia się w szystkie smaki 
owocowe i soki we własnej nowocześnie 
urządzonej tłoczni.

O rozm iarach fabryki błogocickiej, za­
trudniającej 30 pracow ników , świadczy 
fakt, że może ona przefabiać 8.000 hl 
czystego spirytusu czyli produkow ać prze­
szło 200 wagonów  w ódki i likierów  rocz­
nie.

Produkow ane lem oniady owocowe i na ­
poje słodowe przodują napojem  orzeźw ia­
jącym i nie m ają sobie rów nych na ry n ­
ku krajowym .

W szelkie doświadczenia i nowości są 
umiejętnie w ykorzystyw ane przez K ierow­
nictwo przedsiębiorstw.

Stały p rzyrost odbiorców rokuje oby­
dwom placówkom pom yślny rozwój i n a ­
dzieję doprow adzenia przedsiębiorstw  do 
rozm iarów przedw ojennych.

D R Z E W N I C T W O  Ś L Ą S K I E



WIELKIE PRZEMIANY WE „WSPÓLNOCIE INTERESÓW"
W  r. b. odbyły się w Katowicach W alne 

Zebrania Spółek A kcyjnych: Katowicka
Spółka A kcyjna dla G órnictw a i H utnictw a 
i Z jednoczone H u ty  Królew ska i Laura, 
Spółka A kcyjna G órniczo-H utnicza, zna­
ne pod nazw ą „W spólnota Interesów ",

K A T O W IC K A  SPÓ ŁK A  A K C Y JN A  
D LA G Ó R N IC T W A  I H U T N IC T W A  

(K. S. A.)
Z arząd tej Spółki przedstaw ił W alnem u 

Z grom adzeniu bilanse i rachunki Strat i 
Zysków  za lata 1932—1936 włącznie, t. j. 
za ten okres czasu, w którym  Zwyczajne 
W alne Zgrom adzenia się nie odbyw ały, 
gdyż lata 1934— 1936 były okresem  N a­
dzoru Sądowego .zniesionego dopiero 29.
1.1937 r.

W alne Zgrom adzenie zatw ierdziło je­
dnogłośnie przedstaw ione mu bilanse i ra­
chunki S trat i Zysków  oraz udzieliło Z a­
rządow i i Radzie N adzorczej pokw itow a­
nia. B ilanse i rachunki Z ysków  i S trat zo­
stały uprzednio spraw dzone przez Polską 
Spółkę Pow ierniczą S. A .

Pow ażne S traty, jakie poniosła Spółka 
w latach przed w prowadzeniem  N adzoru  
Sądowego, a które po przeprow adzeniu 
układów  i sanacji bardzo znacznie się 
zm niejszyły i spadły do złotych 26.550.000 
nie miały pokrycia w płynnych aktyw ach; 
pokryto je przeto przez odpisanie tej sumy 
z kapitału  akcyjnego, obniżając go z do­
tychczasowej w ysokości zł. 100.300.000 do 
zł. 73.750.000.-

G Ó R N O SL Ą SK IE  Z JE D N O C Z O N E
H U T Y  K R Ó LEW SK A  I L A U R A , SP. 

A K C . G Ó R N . H U T N IC Z A
Z arząd  tej spółki przedstaw ił W alnem u 

Zgrom adzeniu bilanse i rachunki Strat i 
Zysków  za lata 1932—1936 włącznie, t. j. 
za ten  okres czasu, w którym  Zwyczajne 
W alne Zgrom adzenia się nie odbyw ały, 
gdyż lata 1934— 1936 były  okresem N a­
dzoru Sądowego, zniesionego dopiero 29.
1.1937 r.

W alne Zgrom adzenie zatw ierdziło je­
dnogłośnie przedstaw ione mu bilanse i ra ­
chunki S trat i Zysków  oraz udzieliło Z a­
rządow i i Radzie N adzorczej pokw itow a­
nia. B ilanse i rachunki Zysków  i S trat 
zostały uprzednio spraw dzone przez Pol­
ską Spółkę Pow ierniczą S. A.

S traty, jakie Spółka poniosła w latach 
przed w prowadzeniem  N adzoru  Sądowego 
spadły po przeprow adzeniu układów  i sa­
nacji do złotych 8.400.000.—, o którą to 
sumę zostanie zm niejszony kapitał akcyj­
ny  przy  w ykonaniu  przew idzianej fuzji z 
Katow icką Spółką A kcyjną. O bniżony ka­
pitał akcyjny K. i L. wyniesie więc 
75.600.000.-.

W  dalszym ciągu porządku  dziennego 
obydw u Spółek uchw alono połączenie ich 
w jedno przedsiębiorstwo w drodze kupna 
K. i L. przez K. S. A .( a to w ten sposób, 
że obniżony na pokrycie Strat kapitał K. 
S. A . do złotych 73.750.0000.— podw yż­
sza się o złotych 75.600.000.— na pokry­
cie ceny kupna przejętego przez K. S. A . 
przedsiębiorstw a K. i L.

„W SPÓ L N O T A  IN T E R E SÓ W  G Ó R N I­
C Z O -H U T N IC Z Y C H , SPÓ ŁK A  

A K C Y JN A "
Tak więc z dotychczasow ych dwu Spó­

łek powstaje obecnie jedna pod nazw ą, do ­
tychczas nieoficjalnie ale ogólnie używ a­
ną.

W  dalszym ciągu W alne Zgrom adzenie 
uchwaliło emisję obligacyj W spólnoty  In­
teresów  G órniczo-H utniczych S. A . na no ­
m inalną kwotę zł. 80.000.000.— na kon­
wersję płatnych zobow iązań połączonych 
Spółek, względnie uzyskanie dla nich no­
wych środków  obrotow ych. Będą emito­
w ane obligacje w  dwu seriach A . zł.

37.000.000.— i B. zł. 43.000.000.—. O pro­
centowanie obligacyj wynosi 4 i pół przy 
1-letn. obligacjach serii A., a 3 i pół proc. 
przy 32-letn. obligacjach Serii B.

Przy końcu W alnego Zgrom adzenia K a­
towickiej Spółki A kcyjnej, Z arząd przed­
stawił bilans otw arcia W spólnoty In tere­
sów G órniczo-H utniczych S. A . sporzą-

STAN CZYNNY

8) Zobowiązania bieżące:
a) banki
b) akcepty
c) dostawcy
d) wierzyciele
e) podatki
f) składki socjalne

V I. SU M Y  P R Z E C H O D N IE :
9) Sumy przechodnie

10) R achunek roku przyszłego

Pow yższy bilans jest w iernym  odbiciem 
w yniku przeprow adzonej finansowej sana­
cji W . I. w ostatnich 3-ch latach. M ajątek 
stały nieruchom y i ruchom y, k tóry  w yno­
si 292.153.000 zł. jest pokry ty  przez kapi­
tały  w łasne i fundusz am ortyzacyjny w 
w ysokości 298.589.000.— zł. W szystkie 
zaś zobow iązania, tak długoterm inow e jak

dzony w w yniku uchw al powziętych na 
W alnych Zgrom adzeniach.

F uzyjny bilans otwarcia W spólnoty In ­
teresów  G órniczo-H utniczych S. A . na 
dzień 1.1.1937 r., k tóry  to dzień jest w 
myśl postanow ień um owy fuzyjnej term i­
nem rozliczenia, przedstaw ia się następu­
jąco:

SUMA

10.175.590.91
1.043.258.89
7.560.573.58
7.231.712.31
2.291.791.64
2.312.612.85 30.615.540.18

47.000.—
74.589.07

Suma bilansow a: 415.303.926.96

i średnioterm inowe oraz bieżące, w yno­
szące razem 116.476.000.— zł., znajdują 
pokrycie w m ajątku płynnym , w ynoszą­
cym razem 121.983.000.— zł. Obligacje bę­
dą emitowane najpóźniej do w rześnia b.r. 
i dopiero wówczas znajdą one swój w yraz 
w bilansie.

I. M A JĄ TE K  STAŁY:
1) N ieruchom ości i ruchom ości
2) P aten ty  i licencje

II. M A JĄ TE K  PŁY N N Y :
3) Zapasy
4) G otów ka i czeki
5) Sumy w bankach
6) Papiery wartościowe i udziały
7) W eksle i skrypty  dłużne
8) O dbiorcy:

a) różni
b) Syndykaty  i Tow. Siostrzane
c) N ależności scedowane
d) „ wątpliwe

9) D łużn icy:
a) nadw yżka utargu z eksportu

al) ,, „ „ scedow.
b) przedpłata na tow ary
c) zadatki na frachty , cło, prow. i inne
d) kaucje złożone
e) różni dłużnicy
f) „ „ wątpliwi
g) należności niepłynne

10) U dzielone pożyczki
III. SU M Y  P R Z E C H O D N IE :

11) R achunek roku przyszłego

9.025.781.47
13.745.290.89
4.475.583.57

963.904.37

1797.880.08
861 .945 .-

1.230.723.59
639.503.50
222.406.51 

17.147.237.70
4.340.44

3.843.991.91

292.153.022.61
686.384.43

40.953.062.63 
104.760.94 
978.103.66

23.492.841.64 
1.387.638.62

28.210.560.30

Suma bilansow a:

25.748.028.73

1.111.740.81

477.782.59

415.303.926.96

STAN BIERNY
I. K A PIT A ŁY  W Ł A SN E :

1) K apitał akcyjny
2) Rezerw y specjalne

II. 3) SPEC JA LN Y  RK. PRZEJŚĆ. R Ó 2 N . K U R SO W Y C H :
III. 4) F U N D U S Z  A M O R T Y Z A C Y JN Y :
IV. 5) FU N D U S Z E  O BC E:
V. Z O B O W IĄ Z A N IA :

6) Zobow iązania długoterm inow e:
a) dawne obligacje 1.847.136.07
b) długi hipoteczne 418.979.23
e) wierzyciele 67.193.275.27

7) Zobowiązania średnioterm inowe  (z cyt. układu)
a) banki
b) akcepty
c) dostawcy
d) wierzyciele

SUMA

149.350.000.—
18.224.594.99

93.408.78
131.015.937.25

478.669.40

11.355.823.49
831.775.54

1.518.420.53
2.238.777.16

69.459.390.57

15.944.796.72



Stanisław K ruszyński ur. 4 marca 1895 
zm arł 26 czerwca 1937 r., był jednym  z 
założycieli Ligi M orskiej i Kolonialnej, 
k tóra w r. 1920 istniała pod nazw ą „B an­
dery M orskiej", w roku  zaś następnym  
przekształcona na „Ligę Żeglugi Polskiej", 
a w kilka la t potem na „Ligę M orską i 
Rzeczną".

Z  p. Stanisławem K ruszyńskim , jako se­
kretarzem  zarządu głównego Ligi M or­
skiej i Rzecznej w latach 1921, 1922, 1924, 
1925, 1926 i 1927 i jako członkiem Rady 
Głównej Ligi M orskiej i K olonialnej 
w spółpracowałem  w pom ienionych latach, 
stąd też bardzo żywo przypom inam  sobie 
wiele m om entów z życia p. K ruszyńskie­
go.

Pamiętam, jak  w początkach swych Liga 
M orska zajm owała jedynie m aleńki jeden 
pokoik, użyczony po b. przystępnej cenie 
za pokojem  pewnej społecznej kobiecej in ­
stytucji w dom u przy ul. Świętokrzyskiej 
N r. 5, gdzie siadywał p. Kruszyński, pa­
miętam, jak  nie było wówczas żadnego 
jeszcze prow incjonalnego oddziału Ligi, 
żadnego w ydawnictwa i żadnego zrozu­
mienia w szerszych masach społeczeństwa 
dla spraw y morskiej.

Pamiętam, jak w tym małym pokoiku 
omawialiśmy z p. Stanisławem (tak go na­
zywałem) potrzebę stworzenia „z niczego" 
olbrzymiej instytucji, n iby niemiecki 
,,Flotenverein“ i w yprow adzenia Polski 
p rzy  jej pomocy z zaścianka, z parafiań- 
szczyzny, z partykularyzm u a nade wszyst-

Ś. P. STANISŁAW  STRASZYŃSKI.

ko z letargu wieloletniej niewoli i z bie­
dy.

Byłem wówczas referentem  rybactw a 
morskiego przy M inisterstwie Rolnictwa i 
O . P., już zapoznałem  się z morzem i za­
pragnąłem  go bardzo dla swoich, jeszcze 
bardziej tego pragnął „Pan Stanisław", 
jak  go zawsze nazyw ałem  wraz z grupą

ideowców, liczącą zrazu kilkanaście, a po 
tym  kilkadziesiąt osób. Pan Stanisław zaw ­
sze pogodny, pozbaw iony tej zło­
śliwości, jaką tyle ludzi zupełnie 
zbytecznie zatruw a sobie życie, u- 
nikający wszelkich „niecnych intryg", 
pracowity, kiedy tego potrzeba, cieszył się 
ogólną sym patią. Spraw y pow ażne w szel­
kich odcieni i morskie tak  szanow ał, że 
często mnie i innych witał jakąś „nowo- 
upieczoną" anegdotą, jeśli uważał, że miej­
sce, sytuacja nie nadaje się do dyskursu 
m eritorycznego.

Nieszczęście chciało, że Pan Stanisław 
zaczął się czuć coraz gorzej ze zdrowiem, 
to go zmusiło do stopniowego w ycofania 
się z czynnej pracy w Lidze i innych in ­
stytucjach społecznych. Ze zdrowiem było 
coraz gorzej i gorzej. W spom inał mi p ó ź­
niej często o swym uczuciu wdzięczności 
za opiekę, jaką go ze swej skrom nej pen­
sji bezinteresownie otaczała pani A . i jak 
się dowiedziałem, do ostatnich dni życia.

Pan Stanisław  nie należał do tych, co to 
się natrętnie naprzykrzają  Panu Bogu co 
raz nowym i prośbami, ale w ierzył w  życie 
wieczne tak, jak każdy człowiek, k tóry 
szczerze służy jakiejś sprawie wielkiej i, 
słusznej. Cześć Ci, Stanisławie Kruszyński. 
Odszedłeś we wieczność w otoczy naszych 
życzliwych myśli, naszych dobrych 
w spom nień o tobie. W ieczność jest tak 
wielka, że jeszcze wszyscy w innych sza­
tach i w arsztatach niezliczone razy spot­

kam y się z tobą. r. k.

E L E W A T O R  Spółka Z o. o. K A T O W I C E
FA BR Y K A  M A SZY N  I K O N STR U K C Y J Ż E L A Z N Y C H  O D L E W N IA  STALI 

U rządzenia transportow e: żórawie, wyciągi tow arow e i osobowe, elew atory, taśm y transportow e, kolejki linowe, kolejki w ąskoto­
rowe. A paraty  dla: kopalń, hut, przem ysłu papierniczego, przem ysłu chemicznego, budow nictw a, sortow ni i płóczek. K onstrukcje: 
żelazne i z blachy: budynki, dachy, Zbiorniki, rurociągi. Specjalność: klatki wyciągowe, zawiesia linowe, zwrotnice, wózki ko ­
palniane, wózki w ywrotowe, urządzenia chwytcze. B iuro i fab ryka : katowice, K rakow ska 31. Telefony N r. N r. 300-57, 341.13.

Chłodnia benzolowa G. Śląska.

Fabryka wyrobów Papierowych

„W ESKO-M ILL“ Kraków

Poleca swoje wyroby Hala tramwajowa w W ielkich H ajdukach.

FA BR Y K A  W Ó D EK  PO LSK IC H  L. K RZY SZTO FO RSK I 
I S-KA, D ZIED Z IC E  (ŚLĄSK)._______________
S. W . N IE M O JO W SK I. FA BR Y K A  PA PIE R U  I TEK TU R Y  
SP. A K C . W  BIELSKU.

EM A N U EL RO ST -  PR ZED SIĘB IO R STW O  B U D O W L A N E  
T A R T A K , C EG IE L N IA , ST O L A R N IA  PA R O W A , BIA ŁA . 
A D M IN IS T R A C JA  D Ó BR HR. TIELE-W IN C K LER A , KATO~- 
W IC E, UL. ST A W O W A  13.

H ala fabryczna.



C Z Ę S T O C H O W S K I  P R Z E M Y S Ł

C zęstochow ski przem ysł łeśny.

Przedsiębiorstw o przejęte zostało od 
posiadaczy zagranicznych w stanie bardzo 
zaniedbanym  i p rzy  m inim alnej sile p ro ­
dukcyjnej. Dzięki poczynionym  inw esty­
cjom doprow adzono przedsiębiorstwo do 
stanu, k tóry  umożliw ia żyw otność tej ga­

łęzi produkcji. Z  biegiem czasu wszelkie 
w ady, jakie się okazały przy przejęciu 
tartaku , zostały stopniow o usunięte i w 
dniu dzisiejszym przedsiębiorstwo stoi na 
wysokości zadania i produkcja znajduje 
chętnych odbiorców  zagranicą.

L E Ś N Y

Z najdując się na terenie, na którym  od­
bywa się centralny skup jagód, celem eks­
portu do Niemiec, Anglii, Szwajcarii i in ­
nych krajów  europejskich, czyniliśmy sta­
rania, by koszyki do eksportu jagód, k tó ­
re dotychczas sprow adzane zostały z 
Niemiec i Czechosłowacji, zostały w ypro­
dukow ane w kraju. M ając ku tem u w arun­
ki zdecydow ano się, kosztem wielkich w y­
siłków, w ybudow ać fabrykę koszyków  
łubiankow ych, produkow anych sposobem 
mechanicznym, co też zrealizow ano w ro ­
ku 1935. Fabryka ta, jak dotychczas, jest 
pierwszą w kraju. Przez uruchom ienie tej 
fabryki, która w sezonie zatrudnia do 160 
robotników , ludność okoliczna znalazła 
zatrudnienie, tak, że Gmina, na terenie 
której znajduje się fabryka, nie posiada 
prawie zarejestrow anych bezrobotnych. 
Pracując przez 6 miesięcy w ciągu roku, 
fabryka ta jest w stanie pokryć całkowite 
zapotrzebow anie krajowe, czyni się rów ­
nież starania w kierunku uzyskania mo­
żliwości eksportu, co by spowodowało u- 
ruchom ienie fabryki przez cały rok. N ie­
stety, znikom a ilość dotychczas otrzym y­
w anych zamówień zagranicznych, nie daje 
możliwości prow adzenie fabryki przez ca­
ły rok  bez przerwy.

M ateriały tarte tego przedsiębiorstwa 
mają już swoją urobioną opinię na ry n ­
kach zagranicznych, dowodem czego jest 
stosunkow o duży udział procentow y w o- 
gólnym  eksporcie drew na z Polski. N a j­
główniejszym i odbiorcami są kraje: N iem ­
cy i H olandia.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU FUTRZANEGO PIPERSBERG I S-KA W  ALEKSANDROW ICACH  
(POD BIELSKIEM).

A ż do roku 1926 rozpow szechnione by ­
ło futrzarstw o w niektórych dzielnicach 
Polski tylko jako rzem iosło lub przem ysł 
domowy. Lepsze gatunki natom iast spro­
w adzano przew ażnie z Lipska. Dopiero 
w roku 1926 dzięki inicjatywie i przedsię­
biorczości p. O . J. P ipersberga powstała 
w A leksandrow icach k/B ielska pierwsza 
w Polsce fabryka uszlachetniania skórek 
futrzanych, w yposażona w najnow sze u- 
rządzenia techniczne pod kierownictwem 
w ybitnych fachowców. W  szybkim tempie 
rozw inęła ona swą produkcję zarów no i- 
lościowo jak  i jakościowo tak, że jako 
przodująca w tej gałęzi nowego przem ys­
łu, w yparła coraz bardziej tow ar niem iec­
ki, opanow ała rynek  krajow y i ryw alizuje 
obecnie skutecznie na rynku  światowym 
z w yrobam i zagranicznym i.

Za przykładem  firmy Pipersberg pow ­
stały w prawdzie w innych dzielnicach k ra ­
ju  fabryki tego rodzaju, jednak Bielsko 
stało się ośrodkiem  tego przem ysłu. W

Z akłady przem ysłu  fu trzanego  Pipersberg i S-ka S. z  o. o. w  A leksandrowicach

dążeniu do uniezależnienia się tego prze­
m ysłu także od surowców i środków  po­
mocniczych zagranicznych, firma P ipers­
berg przyczyniła się w znacznej mierze do 
podniesienia hodow li owiec w kraju  i

pewnych gałęzi przem ysłu chemicznego.
W arto  jeszcze zaznaczyć, że w przem y­

śle tym  zatrudnionych jest w samym Biel­
sku około 500 w yszkolonych pracow ni­
ków.

TELEFONY: 406-45 i 401-85

MEISNER, PONIECKI
NAJWIĘKSZA ŚLASKA PAROWA FABRYKA LIKIERÓW

Załóż. 1905 r.

C h o r z ó w  II



E R Y K A .  K O Ł Ł O N T A Y ,  F A B R Y K A  C H E M I C Z N A

E K O N O M J A
ZAKŁADY BUDOWY i SPRZEDAŻY APARATÓW

BIELSKO, ul. Miarki 15 
Skrz. poczt. 110. Tel. 11-80

SWOSZOWICE obok Krakowa
Zdrojow isko siarczane dla chorych na reum atyzm , artretyzm , 

ischias itp.
Sezon kąpielowy od 1 czerwca do 30 września. 
Bliższych inform acyj udziela Z arząd Zdrojow y.________

Zabudowania fabryki chem icznej E ryk  A . K ołłontay w  Katowicach-Brynowie.

Firma Eryk A . K ollontay, Fabryka 
Chemiczna w Katowicach-Brynowie za­
łożona została w roku 1920. Fabrykę u- 
ruchom iono właściwie dopiero w roku 
1924, wyrabiając z początku jedynie tylko 
mydło do prania i to w małych ilościach. 
Personel fabryczny składał się zaledwie 
z 4 sił, wkrótce jednak przedsiębiorstwo 
rozrosło się w rekordow ym  tempie dzięki 
nadzw yczajnej dobroci swych w yrobów. 
Zamówienia wpływ ały tak licznie, że 
chcąc w ykonać wszystkie na czas, trzeba 
było pracować na dwie zmiany. W krótce 
stworzono sprężystą organizację sprzeda­
ży. Po pięcioletnim istnieniu zatrudniała 
fabryka już 100 robotników  i 40 urzęd­
ników i zaliczała się do największych 
i najbardziej nowocześnie urządzonych

przedsiębiorstw  tej branży. Już wówczas 
miała firma 25 placówek w Polsce z w ła­
snymi składami konsygnacyjnym i.

C ały sztab pierw szorzędnych sił facho­
wych pracow ał nieustannie nad polepsze­
niem w yrobów  i nad racjonalizacją or- 
gaanizacji. Celowa reklama, ostatnie me­
tody  sprzedaży oraz nowe artykóły, k tó ­
re dostosowane były do siły kupna lud ­
ności. uczyniło nazwisko „K ołłontay" 
jedną z najbardziej znanych m arek w 
Polsce. Dziś Fabryka Chemiczna, Eryk 
A. K ołłontay jest największym przedsię­
biorstwem z czysto polskich firm prze­
mysłu m ydlarskiego w Polsce. W  latach 
1930/32 założyła firma dwie dalsze, now o­
czesne fabryki, a mianowicie fabrykę m ar­

garyny oraz olejarnię, dzięki czemu zna­
lazła pracę liczna rzesza robotników  i u- 
rędników. O lejarnia jest jednym  z naj­
większych zakładów  ekstrakcyjnych, p ro ­
dukująca oleje z krajow ych i egzotycz­
nych nasion, potrzebne tak  do fabrykacji 
mydła jak i fabrykacji m argaryny. Tym 
samym odpadł im port olejów z zagranicy. 
W  dalszym ciągu załażono w roku 1935 
w ytw órnię gliceryny dynam itow ej, a w 
roku 1936 zbudow ano i uruchom iono 
pierwszą w Polsce utw ardzalnię olejów. 
W  czasie więc ogólnego kryzysu gosp - 
darczego przedsiębiorstwo w dalszym cią­
gu się rozbudow ało, będąc stale w pełnym 
ruchu i dając egzystencję nowym rze­
szom pracowników.

„ A P O L L O ” Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E .

Z nany  jest powszechnie ogrom ny roz­
wój i dorobek przem ysłu polskiego od 
chwili wskrzeszenia N ajjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej do niepodległego bytu. Nie 
każdy jednak zorientow any jest należycie, 
jak wielki skok naprzód uczynił nasz 
przem ysł metalowy, a zwłaszcza — jedna 
z licznych jego gałęzi — przem ysł row e­
rowy.

W śród wielu placówek powstałych w 
trzecim dziesiątku bieżącego stulecia jedną 
z najpow ażniejszych krajowych wytw órni 
części rowerow ych jest bez w ątpienia fir­
ma „Apollo" Zakłady Przemysłowe Sp. z 
o. o. Założona w r. 1929 początkowo w 
M ikuszowicach pow. Bialskiego i przenie­
siona następnie do Czechowic, poczta i 
stacja kol. Dziedzice (Śląsk), zatrudnia o- 
becnie fabryka „Apollo" średnio ponad 
200 ludzi. Oczywiście — w sezonie, trw a­
jącym w branży rowerowej przez wiosnę i 
lato, liczba ta odpowiednio wzrasta.

Z akłady Przem ysłowe „Apollo" p rodu­
kują wyłącznie części row erów  i m oto­
cykli, jak : obręcze, błotniki, szprychy i 
nipie, prądnice i reflektory oświetleniowe, 
siodełka i ich części, pompki, klucze, śru­
by  i śrubki rowerowe, stojaki, figury o- 
zdobne i cały szereg najróżniejszych t. p. 
części. Dzięki wybitnem u w yspecjalizo­
w aniu się, oraz najnowocześniejszym  u- 
rządzeniom  i metodom pracy, zajęła firma 
„A pollo" czołowe stanowisko w śród in­

Zaklady przem ysłow e  „A p o llo " na Śląsku.

nych tego rodzaju placówek i rozwija się 
z roku na rok, podejm ując wciąż produk­
cję nowych artykułów , zawsze jednak — 
wyłącznie z branży rowerowej i m otocy­
klowej. W yroby opatrzone m arką „A pol­
lo" nie od dziś już uchodzą w całym k ra­
ju  za synonim  doskonałości. W yrugow a­
ły one zewsząd tak  liczne do niedawna 
tow ary zagraniczne, naw et najbardziej 
znanych i renom owanych wielkich w y­
tw órni niemieckich, angielskich, czy fran ­
cuskich. Jeszcze raz dowiedzionym zosta­

ło, że praca i tow ar polski nie tylko nie 
musi być gorszym od zagranicznego, lecz 
przeciwnie, niejednokrotnie przew yższa go 
jakością użytych do produkcji surowców, 
tudzież precyzją w ykonania.

Zakrojonej na napraw dę zachodnio­
europejską miarę placówce, jaką jest bez 
w ątpienia firma „A pollo" Z akłady Prze­
mysłowe, życzym y z całego serca jaknaj- 
pomyślniejszej przyszłości i dalszego, rów ­
nie jak dotąd zdrowego i racjonalnego ro ­
zwoju.



E. KA SCH A
n a s t .  J Ó Z E F  B E S U C H

ODLEWNIA ŻELAZA, FABRYKA MASZYN 
i RADIATORÓW 

MIKOŁÓW Województwo Śląskie 
WYKONUJE: Odlewy z szarego żelaza dla kopalń 

i hut o wadze sztuki do 10.000 kg i obróbkę takich 
i hut o wadze sztuki do 10.000 kg i obróbkę takich 
odlewów.

KAROL BENKE i S-ka
Sp. z o. o.

PAROWA FABRYKA WÓDEK I LIKIERÓW 
poleca swoje pierwszorzędne wyroby wódek i likierów

Firma egzystuje od 1904 roku. 
HURTOWY SKŁAD PIWA I WINA  

Jeneralne Zastępstwo na Śląsk 
Zjednoczonych Browarów Haberbusch i Schiele W-wa 

CHORZÓW III. G.-ŚL.
Telefon fabryczny Chorzów 400-15 

FILIA MICHAŁKOWICE 
Telefon Siemianowice Nr. 231-29.

Praktyczny-G ustow ny-higjem czny! 
Wszędzie do nabycia.

W Y RÓ B FIRM Y  „FALA" D ZIED Z IC E

SZ A R O G Ł A Z , G R A N IT , D O L O M IT  PŁ U K A N Y , Ż W IR  O D ­
R ZA Ń SK I -  ŚLĄSKIE K A M IEN IO ŁO M Y  SP. Z  O. O. K A ­
T O W IC E , UL. K O ŚC IU SZK I 1-A, TEL. 325-98, 383-71.

G EO R G  W E ISSE N B E R G , SP. Z  O. O. W  M IK O ŁO W IE  -  
FA B R Y K A  W Ó D E K  I LIK IERÓ W  I H U R T O W N IA  PIW A  
I W IN .

B R A C IA  IN W A L D  I A . SERC A RZ SPA D K . FA BR Y K A  
FA RB M IN E R A L N Y C H  I C H E M IC Z N Y C H . B ĘD Z IN , K O ­
ŚC IU SZK I 40, TELEFO N  N R. 71-324.

K A RO L JA N K O W SK I I SYN (WŁ. K. JA K O W SK I I S-KA) 
FA BR Y K A  S U K N A , BIELSKO (ŚLĄSK CIESZ.).

Jan Biester i Syn
w BIELSKU 

tel. 1585, 2585

STOŻKI DAMSKIE I MĘSKIE WEŁNIANE 
1 WŁOSISTE, KAPELUSZE MĘSKIE

TH. POLLAK i SYN
Właśc. B. i M. POLLAK 

FABRYKA ŚRUB

w B i a ł e j  C ^ lą s k  C . )

SONDERLING i DEUTSCH
BIAŁA KRAKOWSKA 

fabryka wełny ponownej, przędzy dywanowej 
i kilimowej, wyrób wateliny i waty.

Kreślimy wyrazy wysokiego poważania.

PIER W SZA  PO LSK A  R A FIN E R IA  O LEJÓ W  JA D A L N Y C H  
O L E JA R N IA  1 FA BRY K A  T ŁU SZ C Z Ó W  R O ŚL IN N Y C H

PAWEŁ HOFFMAN i S-ka, Bielsko
Telefon: 2052. Skrz. poczt. 119. A dr. tel.: H offm annco, Bielsko. 
P.K.O. Katowice N o. 302.617. P.K.O. W arszaw a N o. 180.687.



FABRYKA MODELI i MEBLI

A L O J Z Y  D Ę B I Ń S K I
Katowice, ul. Krasińskiego 10, tel. 342-51. Rok założenia 1909.

A lo jzy  D em biński

dział modelowy.
Największe w Polsce warsztaty modelarskie 
wykonują modele do odlewów do największych 
rozmiarów 

dział meblowy.
Wykonuje: meble stylowe wg. własnych i nadesła­

nych projektów, meble do urządzenia 
szkół w/g przepisów M. W. R. i O. P.

W idok pracowni warsztatu modelarskiego  
F abryki M odeli i M ebli A lo jzy  D em biński

dział budowlany.
Wykonuje: roboty stolarsko - budowlane, okna 

i drzwi, budowa schodów, drzwi okien­
nice gazoszczelne do schronów przeciw­
gazowych.

Przedstawicielstwo na Województwo Śląskie i Zagl. 
Dąbr. pat. uszczelniaczy metalowych do okien i drzwi 

„SUPERHERMIT”

K ą p i e l e  s i a r c z a n o - s o l a n k o w e
własność Dra ADAMA HR. POTOCKIEGO KRZESZOWICE kolo Krakowa.

Czynne od 1. maja do 30. września

K r y n i c a
SŁYNNE UZDROWISKO POLSKIE

Krynica Zdrój, najw iększe uzdrowisko w Polsce, położona 
w K arpatach, roczna frekwencja 40.000 kuracjuszów . — N a tu ­
ralne źródła szczaw, obfite w bezw odnik węglowy. — Ź ródło 
Z ubera alkaliczne, silniejsze od sławnych źródeł francuskich 
Vichy. — W oda Zubera leczy przede wszystkim cukrzycę. — 
Krynica urządzona z wielkim komfortem , dorów nującym  sław­
nym uzdrowiskom zagranicznym : Karlsbad, M arienbad itd. w y­
daje dziennie 2.000 kąpieli gazowo-szczawnych. — Dzienne u trzy ­
manie kuracjusza tańsze o 30 proc. jak w uzdrow iskach zagra­
nicznych.

M o r s z y n-Z d r o j
LECZY SKUTECZNIE WSZYSTKIE SCHORZENIA 

PRZEWODU POKARMOWEGO, WĄTROBY 
I NEREK.

INFORMACJE: Zarząd Zdrcjowy i wszystkie placówki
Orbisu.

Dom Zdrojow y w K rynicy M orszyn  - Zdrój



WHOLE-WORTH
NAJWIĘKSZE W POLSCE DOMY TOWAROWE 

JEDNOLITYCH CEN
p r o w a d z ą :

galanterię
trykotaże
materiały piśmienne 
towary kolonialne 
wyroby cukiernicze 
kosmetykę
sprzęty kuchenne i domowe 
galanterię żelazną 

S p e c j a l n e  o d d z i a ł y
konfekcji damskiej, męskiej i dziecięcej oraz wielki 
wybór manufaktury i jedwabiu.

Zwiedzenie bez przymusu kupnal 
Reklamacje uwzględnia się za okazaniem tej kartki. 

KATOWICE, 3 MAJA Nr. 9, telefony: 312-84, 341-29.

M a x W e i c h m a n n
KATOWICE 

ul. Br. Pierackiego 13 
MŁYN KASZY I MAKUCHÓW

Telefony: 337-21 i 337-22.
Zboże Mąka Kasza Rośliny strączkowe
Otręby Śruty Makuchy Nasiona Śruty oleiste

wszelkiego rodzaju 
Specjalność: „Mlekoczyn” makuch lniany mielony 

38-40%.

P l u t z e r  i S r u l i
WYHWÓRNIA I WYKOŃCZALNIA TOWARÓW 

TEKSTYLNYCH
Pierwsza Polska Wytwórnia Chorągwi i Flag

Dostawca dla instytucyj rządowych i Yachtklubów.

CERAMICZNE ZAKŁADY „JÓZEFÓW"
Czeladź, tel. Sosnowiec 3-42.

A dres dla depesz: Fabryka Józefów  Czeladź 
D ostarczają pierwszorzędnej jakości: A rtykuły  ceramiczno-sani- 
tarne: miski klozetowe, um ywalki zwykłe i luksusowe, kolejowe 
i okrętowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne i laboratoryjne, 
etc. etc. W yroby kam ionkowe (tak zwane feuertonow e): zm y­
waki kuchenne i laboratoryjne, pisuary stojące t. zw. „słonie". 
P łytki ścienne glazurow ane: białe i kolorowe, płytki dw ustronne 
glazurow ane, oraz płytki odporne na mróz i kwasy białe i kolo­

rowe.

Lubelski Związek Producentów

Trzody i Bydła
CENTRALA LUBLIN 3. MAJA 20.

Teren zakupu woj. Lubelskie

O d d z i a ł y :

Krasnystaw, Lubartów, Niedrzwica, Puławy, Hrubie­
szów.

Zbyt — rynki krajowe:
Warszawa, Kraków, Cieszyn, Bielsko, Katowice i inne.

Eksport zagraniczny:
Austria, Czechosłowacja, Anglia i Niemcy.

Śląsk Górny (Rzeźnia Miejska)
a) Dział Sprzedaży sztuk bitych
b) Przetwórnia Bekonów.

Poleca włase wyroby:

c ia s t k a

CZEKOLADY
TORTY

CZEKOLADKI
DESEROWE

Telefon Nr. 312-78. Dostawa do domu.

Fabryki Szkła Ujście
Spółka Akcyjna 

w UJŚCIU Wojew. Poznańskie
POLECAJĄ: wysoko-gatunkowe, maszynowe 

B U T E L K I  
do piwa, wody, win, wódek, mleka

SŁOJE DO ZAPRAW 
SŁOIKI

SŁOJE KONSERWOWE „UJŚCIE”
Własne składnice: w Warszawie, Lwowie, Katowicach, 

Poznaniu, Bydgoszczy, Gdańsku.



1786 150 1936

H. SEDLACZEK
Sp. z ogr. odp.

Hurtownia Win 
Destylacja

i Fabryka Likierów 

Tarnowsk ie  Góry -  Filia K ró lew ska  Huta

D o  k u t r ó w r y b a c k i c h

SILNIKI ROPOWE

LIPOP, RAU i LOEWENSTEIN S. A.
Warszawa ul. Bema 65

S f a l  B ó h l e r a
Biuro Sprzedaży Koncernu Bóhlera Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr. 25.
Telefony: centrala 547-95, 96, 97. Centralne składy: Warszawa, ul. Sienna 88.

Tel. 299-68, 543-81.

Przedstawicielstwa i składy:
POZNAN, ŁÓDŹ, KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW, BORYSŁAW.



G T  U  C  P  T T  T7 spółka
1  I v  U  L  ± 1 l  J J v  akcy,na

K a t o w i c e ,  ul. P o d g ó r n a  4
Adres telegraficzny: „GIESCHE KATOWICE"

Węgiel kamienny — Cynk elektrolityczny — Cynk surowy — Cynk rafinowany (P. H.) — Cynk prasowany — 
Blacha cynkowa — Kubki cynkowe — Kadm — Ołów — Blacha ołowiana — Rury ołowiane — Glejta ołowiana 
— Plomby ołowiane — Przędza ołowiana — Plomby ołowiane — Przędza ołowiana — Śrut — Minia — Pył oło­

wiany — Cyna do lutowania — Kwas siarkowy wszelkich stopniowości — Oleum 20%.
Cegła zwykła i szamotowa. Porcelana.

TOWARZYSTWO MA OKOŁO 10% GÓRNOŚLĄSKIEJ PRODUKCJI WĘGLA, 
i 40% KRAJOWEJ PRODUKCJI CYNKU.

Z A S T Ę P S T W A :
WARSZAWA — Giesche Spółka Akcyjna, Biuro Sprzedaży, Marszałkowska 137.
ŁÓDŹ — Giesche Spółka Akcyjna, Biuro Sprzedaży, Srebrzyńska 12.
BYDGOSZCZ — Giesche Spółka Akcyjna, Biuro Sprzedaży, Al. Mickiewicza 3.
GDYNIA — Giesche Spółka Akcyjna, Oddział w Gdyni.
GDAŃSK — Giesche Handelsgesellschaft m. b. H., Am Stadtgraben 2.
BERLIN — Bergwerksprodukte, G. m. b. H., Berlin NW  40, Herwarthstr. 4.
WIEDEŃ — węgiel: Georg von Gieschełs Erben, G. m.b. H., Wien, Schwarzenbergplatz 5a

metale: Ernst Neumann, Reprasentant der Giesche S. A., Wien, IV, Operngasse 11.
PRAGA — Briider Schramek, Praga, Hrybernska 40.

K R A I N  I F E S S E R
K A T O W I C E

Dostawa wszelkich artykułów techniczn., jak stali szlachetnej i narzędziowej, żelaza, blach, wierteł spiralnych 
i wężowatych, sit, wałów giętkich, pił wszelkiego rodzaju (z zębami wsadzonemi), śrub i nitów, szyn normalno- 
i wąskotorowych wraz z akcesoriami, wywrotek, tarcz obrotowych i p a r o w o z ó w  wąskotorowych.

T E L E F O N  -319-77
Adres telegr.: „KREINFESSER”

DRESDNER BANK DEUTSCHE BANK
F I L I A L E  K A T T O W I T Z U N D  D I S C O N T O

UL. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 2

TELEFON 309-21
G E S E L L S C H A F T

P. K. O. 301140 K A T T O W I T Z

Z J E D K O E Z E N I E  S P R Z E D A Ż !  D U S I  S I A R K O W E G O
SP. Z  O GR. O D P.

KATOWICE, UL. BRONISŁAWA PIERACKIEGO 2

P o l e c a  z k o n c e r n ó w :  G ie sc h e , Sp. Akc., Katowice. Śląskie Kopalnie i Cynkownie, Sp. Akc., Katowice.
Zakłady Hohenlohego-Hohenlohewerke, Sp. Akc., Wełnowiec. Dyrekcja Kopalń 
i Hut Ks. Donnersmarcka,Świętochłowice. „Polchem” Polsko-Belgijskie Zakłady 

Chemiczne, Toruń.

Kwas siarkowy 60° Be, monoh 97/98% oraz oleum 20%,
25% i 30% we własnych cysternach, beczkach i balonach



H. K O E T Z  Nasi.
Sp. Akc. -  MIKOŁÓW G. Śląsk

B u d o w a :  Kotłów Parowych i Kotłowni, Rusztów 
Ruchomych, Zbiorników, Dźwigów i Urzą­
dzeń Transportowych, Mostów, Wszelkich 
Konstrukcji, Obrotnic Kolejowych, Wal­
ców Drogowych. Odlewnia Metali.

D O  K R Y C I A  D A C H Ó W
polecamy żelazną ocynkowaną taśmę 
„SĘDZIMIR”, którą wyrabiamy w do­
wolnych długościach i o szerok. 711 m/m

Najszczelniejsze, najtrwalsze a co 
zatem najtańsze pokrycie dachu.

m  m i r o  o h  i  A k t .
Kostuchna, Wojew. Śląskie. Telefon 211-01

Fabryka Chemiczna

P. S T R A H L  i Ska
S z o p i e n i c e  G . Śl.

POLECA SWOJE ZNAKOMITE WYROBY:
AROMATYCZNE MYDŁO „ALBORIL”
SAMO PIORĄCY PROSZEK „ALBORIL" 

oraz
PERFUMOWANE MYDŁO „Z JASZCZURKĄ”.

G O R IłO U A S K A  F A B R Y K A  C E L U L O Z Y  1 P A P IE R U
Sp. Akc.

CZUŁÓW, poczta TYCHY 
Tel.: Katowice 41 — Tychy 17 Adres telegr.: Celuloza 
Katowice w y r a b i a  
Oddział „Fabryka Celulozy”: celulozę sulfitową. Oddział 
„Fabryka Papieru”: bibułkę bieloną od 18 g/m2 do para­
finowania, marszczenia (crepe) i t. p., bibułki kolorowe 
butelkowe, papiery celulozowe jednostronnie gładkie 
i satynowane w różnych gatunkach, w grubościach do 
300 g/m2. Oddział „Fabryka Ligniny”: wysoko-bieloną 
ligninę „Celwa” dla celów sanitarnych, bieloną i niebie- 
loną ligninę dla celów dekoracyjnych i wszelkiego ro­
dzaju opakowania. Oddział „Tartak”: wszelkie materiały 
tarte budulcowe i stolarskie, fabrykacja skrzyń i ramek 

do opakowania.

MAŁOPOLSKIE FABRYKI SZKŁA

S Z C Z A K O W A
Sp. z o. o.

SZKŁO OKIENNE MASZYNOWE 
st. kol. i poczt. Szczakowa. Tel. 16.
BELGIJSKA SPÓŁKA AKCYJNA POŁUDNIOWO 

POLSKICH HUT SZKLANYCH
Szczakowa — szkło okienne prasowane (ornamentowe, 

katedralne, siatkowe), posadzka, cegła, dachówka 
szklana.

ZĄBKOWICE — szkło okienne maszynowe 
st. kol. i poczt. Ząbkowice. Tel. 11.
SPRZEDAŻ we WSZYSTKICH SKŁADACH SZKŁA

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WŁÓKIENNICZE

„L E  N  K  O”
Sp. Akc. w BIELSKU
polecają swoje wyroby: 

szpagat, sznury, liny transmisyjne i wszelkie wyroby 
powroźnicze. Worki konopne i lniane, serwety filtra­
cyjne. Pasy z sierści wielbłądziej. Gurty do elewatorów. 
Nieprzemakalne tkaniny, płachty, płótno żaglowe. 

Towary ceratowe. Wyroby lniane.

Biura sprzedaży: Warszawa, Poznań, Katowice, Łódź, 
Lwów, Kraków, Wilno.

Wywóz: do wszystkich krajów.

EDWARD ZIPSER 1 SYN
B I E L S K O ,  Ś L Ą S K

FABRYKI WYROBÓW SUKIENNYCH 
I MODNYCH W MIKUSZOWICACH

Rok założenia 1826.
Adres telegraficzny: Edward Zipser Bielsko. 

Telefony: Bielsko 1219 i 1217.

Artykuły Specjalne:
Sukna białe, kredowane, kolorowe, bilardowe 
Materiały karoseryjne. — Materiały ubraniowe 

i płaszczawe pierwszej jakości. Materiały wojskowe.

Austriacka Spółka Akcyina

F i U H l  F i n  PRZĘDZY [ Z E B M t f J
FILJA W BIAŁEJ (ŚLĄSK-CIESZ.) .



Fabryka Palenisk Mechanicznych S p ó ł k a  
z o g r  . o d p

(dawn. Wanderrost-Werke G. m. b. H.) w MIKOŁOWIE G.-ŚL,
tel. 210-02

Wyłącznie uprawnieni do wyrobu kotłów i urządzeń kotłowych

syst L i C S T E I N M U L L E R A  w Polsce
Przedstaw.: Inż. Wł. Budziński, Warszawa, ul. Podchorążych 21,

tel. 9-39-32

Budowa palenisk i rusztów na wszystkie rodzaje opału 
systemu „Ideał” i ..Steinmiillera”.
Modernizacja kotłowni i powiększanie sprawności i wy­
dajności kotłów parowych.
Przegrzewacze pary.
Zdmuchiwacze popiołu patent „Steinmiillera” do kotłów, 
przegrzewaczy i ogrzewaczy wody.
Sklepienia wiszące i przewały paleniskowe patent 
„Steinmiillera”.
Kompletne instalacje do oczyszczania i zmiękczania 
wody zasilającej kotły parowe syst. „Steinmiillera”. 
Kompletne instalacje do oczyszczania i zmiękczania 
wody zasilającej kotły parowe syst. „Steinmiillera”.

Porady techniczne oraz kosztorysy na każde żądanie.

Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Bielsko (Śląsk), ul. Inwalidów 2. Telefony: 2741 i 2742

Oddział: Warszawa, Widok 19 

T e I e f o n: 273-23 i 234-84

Aug. Boczek i Synowie
FABRYKA PASÓW 

i ARTYKUŁÓW TECHN.-SKÓRZANYCH

SPECJALNOŚĆ: pasy systemu „Pieuvre” 
hełmy górnicze i strażackie skórzane

P. K. O. nr. 300.200. Telefon 412-36.

Rok zał. 1858.

FABRYKA ŚRUB I WYROBÓW METALOWYCH

Barielmuss i Suchy
właściciele: A. BARTELMUSS i spólnicy 

BIELSKO, Śląsk Cieszyński.

FABRYKA WYKONUJE: śruby, nakrętki, podkładki, 
nity, materiały do nawierzchni kolejowych, części rowe­
rowe, artykuły kute.
Okucia budowlane: zamki, kłódki, zawiasy, baskwile, 
narożniki, etc.
Okucia z mosiądzu i z Hydronalium.
Odlewy natryskowe.
Pistolety lutownicze „Aladyn”.



F. V E S P E R
Spółka z ogr. odp.

CHORZÓW II. 

ul. Krzyżowa 17—19. Tel. 413-03.

FABRYKA PIERNIKÓW, CZEKOLADY I CUKRÓW

FABRYKA MASZYN

E M I L  T W E R D Y
BIELSKO 

ŚLĄSK CIESZYŃSKI 

Adres telegr.: Twerdy Emil Bielsko

Telefon Nr. 1129.

P. K. O. Warszawa Nr. 180.268.
Pow. Bank Kredytowy.

I. M o r a w i t z
właśc.: A. G. MORAWITZ i R. M. GEYMAYER

Handel Towarów Żelaznych

BIELSKO

W . F I T Z N E R  - .  0S£"V
SIEMIANOWICE ŚL., ul. Powstańców nr. 10

Telefon Nr. 233-24 
PRODUKUJE:

RURY PŁOMIENNE systemu „Fox” — Kotły parowe 
i ich części — Kotły na gaz świetlny systemu „Bamag” 
do centr. ogrzewań — Rury i inne wyroby spawane 

gazem wodnym.
RUROCIĄGI NA WYSOKIE CIŚNIENIE -  Rury 
blaszane, kompensatory fałdowe, — Rury żebrowe, wę- 

żownice, — Urządzenia gospodarki cieplnej. 
Węgiel, Koks, Brykiety Siarczan amonu 
z kopalń: Król, Knurów, Bielszowice

CHORZÓW I. G. ŚL. PI. M. Piłsudskiego 11.
Adr. tel.: „Skarboferme”. Telefon 409-01.

K o m o na I na Kasa Isuztd nolti
Miasta Cieszyn

założona w  roku 1859.
Posiada oddział w U stroniu  i K antor w ym iany w Z ebrzydow i­
cach. Przyjm uje w kłady oszczędności i załatw ia wszelkie agendy 
w zakres bankowości wchodzące. Posiada pełne praw a banku 
dewizowego. Z a wszelkie zobow iązania K asy a w szczególności 
za w kłady oszczędnościowe i ich oprocentow anie ręczy miasto 

Cieszyn całym swoim majątkiem.
B IU R A : Cieszyn, ul N iemiecka 1, telefon nr. 1100 i 1481 

U stroń, R ynek 540, telefon nr. 37.
K antor wym iany Zebrzydow ice, dworzec.

G odziny urzędowe: w dni powszednie od godz. 8-mej do 13-tej.
w soboty i przed świętami od 8-mej do 12-tej.

K antor w ym iany czynny cały dzień.

ELEKTRYCZNE

SILNIKI, SZLIFIERKI, WENTYLATORY
K om presory do natryskiw ania farb i do pom pow ania opon 

sam ochodowych we w szystkich wielkościach i napięciach

R Ó ŻN E S P E C IA L N E  SZLIFIERK I D LA PRZEM YSŁU 
SZK LA N EG O

M A G LE PA T. „SC H A M M EL", elektr. autom at, ręczne domowe 
oraz 6-walcowe własnego w yrobu poleca

FABRYKA KOMPRESORÓW, SILNIKÓW 
I MASZYN ELEKTRYCZNYCH
C EB U LLA  i SKA, Sp. z ogr. odp.

C H O R Z Ó W  I, ul. M ichała G rażyńskiego 16/18. Telefon 405-23.

W. S z a f a r c z y k
Fabryka Maszyn

W CIESZYNIE, UL. STAWOWA 

Tel. 1324 -  1436

SPECJALNOŚĆ WYRÓB SZCZELIW METALO­
WYCH DLA PAROWOZÓW I MASZYN PARO­

WYCH.

„ H u t a  P o k ó j "
Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze S. A.

GŁÓWNY ZARZĄD:
KATOWICE, ul. ZAMKOWA 3

Zakłady: Huta „Pokój” w Nowym Bytomiu

Huta „Baildon” w Katowicach.

Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach.



ro szczyt precyzji i doskonalej jakości

krajowej produkcji.

do nabycia we wszystkich fachowych składach optyczi iych.

Pierwsza w Polsce Fabryka Okularów i Zakłady Optyczne J. WYK sen. sP. Kom. Katowice.

Zapotrzebowanie Rolnicze

LANDBEDARF
Sp. z o. o.

K a t o w i c e

3 4 5 9 7 - 3 4 5 9 8

MIĘDZYNARODOWY BANK HANDLOWY S.A.
K A T O W I C E

ul. M i e l ę c k i e g o  Nr. 10 

Telefon zbiorowy Nr. 339-25



r

Slqski Przemysł Drzewny „Ka-Ri-Bi" Karol Riesenfeld
Sp. z ogr. por.

właśc. F. i P. RIESENFELD
KATOWICE

ul. Żwirki i Wigury 32, tel. 311-28 Bielsko, Kazim. Wielk. 22.

FRANCUSKA SPÓŁKA AKCYJNA

Towarzystwo Mmrn Upili Ma tielaflż 11 ,EJ X .LPi  ySillL1 C1
SOCIETE ANONYME DES MINES DE CZELADŹ BIELSKO

CEGIELNIA PAROWA NIEDŹWIEDZINIEC
B Y K O W IN A  powiat Katowice.

Telefon: Chorzów  40044
CEGIELNIA PAROWA KOPALNIA KAROLA

N O W A -W IE S, powiat Katowice. Telefon: 51044 N ow a Wieś.
Właśc.: Maks Kónigsfeld

poleca kolejką wąskotorową, koleją główną albo furm anką 
do miejsca budow y.

I A TWARDO PALONE CEGŁY I PUSTAKI.

/(U N 1 A" Sp. Akc.
dla PRZEMYSŁU JUTOWEGO w BIELSKU.

WYROBY JUTOWE: worki, sienniki, wańtuchy, tka­
niny, wrapery, przędza, nici.

WYROBY LNIANE: worki, tkaniny, przędza.

FABRYKA WYROBÓW SKÓRZANYCH

M. Kromołowski i S-wie
wł. A. i S. KROMOŁOWSCY 
KATOWICE, ul. Kościuszki 50

FABRYKA ŻARÓWEK marki

„ P O L R A M ”
Sp. z o. o.

Katowice, ul. Krasińskich 4. Tel. 351-76.
Wyrabia żarówki znane ze swej trwałości i niezwykłego 
efektu świetlnego. Na żądanie wysyłamy cenniki oraz 

opinje i wyniki badań.

KATOWICKI PRZEMYSŁ DRZEWNY

J. S C H IFFER
Skład drzewa budowlanego i stolarskiego 

Dykty i parkiet dębowy
Biuro i skład:

ul. Zabrska róg Sobieskiego 3. Telefon nr. 304-71.

Najszcieśliwszyii m ir u  w życiu
Wawer—Anin Służew— Służewiec Adamów-Zalesie

Sprzedajem y na długie spłaty tanie parcele w willowej, zdrowej, 
suchej, lesistej, ogrodowej dzielnicy W ielkiej W arszaw y. N ie­
zaw odna i bliska przyszłość. Stały w zrost wartości. 30 pociągów 
z Dworca Głównego. Kolejka. Tram w aje N r. N r.: 1, 12, 19 wprost 
do Służew a i Służewca. Stała kom unikacja autobusow a Gocła- 
w ek—W aw er—A nin od krańcowego przystanku tram w ajów  23 
i 24. A kty  hipoteczne natychm iast. Sprzedaż na dogodnych w a­

runkach kredytow ych i za gotówkę prowadzi

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  D Ó B R  W IL A N O W SK IC H  W  W A R ­
SZA W IE, M arszałkow ska 94 m. 18, tel. 8.44-56 g. 9-15 i 17.30-19.

Górnośląska Centrala Skór
Sp. z ogr. odp.

Katowice, Kościuszki 9, Andrzeja 2.

HURTOWY SKŁAD ZEGARKÓW

Z y g m u n t  Kr i e g e r
Katowice, 3 Maja 18, tel. 312-79

Zastępstwa fabryk szwajcarskich:
International Watch Co., Schaffhausen, Doxa, 
Zenith, Roamer, Medana.

Ltiilia Fabryka Drażdiy Prasowanych l M m
Spółka A kcyjna

LW ÓW , skrytka pocztowa 30 
Telef. N r. 208-44 A dr. telegr. ,.Fadrol‘‘

PO LECA  SW O JE D RO ŻD ŻE, Z N A N E  Z P IE R W SZ O R Z Ę D ­
N EJ JA K O ŚC I.

„T E X  T Y L"
W KATOWICACH

polecamy materiały bawełniane, wełniane, jedwabie, 
towary lniane oraz wyprawy ślubne po najniższych 

cenach i w wielkim wyborze.

Rym  a n ó w - Z d  r ó j
Szczawy słono-alkaliczne jodo-brom ow e i wapniowe 

Pijalnia wód, łazienki mineralne, kwasowęglowe, borowinowe. 
Położenie w lasach podkarpackich 450 m. n. p. m.

Liczne pensjonaty, wille. W  głównym sezonie atrakcje.



„M O J”
Wyrabia w całości 

z materjałów krajowych:
Napędy do rynien elektryczne i powietrzne, Wiertarki 
elektryczne i powietrzne. Kołowroty do 100 K. M., 
Kolejki linowe, Dmuchawy, Wentylatory, Hydrofory, 
Windy, Pompy, Maszyny wrębowe, Pochłaniacze gazo­
we, Transportery taśmowe, Syreny o napędzie elektr. 
i ręcznym, Motory elektryczne do 100 K. M., Benzynowe 
silniczki przyczepne do kajaków, Części zapasowe do 
maszyn wszelkiego rodzaju, Benzynowe silniczki do mo­
tocykli, Motocykle, Pompy zęzowe, Szpile i windy okrę 
towe, Odlewy, armatury i t. p. według rysunków wzgl.

wzorów.
Oferty i propozycje na życzenie bezpłatne.

„M O J“
FABRYKA MASZYN ORAZ ODLEWNIA ŻELAZA 

i METALI
A dres te legr.; KATOW ICE III. telefon:

Moj K a to w ic e ,  ul. Ks. Słrzybnego 17. 305-15 i 326-04

Towarzystwo Przemysłu Metalowego w Radomsku
T e l e f o n  2 2

DRUTY -  GWOŹDZIE -  L IN Y  -  SPRĘŻYNY

M E T A L  R A D O M S K O
N ITY -  W K RĘTKI -  ŁOPATY -  W IDŁY  

KONSTRUKCJE STALOWE -  OKNA SZW EDZKIE ŻELAZNE.

FABRYKA PAPIERU

P. L A M P R E C H T
Sosnowiec. Tel. 621-44

w y r a b i a  . êLturę surową i filcową do fabrykacji pa.py dachowej
i bitumicznej

tekturę podkładową 
papier szrencowy i szybrowy 
papier kuśnierski i muchołapkowy 
karton szewski
tekturę techniczną do uszczelnień 
torebki papierowe
papę nitkową do izolacji rur, według własnego patentu.

M O N T A N A
ŚLĄSKA FABRYKA MASZYN

KATOW ICE —  B O G U CICE

W e n ł y l a ł o r y ,  Ek s haus ł or y ,
D m u c h a w y ,  
Aparaty powie-  
trzoogrz e wcze
do ogrzew an ia , w en­
tylacji, c h ł o d z e n i a ,  
od em g lan ia , su szen ia , 
k 1 i m a t y z a c j i .

R u r o c i ą g i

do k ażd eg o  celu i na 
k a ż d e  c i ś n i e n i e .

Projektowanie i wykonywanie kompletnych 
urządzeń.



B R A C I A  F L U H R
Spółka z ogr. odp.

K A T O W IC E , ul. W ita Stwosza 5.

W ĘG IEL i KOKS 
P.K .O . N r. 306.033. Telefon nr. 328-59.

„H A N K A " Sp. A k c.
G Ó R N O ŚL Ą SK A  FA B R Y K A  C ZEK O LA D Y  i C U K R Ó W  

Siemianowice-Śl., ul. D worcowa N r. 2. Tel. 232-30
w yrabia i dostarcza w dow olnych ilościach znane ze swej do­
broci i taniości w yroby czekoladowe, pom adki, cukierki, drażetki, 

m arcepany, kakao i t. p.

L e o n  P i e c z k a
H U R T O W N IA  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H  

i PR O D U K T Ó W  R O L N Y C H , spółka kom andytow a

N O W A  W IEŚ G. SI. ul. K arola M iarki 29. 

O ddział w R ybniku, ul. Jankow icka 8.

L. A 1 t m a n n
H U R T O W N IA  Ż ELA ZA  

K A T O W IC E , pl. M arsz. Piłsudskiego 11 
zał. w r. 1865 

tel. 309-87, skrz. poczt. 121

JE D Y N E  W  SW O IM  R O D Z A JU
KRUPONY DOŁOWE 5

Garbarnia Marko i S-ka
SZ C Z A K O W A . TEL. 17.

Fabryka S Z A M O T Y
Nowa Wieś G. Ś.

Spółka z o. o.

„W O LB R O M "
FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H  

S. A . w W O LB R O M IE, W oj. Kieleckie
PO LE C A : wszelkie artykuły  techniczne jak : płyty, węże, pasy 
pędne i opony, dętki — wszelkie akcesorja rowerowe i sportowe.

Przedstawicielstwa:
W arszawa, Poznań, Lwów, Kraków, Sosnowiec, Łódź, G dańsk.

POWSZECHNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE AEG
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

ODDZIAŁ w KATOWICACH

SONDERLING i DEUTSCH
Biała koło Bielska

FA B R Y K A  W EŁN Y  P O N O W N E J, W A TY  I W A TE L IN Y

Telefon N r. 11-51. Telegram y: Shoddy, Bielsko. 
P. K. O. K raków  405-539.

1

FABRYKA MIAZGI DRZEWNEJ I TEKTUR

„ K O S T U C H N A "
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

w KOSTUCHNIE.
Telefon 250-31.

G Ó R N O ŚL Ą SK A  FA BR Y K A  M A SZY N  E LEK TR Y CZN Y C H

„ U N I O  N"
K A T O W IC E , ul. Sobieskiego 7.

„POLPLUMES" Sp.zogr.odp.
ŚLĄSKI PRZEMYSŁ PIERZA 
Chorzów II, ul. Bytomska 34.

Poleca wszelkie gatunki pierza i puchu w stanie higje- 
nicznym po cenach ściśle fabrycznych.

Eksportuje na wszystkie rynki zagraniczne.

M O D N E  Ż Y R A N D O L E  i wszelkiego rodzaju  arm atury elek­
tryczne własnego w yrobu po cenach najtańszych.

CEN TRA LA  ŚW IATŁA
I ŚLĄSKA FA BR Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  

Spółka z goraniczoną odpowiedzialnością 
K A T O W IC E , ul. Gliwicka 21-23, telefon N r. 325-71 i 344-16 
Filie: Katowice, Św. Jana 14, tel. 317-75, 3-go M aja 6, tel. 325-70 

C horzów  I, W olności 33, tel. 406-21.

F i r m a

TELESFOR SZYM AŃSKI
HURTOW NIA PIW TYSKICH 
FABRYKA WÓD MINERALN., 
oraz WYTWÓRNIA SOKÓW.

Chorzów, ul. Floriańska 38
telefon 410-52.

„ K o p a l n i a k "
Spółka A kcyjna 

D LA  PRZEM Y SŁU  D R Z E W N E G O  

Katowice, ul. Stawowa 5

Giełda Zbożowa i Towarowa
KATOWICE, WOJEWÓDZKA 23



T  owarzy stwo F  rancusko -  Wołoskie 

D ą b  rowskick K opalń W ę g la  D ą b  rowie Górniczej 

K opalnia „ P A R Y Ż "
FRANCUSKA SPÓŁKA AKCYJNA, ZAŁOŻONA W 1876 ROKU, Z SIEDZIBĄ W PARYŻU 
KAPITAŁ, PRZEZNACZONY NA DZIAŁALNOŚĆ W PAŃSTWIE POLSKIM ZŁ. 11.018.577.22 

SIEDZIBA ZARZĄDU KOPALNI W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

Eksploatacja węgla kamiennego w 3 polach gór­
niczych, wyrób brykietów oraz sprzedaż energii 

elektrycznej i dostawa wody.

Zatrudnionych 2097 robotników.

Wydobycie za pomocą nowoczesnych skipów.

Udoskonalone urządzenia sortowni i płuczki 
są ostatnim wyrazem współczesnej techniki.
Własna elektrownia, warsztaty mechaniczne 
i elektryczne, a także działy robót pomocniczych.
P r o d u k c j a :  rocznie 1.000.000 tonn.
Węgiel o długim płomieniu, twardy, dosko­
nale sortowany, poszukiwany na opał domo­

wy w Kraju i zagranicą.

Amer. Sp. Ak[. SINGER SEWING MACHINĘ COMPANY
ZARZĄD: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 115.

NAJLEPSZE
Z N A N E  P O W S Z E C H N I E

MASZYNY do SZYCIA

S I N G E R
DLA UŻYTKU DOMOWEGO 
DLA RZEMIOSŁA I PRZEMYSŁU 
ZA GOTOWKĘ I NA RATY 

DOGODNE WARUNKI SPŁATY 
WŁASNE MAGAZYNY W WIĘKSZYCH 

MIASTACH.

Centrala Zakupu Złomu

P o lsk ich  H ut Ż e l a z n y c h
Sp. z o. o.

ODDZIAŁ W KATOWICACH

S o c i e t e  T e x t i I e „ L A C Z E N S T O C H O V I E N N E "
T o w a r z y s t w o  P r z ę d z a l n i c z e  tfL A C Z Ę S T O .  C H O Y I E N N E *

F r a n c u s k a  S p ó ł k a  A k c y j n a  z k a p i t a ł e m  35 m i l j o n ó w  f r a n k ó w  
ZARZĄD W ROUBAIX (FRANCJA). FABRYKA I SIEDZIBA NA POLSKĘ W CZĘSTOCHOWIE 

(tel. 13-96, 11-03, 20-31) 
Przędzalnia, tkalnia, farbiarnia i wykończalnia wyrobów bawełnianych. Przędzalnia, tkalnia i wykończalnia

wyrobów jutowych.

Z A K Ł A D Y  r O M A S J O S F A T O W E
l

Sp. z ogr. odp.
KATOWICE, ULICA KOPERNIKA Nr. 14. TELEFON 34110.

Dostarczają: preparat „Adco”, tomasynę, supertomasynę, superfosfat, nawozy azotowe, sole potasowe i kainit.
MŁYN ŻUŻLOWY W NOWYM BYTOMIU.

Własne składy i wytwórnia nawozów mieszanych w Strzybnicy, powiat Tarnowskie Góry.



JabrykaM ydta  -
J U a o w i e n & A

PO LEC A :

M YDŁA TO A LETO W E, M Y DŁA  D O M O W E 

M YDŁA PRZEM YSŁOW E, PŁATK I M Y DLA NE, 

PROSZK I M Y DLA NE, ŚR O D K I DO PR A N IA , 

G L I C E R Y N A  A P. K W ASY  TŁU SZC ZO W E

Komunalna Kasa himUm
Powiatu Pszczyńskiego 

w PSZCZYNIE

IN ST Y T U C JA  PU PIL A R N E J PE W N O ŚC I. ZA  PE W N O ŚĆ  
W K ŁA D Ó W  O D P O W IA D A  ZW IĄ ZE K  K O M U N A L N Y  
P O W IA T U  CAŁY M  M A JĄ TK IE M  I SIŁĄ PO D A T K O W Ą .

K A SA  O TW O R ZY ŁA  O D D Z IA Ł  W  M IK O ŁO W IE.

KTÓRY PR ZY JM U JE I W Y PŁA C A  W K ŁA D Y  O SZ C Z Ę D ­
N O ŚC IO W E , IN K A SU JE  W EKSLE I IN N E  D O K U M E N TY , 

O R A Z W Y K O N U JE  PRZEK AZY .

Rybnicka Fab ryka  Maszyn
RYBNIK.  GÓRNY ŚLĄSK

B U D O W A  M A SZYN . O D L E W N IA  ŻELA ZA .
K O N STR U K C JE  ŻELA ZN E.

D Ź W IG I PÓŁ I PE ŁN O PO R T A L O W E . U R Z Ą D Z E N IA  
TR A N SPO R T O W E . ELEW A TORY. W A G I W A G O N O W E  
i W O ZO W E. PA LE N ISK A  K O TŁO W E Z PO D W IEW EM .

U R Z Ą D Z E N IA  M E C H A N IC Z N E  D LA  RZEŹN I.

KAROL J ANKOWS KI  I SYN
Właśc. K. Jankowski i Ska.

FA BR Y K A  S U K N A  -  BIELSKO

Poleca m ateriały na męskie ubrania i palta, na damskie kostium y 
C eny fabryczne

B r a c i a  H e i l p e r n
B I E L S K O

PIER W SZA  SLĄSK A  FA BR Y K A  K O C Ó W . DEREK 
I H A L IN

ZAK ŁADY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

C. G. S C H O N
Sp. Akc.

S o s n o w i e c ,  ul. 1 M a j a  Nr. 25

Zjednoczone Fabryki Sukna  
i Wyrobów Wełnianych

Bielsko Śląsk

W OBRONIE 
Z D R O W IA -Hess. M  i l i w s k i

n a l e ż y  u t y ć  br oni



W Y B U C H  W U L K A N U  W G R U P I E  W Y S P  N O W E J  G W I N E I

W  angielskich koloniach australijskich nastąpił w ybuch w ulkanu pod Rabaul. Kilkanaście tysięcy ludności ewakuowano
Zdjęcia w ykonane z samolotu.

D o

kutrów

SILNIKI ROPOWE

LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN S. A.
Warszawa ul. Bema 65

ryba­
ckich



TOWARZYSTWO AKCYJNE 
ZAKŁADÓW HUTNICZYCH

HUTA BANKOWA
Rok założenia zakładów: 1834. Rok założenia Towarzystwa: 1877

Dyrekcja i Zakłady Hutnicze: 
DĄBROWĄ G Ó R N I C Z A  

Biuro Warszawskie ul. Pierackiego 11

RU D A  ŻELAZNA. ŻELAZO I STAL. BELKI ŻE­
LAZNE. SZYNY KOLEJOW E I KOPALNIANE. 
STAL SPRĘŻY NOW A  I RESOROW A. W AL- 
CÓ W K A  ŻELAZNA I STALOW A. W A LC Ó W - 
KA STALOW A NA SPRĘŻYNY I KABLE. BLA­
CHY ŻELAZNE I STALOW E, CZARNE I O- 
CYN K O W A NE. BLACHY D EK APO W A NE. 
BLACHY FALISTE. OBRĘCZE I OSIE PARO­
W O Z O W E  I W A G O N O W E . SZTUKI KUTE 
W SZELKICH W Y M IA R Ó W  DO 15 T O N N  
W A G I. W A ŁY  FA SO N O W E I KOLAN O W E. 
W A ŁY  D O M O T O R Ó W  DIESSLA. AKCESOR­
IA KOLEJOW E. CYLPEBSY DO M IELEN IA  CE­
M EN TU. ŻERDZIE W IE R T N IC Z E  I POM PO ­
W E. W SZELKIE ODLEW Y  ŻELIW N E I ODLE­
W Y  STALOW E DO 35 T O N N  SZTUKA. KOŁA 
PA R O W O ZO W E I W A G O N O W E . W SZELKIE 
CZĘŚCI DO PA R O W O ZÓ W . W A LCE ŻELIW ­
NE U TW A R D ZO N E I STALOW E. STAL ISTEG 
DO ŻELAZO-BETONU. STAL PERRIN. STAL 

A N T O M A TO W A .

D RU K O W A N O  N A  PAPIERZE DOSTA RCZO N YM  PRZEZ FIRMĘ „PN IO W IEC " SP. Z O. O.
(WAR SZAW A. DJCJGA 481

Klisze w ykonano w Zakładzie Chemigraficznym „Spójnia Chem igrafów “ , W arszawa, Żelazna 28, tel. 607-04. 
Prenum erata dwumiesięcznika „F L O  T A  P O L S K A “ rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistracja za terminowe 

dostarczenie czasopisma nie bierze odpowiedzialności). Pojedynczy zeszyt zł. 2.
A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, K redytow a 9, 1 p. Konto w P. K. O. 25.110. 

______________________________ Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 3-ej do 4 - e j . ________________________________
Redaktor i wydawca: Radosław Krajewski. D yrek tor w ydawnictw a: E. Lindner.

,,D rukarnia Lekarska", Sp. z  o. o., W arszawa, Leszno 56.



G M A C H  U R Z Ę D U  W O J E W Ó D Z K I E G O  W  K A T O W I C A C H


